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Wychowanie i polityka (1)

Reguiem dla
KIEDY się słucha audycji ra­

dia „Wolna Europa” lub czy­
ta amerykańskie wydawni­
ctwa przeznaczone dla czy­
telników po tej stronie „że­
laznej kurtyny”, wówczas 

bardzo często można usłyszeć stawiany 
naszej szkole zarzut nadmiernego upoli­
tycznienia. „Obiektywność”, „apolitycz­
ność”, „brak wszelkiego zacietrzewienia”, 
„ponadpartyjność” mają być rzekomo 
cechami całego szkolnictwa kapitalistycz­
nego. Cechy te przeciwstawia się wów­
czas „partyjności”, „indoktrynacji poli­
tycznej”, „służebności wobec bieżącej 
polityki”, „totalitarnej tresurze mózgów”, 
które mają być rzekomo cechami szkół 
w krajach socjalistycznych. Spikerzy ra­
diostacji zachodnich zapewniają polskie­
go słuchacza, że szkoła „dobra”, szkoła 
„naprawdę demokratyczna” powinna trzy­
mać się z dala od swarów politycznych, 
że młodzież powinna być wychowywana 
w duchu neutralności światopoglądowej, 
poszanowania wszystkich idei i doktryn 
społecznych, że żadna partia ani nawet 
władza państwowa jako taka nie po­
winny wywierać zdecydowanego wpływu 
na oblicze polityczne szkoły, na program 
nauczania, na metody pracy nauczycie­
la itd. itd.

Zupełnie co innego przeczytamy jed­
nak, gdy sięgniemy do wydawnictw, któ­
re nie są przeznaczone na eksport „za 
żelazną kurtynę”, lecz na wewnętrzny 
użytek nauczycieli angielskich, zacho- 
dnioniemieckich lub amerykańskich. Tam 
już się nie mówi o „apolityczności”, tyl­
ko o tym, jak najskuteczniej „upolitycz­
niać wychov.7anie”. Oto garść tytułów 
zaczerpniętych na chybił trafił z kilku 
ostatnich wydawnictw różnych czasopism 
pedagogicznych NRF 1 USA: „Anti-com- 
munism in the grade Schools”1), „Tea- 
ching about Communism” ’), „Are Psy- 
chology and Education behind the ti- 
me?”s), „The role of the elementary 
school in political socjalization”4), „Po- 
litische Erziehung” !), „Europaische Erzie- 
hung” 6) itd. itd.

Przytoczyłem te tytuły, aby przekonać 
polskiego czytelnika, że między tym, co 
czytają i słyszą od „atlantyckich” infor­
matorów radiowych i książkowych, a 
rzeczywistym stosunkiem szkoły i wy­
chowania kapitalistycznego do polityki 
— istnieje zasadnicza różnica. Szkoły za­
chodnioeuropejskie. co prawda jeszcze w 
różnym stopniu, ale wszystkie (najwyraź­
niej zachodnioniemieckie, amerykańskie 
i hiszpańskie, mniej wyraźnie angielskie 
i francuskie) forsują od lat wychowanie 
polityczne, czyniąc zadaniem nauczycieli 
formowanie określonych (z reguły anty­
komunistycznych) przekonań i postaw 
politycznych u wychowanków. Na tle 
integracyjnych procesów ekonomicznych 
(„Wspólny Rynek” w Zachodniej Euro­
pie) rysuje się także wyraźna tendencja 
do ujednolicenia ideologicznego oblicza 
wychowania i choć proces ten przebiega 
w różnych krajach w różnym tempie, 
sama tendencja jest wyraźna i jednolita.

Apolityczność szkoły jest przeżytkiem, 
mitem XIX wieku, który umarł wraz 
z jego złudzeniami liberaristycznymi. Dzi­
siaj już wszystkie szkoły i wszystkie 
Pedagogiki nie kryją tego, że posiadają 
wyraźny program polityczny i wyraźne 
polityczne oblicze. Wszystkie szkoły są 
w XX wieku wyraźnie szkołami świato­
poglądowymi, choć oczywiście światopo­
glądy, jakie mają być w wyniku wy­
chowania szkolnego formowane, są dia­
metralnie różne i nieraz przeciwstawne.

PEDAGOGIKA' socjalistyczna nigdy 
nie kryła swego wyraźnie klasowe­
go, politycznie i ideologicznie za­
angażowanego charakteru. Pedagogika 

kurtuazyjna jeszcze do drugiej wojny 
światowej głosiła hasła apolityczności 
i wielóświatopoglądowości. Czy była jed­
nak nią naprawdę? Czy można uznać, 
źe dopiero po drugiej wojnie światowej 
Pedagodzy zachodni przejęli nasz punkt 
Widzenia i „odchodząc” od apolityczności, 
W warunkach ostrej rywalizacji z komu­
nizmem, zaczęli upolityczniać swoją 
Szkołę i swoją pedagogikę? Nie sądzę. 
Wydaje się raczej, że po drugiej wojnie 
światowej odrzucono jedynie figowe listki 
pozorów 1 zaczęto jawnie uprawiać poli­
tyczne wychowanie, które uprzednio 
uprawiano chyłkiem i potajemnie. Toteż 
oczywistą rację ma amerykański padagog 
Kandel, który stwierdził, że trzeba wresz­
cie uznać tę prawdę, iż ostateczny kształt 
Wychowania i, oblicze ideowe szkolni­
ctwa jest, było i będzie zawsze określane 
Przez państwo, organizujące je i utrzy­
mujące’). Sama myśl nie jest nowa,
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zwłaszcza dla marksistów, nowe jest je­
dnak to, że dzisiaj głoszą ją jawnie i 
uznają jej słuszność najbardziej burżu- 
azyjni pedagodzy.

1 września 1962 roku, we wszystkich 
szkołach stanu Nowy Jork, weszła w ży­
cie następująca poprawka do rozdziału 
662 Prawa Szkolnego („Education Law’’). 
„W kursie nauczania po ukończeniu pier­
wszych 8 klas publicznej, pełnej szkoły 
należy przewidzieć program dla przed­
miotu nazwanego „Komunizm, jego me­
tody i niszczące skutki” ’).

Komentarz do tej .poprawki stwierdza, 
że ta nota w prawie szkolnym ma być 
tylko „przypomnieniem nauczycielowi 
ogólnie uznawanej zasady: że musi on 
uczynić wszystko, na co go stać, żeby 
USA przetrwały jako wolny naród. Mu­
simy wprowadzić wszelkie programy, ja­
kie tylko okażą się niezbędne dla szkoły, 
aby przygotować młodych obywateli do 
obrony ich bezcennego dziedzictwa wol­
ności osobistej... Musimy nauczyć ich 
czujności wobec grożących niebezpie­
czeństw... Przemyślane przedstawienie 
teorii komunistycznej jest konieczne, 
gdyż taktyka komunistów jest bardzo 
subtelna, młodzież zaś jest idealistyczna 
i łatwowierna, zawsze żąda ostatecznej 
odpowiedzi, szybkiego rozwiązania, abso­
lutnej „jprawdy”. Musimy nauczyć mło­
dzież rozpoznawać totalitaryzm we wszy­
stkich jego maskach”’).

JAKŻE wyraźnie w słowach tego 
komentarza pobrzmiewa lęk przed 
ewentualnością idei sprawiedliwo­
ści społecznej. Autor komentarza mówi, 

co prawda, że to tylko „łatwowierność” 
i „idealizm młodzieży” oraz „subtelność 
metod” komunistów może pozyskać dla 
komunizmu zwolenników wśród młodzie­
ży, ale fakt, że ostrzega również przed 
pędem młodzieży do „ostatecznych odpo­
wiedzi”, „prawdy absolutnej” dowodzi, iż 
lęk jego obejmuje także merytoryczną 
treść idei komunistycznych. Nienowy to 
lęk i nienowa troska imperialistycznych 
pedagogów! Przyznaje to sam Mr Allen 
pisząc: „Niebezpieczeństwo infiltracji 
komunistycznej i akcji wywrotowej już 
przed wielu laty włączono do programów 
nauczania Stanu Nowy Jork...”.

Nauka o komunizmie (czytaj: propa­
ganda antykomunistyczna) nie jest ja­
kimś odrębnym przedmiotem nauczania, 
lecz jak głosi komentarz, „jest tematem 
■włączanym do odpowiednich punktów 
programu nauczania różnych przedmio­
tów, zwłaszcza nauk społecznych”.

Podobną taktykę stosuje pedagogika 
zachodnioniemiecka, która wprowadziw­
szy pojęcie „Nauki o Wschodzie” (czyli 
tzw. Ostkunde), także uważa ten par 
excellence polityczny temat za jedną 
z zasad nauczania „Unterrichtprinzip”, 
do realizacji którego zobowiązani są na 
równi nauczyciele historii i geografii, 
historii literatury i nauk społecznych, 
biologii i fizyki.

Nie jest to sprawa przypadku, lecz re­
zultat dobrego przemyślenia metodyczne­
go całej sprawy. Gdyby „antykomunizm” 
był zadaniem jednego tylko przedmiotu 
nauczania, wówczas inne przedmioty by­
łyby wyłączone z obowiązku uprawiania 
wychowania politycznego, a wykładane 
obiektywnie, mogłyby dostarczać uczniom 
dowodów "wręcz niepożądanych ze wzglę­
dów politycznych. Tak by było, gdyby 
na przykład nauczyciel fizyki ograniczy! 
się tylko do obiektywnego omówienia 
wkładu uczonych radzieckich do rozwoju 
nowoczesnej fizyki, kosmonautyki, astro­
nomii. zaniedbując jednocześnie różne 
chwyty (o których będzie później mo­
wa) mające pomniejszać te osiągnięcia 
lub też osłabić wrażenie, jakie mogą 
wywrzeć na uczniu. Czyniąc antykomu­
nizm „dyrektywą polityczną” i ogólnie 
obowiązującą „zasadę nauczania” peda­
godzy zachodni uzyskują o wiele większą 
siłę i o wiele szerszy front oddziaływa­
nia dla antykomunistycznej propagandy.

Świadczyć zdaje się o tym również i 
ten fakt, że nauczanie w krajach, w któ­
rych zagadnienia polityczne są tradycyj­
nie przedmiotem wydzielonych dyscyplin 
naukowych (np. we Francji „Education 
civique”, w Szwajcarii „Education so- 
ciele”), posiada znacznie mniej wyraźny 
i jaskrawy charakter antykomunistyczny, 
a czytanki o Polsce, jakie oglądałem np. 
w podręcznikach angielskich, choć po­
siadały naiwności i uproszczenia, były 
jednak zasadniczo obiektywne i życzliwe 
dla naszego, socjalistycznego kraju. Ta­
kich czytanek ani takiego tomu nie zna­

lazłem w żadnych podręcznikach NRF 
czy USA, które uprawiają programowy 
„antykomunizm’’ w sposób opisany po­
wyżej.

PROGRAM wszczepiania antykomu- 
nizmu w szkołach amerykańskich 
przewiduje objęcie tą działalnością 
wszystkich poziomów wieku szkolnego. 

W pierwszych ośmiu latach nauczania 
chodzi przede wszystkim o wyrobienie 
w uczniach dumy z historycznego doro­
bku amerykańskiej demokracji oraz 
przekonania, że USA są krajem naj­
szczęśliwszym na świecie, który budował 
swe szczęście pod stałym naciskiem 
(„stress”) wrogów. Wielką rolę w tym 
okresie przywiązuje się do rozwijania 
uczuć patriotycznych (nierzadko związa­
nych z nacjonalizmem i w niektó­
rych stanach z rasizmem) oraz do posza­
nowania flagi narodowej.

(Dokończenie ze ttr. 3)
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” Fot.: Ci. GórskiFragment nowego osiedla mieszkaniowego w Szczecinie

Dni Oświaty, Książki i Prasy
ILKA już dobrych" lat minęło od 
czasu, gdy po raz pierwszy, w majo­

we dni, ulice miast powitały nas kier­
maszami książek. I od tej pory właśnie 
te kioski uliczne stały się symbolem,
rozpoczynających się Dni Oświaty
Książki i Prasy. Symbolem, gdyż z roku 
na rok Dni te coraz bardziej poszerzały 
zasięg swego oddziaływania, w coraz 
większym stopniu przybierały charakter 
ofensywy oświatowej.

Nie tylko dlatego, że kiermasze książ­
kowe przeniosły się z wielkomiejskich 
ulic również i do najbardziej zapadłych 
wiosek. Nie tylko dlatego, że właśnie 
w tych wioskach organizuje się, z okazji 
Dni, różnego rodzaju imprezy artystycz­
ne. Stopniowo zmieniał się również profil 
tych imprez — z rozrywkowych na 
oświatowe. Coraz częściej są to wysta­
wy, spotkania z pisarzami, lekarzami, 
ogronomami, działaczami oświatowymi.

W ubiegłym roku nie zadowolono się 
już imprezami o doraźnym, przemijają­
cym znaczeniu. Największy wysiłek wło­
żono w podejmowanie inicjatyw, które 
dałyby trwały dorobek kulturalno-oświa­
towy. Efekty tego były — trzeba to z sa­
tysfakcją podkreślić — niemałe. Bo oto 
właśnie w ciągu ubiegłorocznych Dni 
Oświaty, Książki I Prasy zebrano dodat­
kowo na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół 15 741 000 zł. Poza tym społeczeń­
stwo, rady narodowe, organizacje społe­
czne, zakłady pracy ofiarowały na cele 
kulturalno-oświatowe 11 777 900 zł. W 
jednym tylko miesiącu powstało 945 pla­
cówek kulturalno-oświatowych, w tym 
między innymi 101 bibliotek, 427 filii i 
punktów bibliotecznych, 158 czytelni, 69 
świetlic, 11 domów kultury; 93 placówki 
otrzymały nowe pomieszczenie; rozpoczęto 
budowę 66 nowych obiektów.

Te nowe, powstające głównie na wsiach 
i w małych miasteczkach, świetlice i 
kluby, biblioteki i czytelnie — to sprzy­
mierzeńcy szkoły, która przestaje wów­
czas być jedynym ośrodkiem kultury. I 
dlatego spośród wielu organizowanych

Zastanawiam się, czy przeciętny miesz­
kaniec Polski centralnej lub południowej, 
czytając o sukcesach geologów i górni­
ków wydobywających pierwszą tonę mie­
dzi w Lubinie, ma świadomość, że dzie„e 
się to na ziemiach zachodnich — na 
„Ziemiach Zachodnich” w znaczeniu tym, 
które nadała im historia w 1945 roku? 
Termin — Ziemie Odzyskane — jest dla 
wielu z nas niemal kategorią historyczną. 
Wrocław, Legnica czy Zielona Góra to 
po prostu miasta położone na ziemiach 
zachodnich w pojęciu geograficznym. 
Szczecin i Gdańsk są naszą dumą i na­
dzieją na rozległe horyzont'/ morskich 
sukcesów, a Olsztyn, o jeden skok od 
Warszawy, jest bliski podobnie jak np.
Bydgoszcz.

Na co dzień w pracy, w kłopotach, w 
kołowrocie bieżących spraw nie dostrze­
gamy patosu tych przemian. Dopiero co­
roczny bilans osiągnięć i trudności prze­
prowadzany w Tygodniu Ziem Zachod­
nich i Północnych uświadamia nam o- 
grom i dynamizm ich rozwoju w per­
spektywie historycznej.

Obszary zachodnie i północne są inte­
gralną częścią naszej ziemi. Udowadnia­
my to każdym dniem pracy i wysiłku, 
radością święta. Ten rozmach budowy 
jest dla nas naturalny i tendencyjne od­
głosy prasy zachodnioniemieckie,) byłyby 
tylko śmieszne, gdyby nie kryło się za 
nimi niebezpieczeństwo nastrojów odwe­
towych, Bundeswehra i prowokacje poli­
tyczne.

Parę dni temu „Zycie Warszawy” do­
starczyło swym czytelnikom kolejnego 
powodu do refleksji. Oto na łamach za- 
chodnioniemieckiego pisma „Ost-West 
Kurier” ukazał się reportaż z polskiego 
Słupska. Zrobił on niemałą „karierę” 
wśród mieszkańców, a także w stolicy 

każdego roku imprez, uroczystości, obcho­
dów — Dni Oświaty, Książki i Prasy 
są chyba przez nauczyciela przyjmowane 
najbardziej ciepło.

Stało się już tradycją, że każdego roku 
w czasie tych Dni sta.wiany jest Jakiś 
centralny, najważniejszy problem. Ce­
lem ubiegłorocznych obchodów było sku­
pienie uwagi społeczeństwa na aktual­
nych problemach i potrzebach życia 
kulturalnego, budzenie i rozwijanie ini­
cjatyw kulturalno-oświatowych.

Myślą przewodnią rozpoczynających się 
obecnie Dni Oświaty, Książki i Prasy 
(trwają od 3 do 19, a**na  wsi do końca 
maja) Jest idea szczególnie i bezpośred­
nio bliska szkole i nauczycielstwu: sze­
roka popularyzacja potrzeby i możli­
wości zdobywania oraz podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych, a także pogłębia­
nia wykształcenia ogólnego, Jednym sło­
wem — nauka.

Jakże często narzekamy — 1 słusznie — 
na zbyt nikłe jeszcze zainteresowanie 
społeczeństwa i zakładów pracy sprawą 
dokształcania się, zdobywania kwalifika­
cji. I oto Dni Oświaty idą nam w su­
kurs; bowiem problematyka ich koncen­
trować się będzie na informacjach do­
tyczących możliwości dokształcania się i 
korzyściach, jakie to daje. Zwiększone 
zostanie również zainteresowanie zakła­
dów pracy warunkami i rezultatami na­
uki ich pracowników. Chodzi również o 
wydajniejszą pomoc bibliotek dla. uczą­
cych się — poprzez upowszechnienie czy­
telnictwa literatury i prasy technicznej 
oraz fachowej. Na wsi uwagę skupi się 
na popularyzacji literatury, prasy rol­
niczej i postępowych metod pracy.

W ogóle w centrum uwagi staną spra­
wy szkoły, w jak najszerszym tego sło­
wa znaczeniu. Bo oto przewiduje się roz­
winięcie szerokiej akcji informacyjnej o 
reformie szkolnej, jej zamierzeniach i 
celach oraz warunkach, które zapewni­
łyby osiągnięcie maksymalnych jej re­
zultatów. Właśnie organizowane w cza­
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Wrośliśmy tutaj
korzeniami...”

województwa. Cytowany obszernie na u- 
roczystym zebraniu Miejskiej Rady Na­
rodowej w Słupsku, wywoływał salwy 
śmiechu, jego autor bowiem przedstawił 
miasto jako przysłowiowy „obraz nędzy i 
rozpaczy”, gdy tymczasem w Słupsku 

sie Dni spotkania nauczycielstwa ze śro­
dowiskiem będą ku temu najlepszą chy­
ba okazją.

Spopularyzowanie dotychczasowych 
wyników akcji budowy szkół Tysiącle­
cia — między innymi poprzez sprawo­
zdania lokalnych komitetów, wystawy, 
prelekcje — powinno przynieść również, 
jak co roku, niemałe efekty. Przy czym, 
w tym roku, zwrócona będzie uwaga na 
uzupełnienie wyposażenia szkół w sprzęt 
i pomoce naukowe oraz podnoszenie 
estetyki otoczenia budynków szkolnych.

Spośród wielu innych, wart jest chyba 
podkreślenia fakt, że w czasie tegoro­
cznych Dni rady narodowe w groma­
dach wspólnie z aktywem kulturalno- 
oświatowym opracują perspektywiczny 
oraz szczegółowy (na lata 1963-65) plan 
działania kulturalnego. Zaś w powiatach 
przygotowany zostanie długofalowy pro­
gram rozwoju kultury i oświaty. Także 
i te zamierzenia świadczą wyraźnie, iż 
obchody Dni Oświaty przeszły od akcyj- 
ności do planowego, systematycznego 
działania.

Oczywiście, jak co roku, powstawać 
będą — jako trwały dorobek — nowa 
ośrodki kultury: biblioteki, czytelnie, 
świetlice, koła przyjaciół książek, organi­
zowane będą konkursy, kiermasze ksią­
żek, grafiki, spotkania z autorami, pre­
lekcje, koncerty. Jak co roku „ruszy w 
teren” prawdziwa ofensywa kulturalno- 
oświatowa.

W ocenie udziału społeczeństwa w 
ubiegłorocznych obchodach Dni Oświaty, 
Książki i Prasy — podkreślono czołową 
role związków zawodowych. Wśród nich 
niemały był — zwłaszcza na wsi — 
udział ognisk ZNP, nauczycieli. Tak bę­
dzie z pewnością i w tym roku. Dlatego 
12 maja, w Dniu Działacza Kultury, mię­
dzy wyróżnionymi za pracę kulturalno- 
oświatową znajdą się i nasi koledzy, 
którzy wśród inicjatorów i organizatorów 
tych. Jakże im bliskich. Dni — stanowią 
jedną z najbardziej aktywnych i ofiar­
nych grup społecznych.

świętowano uroczyście z okazji nadania 
temu grodowi tytułu „Najpiękniejszego, 
najczyściej utrzymanego miasta ziemi 
koszalińskiej”.

Nie pierwsza to 1 nie ostatnia próba 
ordynarnego wypaczania rzeczywistości
przez zachodnioniemiecki rewizjonizra. 
Będą się one powtarzały dopóty, dopóki 
problem niemiecki nie zostanie ostatecz­
nie rozwiązany poprzez podpisanie trak­
tatu pokojowego.

Nie tak znów dawno wrogowie Polski 
Ludowej przypisywali naszemu narodowi 
niemalże historycznie udowodniony an­
tytalent organizacyjny. Naszym Ziemiom 
Zachodnim i Północnym wróżono rychły 
koniec pod każdym względem. Trzeba 
przyznać, że również i my sami przy­
czyniliśmy się swojego czasu do powsta­
nia tej opinii. Wielu ogarnęło przeraże­
nie w wyniku pobieżnej nawet lustracji 
ruin zdewastowanych obszarów wcho­
dzących niegdyś w skład terytorium Nie­
miec. Ale też nawet i dziś robi się czło­
wiekowi nijako, gdy uświadomi sobie, że 
odzyskaliśmy ponad 100 tysięcy kilome­
trów kwadratowych ziemi (32,4 ogól­
nej powierzchni kraju) niemal komplet­
nie wyludnionej i opustoszałej. Jeśli 
zważyć jeszcze na niezwykle trudne oko­
liczności wewnętrzne 1 zewnętrzne towa­
rzyszące temu faktowi, trzeba było fan­
tazji na miarę epoki, aby w owym chao­
sie dostrzec drogi działania prowadzące 
do normalnego życia.

W latach 1945—46 przybyło na tereny 
odzyskane około 2 miliony ludzi z Polski 
centralnej, ponad milion repatriantów ze 
Związku Radzieckiego. Do roku 1950 zie­
mie te wchłonęły m. In. ponad 150 ty­
sięcy reemigrantów z Francji, Niemiec, 
Belgii, Rumunii, Jugosławii.

Do 1 stycznia 1948 roku na Ziemie Za­
chodnie I Północne napłynęło ponad 
4 400 000 osób. Poza tym zamieszkiwało 
je ponad milion autochtonów. Dziś liczba 
ludności podniosła się do 8 milionów 
dzięki nadzwyczaj szybkiemu przyrosto­
wi naturalnemu,

W tym wielkim tyglu społecznym zna­
leźli się autochtoni pełni kompleksów, 
obciążeni nierzadko wychowaniem faszy­
stowskim. Znaleźli się ludzie z terenu 
całej Polski i z wielu zakątków świata, 
ze wsi, miast i miasteczek. Dodajmy —• 
różnych wsi i miast: rozwiniętych pod 
względem gospodarczym i cywilizacyj­
nym oraz zacofanych, z dobrymi trady­
cjami w tym zakresie i bez nich. Owi 
ludzie urodzili się i mieszkali na plas­
kach Podlasia i Kielecczyzny, błotach Po­
lesia, na stepach Ukrainy, w górach 1 
puszczach, w różnym klimacie. Hołdowa­
li wreszcie różnym tradycjom kultural­
nym, przynieśli także nawyki środowisk 
Francji (np. duża grupa górników Wał­
brzychu), Niemiec, Rumunii czy Jugosła-. 
wii.

Nawet laicy uświadamiają sobie, że dla 
uporządkowania tej społecznej i gospo­
darczej wieży Babel trzeba intensywne-: 
go życia przynajmniej jednego pokolenia. 
My mamy za sobą osiemnaście 
lat iw tym niewiarygodnie krótkim 
okresie doprowadziliśmy do pełnej stabi­
lizacji całokształtu stosunków społecz­
nych na tych terenach, ów, jeśli tak moż­
na powiedzieć — „dziw” wytrącił szereg 
argumentów z rąk naszych przeciwni­
ków.

Niespotykany w dziejach społeczeństw 
nowożytnych gwałtowny ruch tak ogrom­
nych mas ludzkich spowodował przemie­
szanie wszystkich możliwych czynników. 
Sytuacja zmuszała ludzi do przystosowa­
nia się, współżycia i wzajemnej współ­
pracy. Dziś już na ogół wiemy; że to 
spajanie nowych społeczności nie prze-

(Dokończenie na str. 3)

Zaułka gesl gaik niezmierne znarzze... Bm wśęcel 
gej pijesL, tym hardzfeg jesteś spragniony. 

(Sie fan Żeromski)



AD ANI A Związków zawodo­
wych w zapewnieniu wzrostu 
produkcji rolnej oraz sprawa 
właściwego wykorzystania 
wszystkich środków dla lep­
szego zaspokojenia potrzeb

tócjalno-bytowych ludzi pracy — oto dwa 
Zasadnicze problemy, nad którymi, pod 
przewodnictwem tow. I. Logi-Sowińskiego, 
obradowało w czasie dwudniowego (23 i 
24 kwietnia br.) Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Nieprzypadkowo problem tak specyfi­
czny, jak wzrost produkcji rolnej, doty­
czący pozornie jednej dziedziny gospo­
darki, postawiony został na forum ogól­
nozwiązkowym. Bowiem — jak to 
stwierdził w referacie sekretarz CRZZ 
Kazimierz Nowicki — zarówno ze wzglę­
dów ogólnogospodarczych, jak i z punktu 
widzenia bezpośrednich interesów ludzi 
pracy, ruch zawodowy żywotnie zainte­
resowany jest w przyspieszeniu dynamiki 
wzrostu produkcji rolnej. Źe zaś ten 
wzrost produkcji zależy od bardzo róż­
nych czynników — jak przykładowo: 
doinwestowanie wielu działów produkcji, 
lepsze zaopatrzenie w park maszynowy, 
w nawozy sztuczne, melioracja, wzrost 
postępu technicznego, wzrost liczby kwa­
lifikowanych kadr — stąd w realizacji 
tego zadania współdziałać muszą wszyst­
kie związki zawodowe bezpośrednio lub 
pośrednio służące potrzebom rolnictwa. 
Wśród nich niemała rola przypada Zwią­
zkowi Nauczycielstwa Polskiego (o czym 
mówił w czasie dyskusji na plenum pre­
zes ZG ZNP — J. Kwiatek.

Ponieważ trudno byłoby omówić całą 
bogatą problematykę obrad plenum — 
celowo ograniczamy się do zasygnalizo-

JAK MIESZKAMY?

Małe miasteczka
wielkie kłopoty

Wywlad z przewodniczącym WRN w lodzi 
FRANCISZKIEM GROCHALSKIM

W poprzednim numerze „Głosu Nauczycielskiego" opublikowaliśmy ar­
tykuł informujący o sytuacji mieszkaniowej nauczycieli w całym kraju. 
Chcq»: zaznajomić czytelników, jak sytuacja ta przedstawia się konkretnie 
w terenie — zwróciliśmy się z prośbę o rozmowę do przewodniczącego WRN 
w Łodzi i posła na Sejm — Franciszka Grocholskiego.

Red.: Województwo łódzkie ma naj­
wyższy wskaźnik w kraju, jeśli chodzi o 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli. Mimo to aktualnie 11% ro­
dzin nie posiada mieszkań w ogóle, lub 
zajmuje nieodpowiednie. Dlaczego tak 
się dzieje?

Przew. Grochalski: Na terenie naszego 
województwa sytuacja mieszkaniowa jest 
szczególnie ciężka. Wiele naszych miast i 
miasteczek, to ośrodki typowo robotnicze, 
gdzie mimo znacznego wzrostu tempa 
budownictwa — zapotrzebowanie na no­
we mieszkania ma tendencje zwyżkowe. 
To zaledwie jedna z przyczyn, jest ich 
o wiele więcej.

Jakkolwiek prawdą jest’, że sytuacja 
mieszkaniowa z każdym rokiem ulega 
znacznej poprawie — to jednak, po wy­
korzystaniu wszystkich naszych rezerw, 
do końca 5-latkl około 6 tys. rodzin — 
nie tylko nauczycielskich — mieszkać bę­
dzie w ciężkich warunkach.

Przed dwoma laty rada nasza rzuciła 
hasło poprawy warunków’ mieszkanio­
wych nauczycieli. W kwietniu 1961 roku, 
wspólnie z Komitetem Wojewódzkim 
PZPR, dokonaliśmy szczegółowej oceny 
sytuacji w tej dziedzinie. Okazało się, 
źe na zaspokojenie potrzeb musirny mieć 
do dyspozycji 8 700 izb z czego 7 tysięcy 
na wsi. Nasze wnioski znalazły wyraz w 
specjalnej uchwale nr 96 z 11 kwietnia 
1961 roku.

Red.: Jak nam wiadomo, wprowadze­
nie tej uchwrały w życie przyczyniło się 
do znacznego rozładowania problemu 
mieszkaniowego wśród nauczycieli. Nie 
przyniosło jednak całkowitego rozwiąza­
nia. Dlaczego?

Przew. Grochalski: Prace w tym zakre­
sie rozpoczęliśmy od szukania rezerw. W 
liczbach wyglądało to następująco: bu- 
dowmictwo przyszkolne — 885 izb (12% 
zapotrzebowania), adaptacja starych bu­
dynków szkolnych — 1030 izb (14%), bu-

Korygowanie niedociągnięć

Wciąż te „niedociągnięcia”: w szkole, 
w gromadzkiej radzie narodowej, w wy­
dziale oświaty. Przy wszelkich trudnoś­
ciach związanych z budżetem i potrze­
bie jego sztukowania — na pierwszy 
ogień (nie wszędzie) idzie oświata, szko­
ła...

Jakoś najłatwiej dokonuje się przesu­
nięć z działu oświaty na inne działy. 
Rzadziej — odwrotnie. I chociaż te prze­
sunięcia są często konieczne, zrozumiałe, 
chociaż zdajemy sobie sprawę z trudnoś­
ci, z jakimi borykają się prezydia gro­
madzkich rad narodowych, nauczyciel 
domaga się — i chyba słusznie — by 
prawo było nie tylko papierowym pra­
wem, by ustawa o prawach i obowiąz­
kach nauczyciela była znana i przestrze­
gana również przez terenowe władze i 
wreszcie, by przy tych „przerzutach”, 
„przesunięciach” zachowano proporcje. A 
że nie zachowuje się ich, świadczy o tym 
korespondencja między nauczycielami ca­
łej Polski a Wydziałem Ekonomicznym 
i Obrony Prawnej Zarządu Głównego 
ZNP.

Wśród kilku tysięcy pism, które do te­
go wydziału napływają, tylko znikomy 
procent jest formowanych w stylu: „je­
stem zdrów, dobrze mi się powodzi, cze­
go i Wam życzę”. Reszta — to skargi, 
zażalenia, prośba o obronę, zatargi o to, 
że np. nauczycielce, która w czasie cho­
roby dziecka otrzymała zwolnienie lekar­
skie od zajęć — inspektor potrącił 60 zł

HI Plenum CRZZ
wania tych zagadnień, które w jakiś spo­
sób rzutować powinny na działalność na­
szego Związku.
Aktualnie tylko około 50% ogólnej licz­

by kierowników PGR posiada wyższe 
lub średnie wykształcenie rolnicze, a 30% 
nie ma nawet ukończonej szkoły podsta­
wowej. Robotnicy wykwalifikowani sta­
nowią w PGR nie więcej niż 15% ogól­
nego stanu załogi. Dlatego konieczne 
jest, podjęcie zarówno przez resort rol­
nictwa, jak i oświaty środków, które za­
pewniłyby systematyczny wzrost kwa­
lifikowanej kadry pracowników rolnych, 
między innymi, drogą szkolenia wieczo­
rowego, kursowego, zaocznego.

Drugim niezmiernie Istotnym, interesu­
jącym nasz Związek problemem, obok 
kształcenia 1 dokształcania, jest zagad­
nienie zacieśnienia więzi nauki z prak­
tyką rolniczą Posiadamy instytuty rol­
ne na wysokim poziomie, liczne 'stacje 
doświadczalne, istnieje ceniona kadra 
naukowców, możemy poszczycić się po­
ważnym dorobkiem nauki w dziedzinie 
rolnictwa. Niestety, 
w niedostatecznym 
niany. Dlatego też 
praktyką rolniczą 
zarówno katedry wyższych uczelni, jak 1 
zakłady PAN, instytuty, stacje doświad­
czalne itd.

jest on jeszcze wciąż 
stopniu upowszech- 

bliższa więź nauki z 
powinna cechować

downictwo Indywidualne — 370 izb (5%), 
adaptacja budynków podworskich — 225 
izb (3%), budowa domów nauczyciela — 
2650 izb, wynajętych u prywatnych wła­
ścicieli — 2200 izb.

W sumie dawało to gwarancję zaspoko­
jenia istniejących potrzeb. Zdawaliśmy 
sobie sprawę, że realizacja tych postula­
tów nie będzie łatwa, nie przypuszczali­
śmy jednak, iż trudności będzie aż tak 
dużo. Najbardziej jaskrawo uwidoczniły 
się one w drugim roku realizacji uchwa­
ły. I tak. podczas, gdy w roku 1961 mo­
gliśmy wykonać nasze plany w 83,1% 
(1200 izb), to w roku następnym procent 
ten obniżył się do 52,0. W głównej mie­
rze zadecydowało o tym wprowadzenie 
nowych norm mieszkaniowych. Zmusiło 
to nas do przeprowadzenia ostrych selek­
cji.

Red.: Wspomniał Pan o budowie 
mów nauczyciela. Jaki jest udział 
narodowych w budownictwie tych 
mów?

Przew. Grochalski: Domy nauczyciela 
wznoszone są przeważnie w ramach czy­
nów społecznych. Niemniej jednak obo­
wiązkiem rady narodowej jest mobiliza­
cja społeczeństwa 
czynu. Niezależnie 
znacza na ten cel 
złotych.

Red.: Dotychczas 
mieszkaniowej w skali województwa. Jak , 
wygląda to zagadnienie w poszczególnych , 
powiatach? <

Przew. Grochalski: Różnice są ogrom- i 
ne. Np. powiat Łódź-Aleksandrów wyko- : 
nał 100% planu, Zgierz — 73, Brzeziny 1 
— 77. Tymczasem Zelów (powiat Łódź) 1 
zrealizował dopiero 53% zapotrzebowa­
nia, Wieluń — 27, Pabianice — 12,5, a 1 
Tuszyn zaledwie 9,5%. I

Różnice wynikają między innymi stąd, 
że nie wszystkie miasta mają w określo­
nych latach własne budownictwo miesz-

do- 
rad 
do-

do podjęcia takiego 
od tego WRN prze- 
corocznie 5 milionów

mówił Pan o sytuacji

E

O naszych i/iHUtadi

zda-

tym 
Od- 
na-

za każdy opuszczony dzień pracy. I wie­
le, wiele innych historii dnia codzienne­
go.

W numerze 14/1365 „Głosu Nauczyciel­
skiego” zamieściliśmy pismo Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Nidzicy. Cho­
dziło o to, że Wydział Oświaty zmniej­
szył fundusz nagród o 18.060 złotych.

Suma niewielka jak na powiat, ale że 
w ogóle fundusz nagród jest bardziej niż 
mizerny, nauczyciele uderzyli na alarm. 
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP nic 
nie mógł na miejscu zrobić i sprawa 
wała się być przesądzona.

Redakcja zainteresowała się 
„zmniejszeniem”, zacytowała pismo 
działu w rubryce: „Rozmawiamy o 
szych sprawach”, Zarząd Oddziału inter­
weniował w Prezydium WRN w Olszty­
nie i jakoś udało się uniknąć zmniejsze­
nia funduszu nagród.

Przed paru dniami do redakcji wpły­
nęło od Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Nidzicy wyjaśnienie, w którym 
między innymi czytamy:

„Czujemy się w obowiązku zakomuni­
kować, że na naszą interwencję w Pre­
zydium WRN w Olsztynie — Prezydium 
PRN w Nidzicy otrzymało polecenie na­
tychmiastowego skorygowania owego nie­
dociągnięcia. Lokalnie tej sprawy nie 
udało się załatwić, dlatego musieliśmy 
interweniować u wyższych instancji”.

Lokalnie tej sprawy nie udało się za­
łatwić... No, proszę. Coraz częściej lo­
kalnie trudno dojść do porozumienia na­
wet w sprawach, które nie powinny bu­
dzić wątpliwości. Nie powinno w ogóle 
dojść do takich spraw nieprzyjemnych. 
Trzeba dopiero nakazu z „góry” (niech 
oni odpowiadają).

Więc jak z tą decentralizacją? W Ni­
dzicy na razie ciężko i nieładnie.

Tak było w Nidzicy. A w iluż to . 
wiatach następują takie „zmniejszenia”

po­

Ustalenie form tej więzi — to zadanie 
Związku Pracowników Rolnych i Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego. Chodzi 
przede wszystkim o organizowanie syste­
matycznych dyskusji i spotkań kierowni­
ków gospodarstw rolnych, aktywu z na­
ukowcami z zakresu agro- i zootechniki, 
ekonomiki i organizacji socjalistycznych 
gospodarstw. Istnieje również potrzeba 
uwzględniania przez nauczycieli osiągnięć 
nauki rolniczej w prowadzonej przez nich 
pracy oświatowej w szkołach podstawo­
wych dla młodzieży i dla pracujących na 
terenie wiejskim. Chodzi też o wzbudze­
nie zainteresowań niektórymi problema­
mi rolnictwa aktywu kulturalno-oświato­
wego, a wreszcie o popularyzowanie w 
środowisku uchwał XII Plenum KC 
PZPR.

Poprzez inicjowanie i rozwijanie tych 
form działania — ZNP może w poważ­
nym stopniu przyczynić się do rozwoju 
oświaty rolniczej, a tym samym produk­
cji rolnej.

V Kongres Związków Zawodowych za­
lecił tworzenie międzyzwiązkowych pla­
cówek kulturalno-oświatowych. Odnosi 
się to, w jak największym stopniu, do 
terenu wiejskiego. Właśnie w takich pla­
cówkach, obok tradycyjnych form pracy 
kulturalno-oświatowej, należy rozwijać 

budowano bloków 
Drugą istotną przyczyną 

dysproporcji są istniejące

szkół ob- 
to zagad-

lokatorzy 
i pomie-

kaniowe. Do takich należy Łowicz (po­
wiat piotrkowski i poddębicki), gdzie o- 
statnio w ogóle nie 
mieszkalnych, 
powstawania 
na niektórych terenach trudności z wy­
najmowaniem lokali u właścicieli pry­
watnych. Odczuwa się je najbardziej do­
tkliwie w powiatach kutnowskim, łowic­
kim, sieradzkim i wieluńskim.

Red.: Tak, ale jest wiele rad, które 
mimo trudności stać na pełną realizację 
wspomnianej uchwały. Wniosek stąd 
chyba taki, że w poważnym stopniu liczą 
się również dobre chęci oraz zdolności 
organizacyjne. Co Pan o tym sądzi?

Przew. Grochalski: Wydaje mi się, że 
jest to wniosek zbyt śmiały, chociaż nie 
pozbawiony słuszności. Proszę tego nie 
zrozumieć formalnie: ta, jak gdyby „o- 
ziębła”, postawa niektórych rad narodo­
wych dotyczy nie tylko nauczycieli. W 
powiatach, o których wspomniałem, nie 
przydzielano mieszkań również innym 
grupom pracowników.

Red.: Wyliczając istniejące rezerwy, 
nie wspomniał Pan o problemie tak istot­
nym, jak wykwaterowanie ze 
cych lokatorów. Jak wygląda 
nieinie?

Przew. Grochalski: Obcy 
zajmują w szkołach około 346 
szczeń. W zasadzie wszyscy ci ludzie po­
winni opuścić lokale szkolne. W naszych 
warunkach jest to jednak bardzo trudne. 
W większości przypadków obcy lokatorzy 
zajmują szkolne pomieszczenia w tych 
miejscowościach, gdzie rada narodowa 
nie ma własnego budownictwa. Stąd o- 
gromne trudności z wykwaterowaniem. 
Trudności tego typu ma np. Kutno. W 
Radomsku szkoła mieści się w budynku 
spółdzielczym i raczej należałoby prze­
nieść szkołę. Sytuację pogarsza jeszcze 
fakt, że większość tych ludzi, to byli 
nauczyciele lub inni pracownicy szkol­
nictwa. Sprawa wykwaterowania jest 
trudna, zwłaszcza w małych miastecz­
kach.

Red.: Z wynajęciem lokalu wiąże się 
ściśle sprawa wysokości opłat. Nauczy­
ciele skarżą się niejednokrotnie, że zmu­
szeni są doołacać do mieszkań. Mam na 
myśli przede wszystkim gromadzkie ra­
dy narodowe. Jakie środki podejmuje 
WRN, aby zapobiec takim praktykom?

Przew. Grocholski: Problem jest o ty­
le skomplikowany, że w zasadzie nie 
wiemy, ile osób do mieszkań dopłaca, a 
jeszcze trudniej zidentyfikować ich 
nazwiska. Rada Narodowa ma obowiązek 
wynająć lokal, podpisać umowę z wła­
ścicielem i regularnie płacić. Zachodzi 
tylko pytanie, ile? W zasadzie limity na 
te cele są nieokreślone i wysokość ich 
kształtuje się w zależności od warunków 
miejscowych. Niemniej GRN musi gospo­
darować tak, aby pomieścić się w okre­
ślonych ściśle kredytach. Często zatem 
nie jest w stanie płacić tyle, ile żąda go­
spodarz. Niezależnie jednak od wszyst­
kiego — GRN obowiązana jest czuwać 
nad właściwy „praktyką mieszkaniową” 
na wsi. Jeśli tylko uda nam się ustalić, 
kto i dlaczego dopłaca do mieszkania — 
będziemy natychmiast Interweniować.

Rozmowę przeprowadziła: 
M. RYBARCZYK

różnych funduszów na cele oświatowe? 
W iluż powiatach przyjmuje się podob­
ne decyzje do „wiadomości” i na tym 
sprawa się kończy. O tym można by 
aporo napisać.

„Lokalnie” nie można załatwić sprawy 
mieszkania nauczyciela, gruntu szkolnego. 
Sprawa z gromady „X” musi zawędro­
wać do Warszawy i znowu, jak w Nidzi­
cy, dopiero polecenie z góry skoryguje 
niedociągnięcie.

Chcę dodać, że po otrzymaniu pisma z 
Zarządu Oddziału Powiatowego w Nidzi­
cy, zawiadamiającego redakcję o „korek­
cie”, zwróciliśmy się do Wydziału Oświa­
ty, który poinformował nas, źe sprawa 
została pąmyślnie dla nauczycielstwa za­
łatwiona. Warto, by i inne zarządy od­
działów powiatowych zainteresowały się 
budżetem oświaty. Należy to do ich obo­
wiązków — nie tylko społecznych — ja­
ko organizacji związkowej.

I tok źle I tak niedobrze

trudnej sytuacji.

Zwraca się do nas ojciec uczennicy II 
klasy szkoły podstawowej 1 prosi o wy­
jaśnienie, a jednocześnie pouczenie nau­
czyciela, jakie są jego obowiązki jako 
wychowawcy. Ale zastrzega się: „prosił­
bym o nleujawnianie 
gdyż mogłoby się to 
dziecku”.

Znaleźliśmy się w
Jeśli zwrócimy się bezpośrednio do za­
interesowanego nauczyciela, to tym sa­
mym zdradzimy nazwisko autora listu, 
który prosi o. dyskrecję. Ta droga od­
pada.

Wypadnie więc (dla wyjaśnienia) po­
traktować sprawę ogólnie, bo podobnych 
nietaktów możemy zanotować więcej. W 
ten sposób, miejmy nadzieję, przeczyta 
notatkę właściwy adresat i wyciągnie 
x tego wnioski.

Sprawa, którą poruszam, jest z pozoru 
drobna, ale ma charakter wybitnie 
chowawczy, społeczny 1 nie wolno 
nią przejść, z różnych względów, 
porządku dziennego, , 

mojego nazwiska, 
odbić ujemnie na

wy- 
nad

do

działalność upowszechniającą oświatę 
rolniczą, między innymi poprzez agrono- 
mówki. Tworzenie takich międzyzwiązko­
wych placówek będzie miało niemały 
wpływ na poszerzenie aktywu kultural­
no-oświatowego, a co zatem idzie, od­
ciążenie nauczycielstwa od nadmiaru 
pracy społecznej.

„Zespoleniem środków do dalszego roz­
woju pracy • kulturalno-oświatowej na 
wsi i wśród pracowników PGR, handlu, 
oświaty, zdrowia, rad narodowych itp. i 
koordynacją pracy branżowych związków 
zawodowych w tym zakresie — powinny 
zajmować się WKZZ”.

Warto przy tym podkreślić, że zarządy 
główne Związków Zawodowych Pracowni­
ków Państwowych i Społecznych, ZNP, 
Służby Zdrowia, Leśnych i Przemysłu 
Drzewnego oraz Handlu i Spółdzielczo­
ści przystąpiły już do ustalania metod 
i form współpracy.

W DRUGIM dniu obrad dyskusja 
koncentrowała się wokół zagad­
nienia jak najwłaściwszego wyko­

rzystywania funduszów przeznaczonych 
na zaspokajanie potrzeb socjalno-byto­
wych i kulturalnych. Związki zawodowe 
wychodzą bowiem z założenia, że w ist­
niejącej bazie materialnej i warunkach 
finansowych tkwią jeszcze poważne re­
zerwy, których właściwe wykorzystanie 
— przede wszystkim poprzez oszczędne 
gospodarowanie finansami — pozwoli 
osiągnąć daleko lepsze, niż dotychczas, 
rezultaty. Podstawą do dyskusji był re­
ferat sekretarza CRZZ — Wiesława Ko­
sa, który przytoczył szereg danych licz­
bowych ilustrujących wydatki państwa na 
usługi kulturalne, służbę zdrowia i szkol­
nictwo oraz obrazujących wysokość na­
kładów w dziedzinie bhp. wczasów i wy­
poczynku świątecznego dorosłych i mło­
dzieży, sportu, działalności kulturalnej, 
opieki nad dzieckiem i młodzieżą.

Przedyskutowanie tych spraw obec­
nie. przed rozpoczęciem sezonu urlopowo- 
wypoczynkowego — pozwoli na wyciąg­
nięcie szeregu praktycznych wniosków, a 
tym samym usprawnienie tej dziedziny 
działalności już w najbliższym okresie.

Obrady plenum zakończono podjęciem 
uchwały 1 zatwierdzeniem sprawozdania 
z wykonania budżetu CRZZ za 1962 rok.

(dch)

Pierwsze wybory
w oddziałach powiatowych

TZ" AMPANIA sprawozdawczo-wyborcza 
do oddziałów ZNP trwa. Pierwsze 

zjazdy delegatów odbyły się w niedzielę, 
21 kwietnia. Brali w nich udział przed­
stawiciele ZG ZNP, powiatowych rad 
narodowych, komitetów powiatowych 
PZPR i władz szkolnych. Omawiano in­
teresujące, istotne problemy związkowe, 
szkolne i społeczne, zarówno specyficzne 
dla danego terenu, jak i ogólnokrajowe.

Wybory do oddziałów odbyły się np. w 
Starachowicach, Szydłowcu, Częstocho­
wie, Pabianicach, Staszowie, Brzegu nad 
Odrą, Drawsku.

I w referatach sprawozdawczych, I w 
dyskusji na zebraniach delegatów oma­
wiano zagadnienia, które w okresie wy­
borów do ognisk wysunęły się na czoło­
we miejsce. Różnica polegała tylko na 
tym, że na zjazdach powiatowych ujmo­
wano te zagadnienia szerzej, że dyspono­
wano materiałem ilustrującym działal­
ność wszystkich ognisk i że w oparciu 
o te materiały można było dokonać pod­
sumowania pracy oddziału, ocenić i spre­
cyzować wytyczne do dalszej działalności.

Na zebraniach delegatów w wymienio­
nych wyżej oddziałach poddano gruntow­
nej analizie sprawy: kształcenia społecz- 
no-ideologicznego nauczycieli podnosze­
nia kwalifikacji ogólnych i zawodowych, 
organizację rejonowych konferencji pe­
dagogicznych, pomocy dla studiujących 
nauczycieli.

Również wiele uwagi poświęcono spra­
wom ściśle organizacyjnym 1 socjalno-by­
towym. Okazało się. że niektóre oddzia­
ły, np. w Częstochowie, mają poważne o- 
siągnięcia w dziedzinie spraw mieszka-

Uczennica II klasy otrzymała od ojca 
17 zł, które za pośrednictwem wycho­
wawczyni wpłaciła na SKO. Nauczyciel- 
opiekun SKO przyjął tylko 10-złotową 
monetę, ,.a resztę zwrócił twierdząc, że 
takich śmieci on nie przyjmuje. Zazna­
czam, że w tych 7 złotych były monety: 
2-złotowe, 1 złoty, 50 groszy i 20 groszy. 
Pieniądze te córka zaoszczędziła sobie 
w domowej skarbonce. Pomimo Inter­
wencji wychowawczyni, opiekun SKO 
stanowczo odmówił przyjęcia reszty pie­
niędzy. Rozżalone dziecko wróciło ze 
skargą do domu".

Tak przecież nie można, tak nie należy 
postępować. Nawołujemy do oszczędnoś­
ci, fundujemy nagrody, organizujemy 
Szkolne Kasy Oszczędności dla celów 
i wychowawczych, i gospodarczych, ale 
w końcu, jeśli będziemy tak postępowa­
li, jak wymieniony nauczyciel, to docze­
kamy się „pięknych” rezultatów.

Ojciec rozżalonej uczennicy prosi o 
wyjaśnienie i pouczenie nauczyciela. Wy­
jaśniamy: nauczyciel nie miał prawa tak 
postąpić, okazał gruby nietakt w stosun­
ku do dziecka i jego postępowanie było 
wybitnie antywychowawcze.

Dziecko zostało skrzywdzone. W przy­
szłości nie zechce już przynosić do szko­
ły tego, jak pan nauczyciel nazwał 
„śmiecia”.

Dla umiejscowienia tej historii należy 
podać, że rzecz działa się na Ziemiach 
Zachodnich, w 30-tysięcznym mieści po­
wiatowym, mieście o głębokich trady­
cjach kultury polskiej, mieście, którego 
ludność w 1920 roku dzielnie walczyła 
w powstaniu śląskim.

O takich sprawach należy mówić 1 to 
mówić publicznie za pośrednictwem 
„Głosu Nauczycielskiego” właśnie dla­
tego, że to są nasze, nauczycielskie spra­
wy. Nie czekajmy, aż z kolei rozżalony 
ojciec ujawni swe żale w prasie codzien­
nej. A wtedy krzyk — podrywa się auto­
rytet nauczyciela, przeszkadza się, a nie 
pomaga w pracy!

st B.

ZWI/ł,ZKOWV/l

A. W Warszawie odbyła się — przy udziale aktywu CRZZ < zarządów 
głównych związków zawodowych — dyskusja nad projektem kodeksu kar­
nego. Otwierając ją — 1 Prezes Sądu Najwyższego, Jan Wasilkowski — 
podkreślił, iż projekt stanowi dopiero wstępny zarys kodeksu. Szczególnie 
ożywóną wymianę zdań wywołały rozdziały projektu traktujące o prze­
stępstwach przeciwko meniu społecznemu, życiu i zdrowiu, gospodarce 
państwowej, prawom pracownika 
W dyskusji uczestniczył sekretarz

oraz przeciwko rodzinie i młodzieży. 
CRZZ — Czesław Wiśniewski.

20, kwietnia br. odbyło się poszerzone prezydium Zarządu Okręgu
7.NP woj. łódzkiego na sesji wyjazdowej w Piotrkowie Tryb. Tematem 
prezydium była ocena działalności Zarządu Oddziału ZNP w Piotrkowie. 
Przyjęte zostało również sprawozdanie finansowe Zarządu Okręgu za 
I kwartał 1963 r. W zebraniu wzięli udział przedstawiciele wszystkich 
oddziałów powiatowych z województwa.

jk Sekcja WF, Sportu i Turystyki przy Oddziale Powiatowym ZNP 
w Zabkowica 'h SI. rozwija ożywoną działalność. W czasie ferii br. pla­
nuje ona zorganizowanie kilkudniowych wycieczek do Warszawy, Gdań­
ska, Nowej Huty, Oświęcimia i Opola oraz pieszą wycieczkę szlakiem Gór 
Stołowych i Sowich. W lipcu odbędzie się wycieczka do NRD (jedna auto­
karem, jedna motorami), a w sierpniu do CSRS. Niezależnie od tego odbę­
dzie się szereg wycieczek po Ziemi Dolnośląskiej. Przez cały rok organizo­
wane będą raz w miesiącu wycieczki do Wrocławia w celu zwiedzania 
miasta oraz uczestnictwa w imprezie artystycznej. Sekcja motorowa za­
planowała na obecny sezon 10 wycieczek motocyklami.

A. W kwietniu br. Zarząd Oddziału ZNP w Wieluniu zorganizował przy 
współudz ale TRZZ ' ' ... - -
(leżącym w dorzeczu 
powiatu. Uczestnicy 
dur”, wystawionym

cykl wykładów poświęconych Ziemiom Zachodnim 
Górnej Prosny). Słuchaczami byli nauczyciele z terenu 
szkolenia byli na przedstawieniu operowym „Truba- 

przez Operę Wrocławską.

A. Inspektoraty Oświaty oraz komendy OH powiatów chodzieskiego, 
trzaneckiego i miasta Piły zorganizowały narady w sprawie wypoczynku 
wakacyjnego dzieci i młodzieży. W czasie tegorocznego sezonu letniego or­
ganizowany będzie — niezależnie od kolonii nad. morzem i w górach — 
wypoczynek w najbliższych okolicach. Odbywać się będą obozy leśne 
a dla najmłodszych, jak co roku, wczasy w mieście.

A. Ognisko w Osowcu, pow. Opole, zdobyło w konkursie: „Nasze ogni­
sko dobrze pracuje” I miejsce w skali powiatu. Ognisko to prowadziło 
ożywioną działalność kulturalno oświatową. Odbyło się kilka wycieczek do 
teatru; zorganizowano szereg dyskusji nad sztukami teatralnymi i książ­
kami; kilka imprez dla środowiska, uniwersytet dla rodziców. Ognisko 
w Osowcu otoczyło troskliwą opieką młodych kolegów, organizując dla 
nich między innymi lekcje pokazowe.

KRONIKARZ

nlowych. że dobrze układa się Ich współ­
praca z organizacjami partyjnymi, radami 
narodowymi i zakładami pracy.

W Starachowicach wysunięto szereg 
postulatów zmierzających do aktywizacji 
ognisk (zagadnienie to zresztą występo­
wało 1 w innych oddziałach), szukano 
sposobów ulepszenia opieki lekarskiej,

Z obrad Sekcji Emerytów
MSf DNIU 24 kwietnia br. odbyło się 

plenarne zebranie Zarządu Sekcji 
Emerytów działającej przy Zarządzie 
Głównym ZNP.

W zebraniu, któremu przewodniczył pre­
zes Sekcji Emerytów — kol. Edward Ci­
borowski, udział wzięło 30 kolegów z te­
renu oraz przedstawiciele kierownictwa 
Związku: prezes J. Kwiatek, wiceprezes 
Wł. Ozga i sekreatrz A. Kotliński. Obecni 
byli także odpowiedzialni pracownicy 
Wydziału Socjalno-Ekonomicznego ZG 
ZNP.

Przedmiotem obrad plenum Sekcji by­
ło sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności, ustalenie terminu Krajowego 
Zjazdu Sekcji oraz sprawy bieżące.

Uczestnicy zebrania z dużym zaintere­
sowaniem wysłuchali sprawozdania kol. 
Ciborowskiego i wypowiedzi członków 
kierownictwa Związku, dotyczących prac 
Zarządu Głównego ZNP i Sekcji w kie­
runku lepszego usytuowania bytowego 
kolegów-emerytów.

Ustalono, że odbędzie się specjalne po­
siedzenie Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP — celem kompleksowego omówie­
nia spraw emeryckich. Będą też kontynuo­
wane starania Związku o zwiększenie po­
mocy finansowej państwa, szczególnie dla 
kolegów-emerytów „starego portfela”.

Zebrani jednomyślnie domagali się, aby 
instrukcja ministra oświaty z dnia 10 
kwietnia 1959 roku (nr K-l 639/59), do­
tycząca trybu i zasad przyznawania za­
siłków dla kolegów-rencistów — została 
zmieniona w tym sensie, aby i ci koledzy, 
którzy przeszli na renty po 1 lipca 1954 
roku, a których renty są niższe od 750 
zł miesięcznie, mogli korzystać z zasiłków 
państwowych.

Zwrócono uwagę na to, że zarządzenie 
ministra oświaty z 8 września 1960 roku 
(nr K-l 1731/60), zobowiązujące inspek- 

DWULETNIE STUDIA II STOPNIA
W ZAKRESIE PEDAGOGIKI

Dziekanat Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu Warszawskiego podaje 
do wiadomości, że w roku akademickim 1963/64 będą kontynuowane dwu­
letnie studia Ii-go stopnia w zakresie pedagogiki na Wydziale Pedago­
gicznym UW. Studia te są przede wszystkim przewidziane dla pracowni­
ków już pracujących na stanowiskach wymagających uzyskania względnie 
podwyższenia kwalifikacji pedagogicznych.

Warunkiem przyjęcia na wyżej wymienione studia jest: posiadanie dy­
plomu ukończenia studiów wyższych I stopnia różnych kierunków, dy­
plomu trzyletniego Instytutu Pedagogicznego ZNP. — Pierwszeństwo 
w przyjęciu mają kandydaci posiadający praktykę zawodową w dziedzinie 
pedagogiki, nauczyciele, kierownicy domów kultury, organizacji młodzie­
żowych, domów dziecka i in. Osoby przyjęte na studia powinny otrzymać 
urlopy na okres studiów. O stypendia i domy studenckie kandydaci mogą 
się ubiegać na warunkach przewidzianych dla kandydatów wstępujących 
na wyższe uczelnie.

Podania wraz z życiorysem, dyplomem, opinią z miejsca pracy, należy 
kierować drogą służbową przez właściwy resort do Wydziału Pedagogicz­
nego Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 64, ul. Krakowskie Przed­
mieście 26z28 w terminie do dnia 31 maja 1963 r.

Informacji szczegółowych udziela Dziekanat Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego.

włączenia nauczycieli-emerytów do czyn­
nego życia związkowego. Sprawa obo­
wiązkowych świadczeń rad narodowych 
na rzecz szkoły, oświaty 1 nauczyciela 
była przedmiotem gorącej dyskusji.

W czasie zebrań delegatów miałam 
możność stwierdzenia, że w oddziałach 
powiatowych ZNP realizuje się wiele 
cennych inicjatyw (np. budowa Domu 
Nauczyciela w Starachowicach), że od­
działy przejawiają dużą troskę o nauczy­
cieli-emerytów „starego portfela”, że 
planuje się zorganizowanie punktów kon­
sultacyjnych SN itp.

W zebraniach delegatów brali udział 
przedstawiciele Zarządu Głównego: wice­
prezes Wł. Osiadacz (Częstochowa), wi­
ceprezes Wł. Ozga (Starachowice) oraz 
prezesi okręgów: katowickiego — Stel­
mach i kieleckiego — Pawlęga.

tak)

toraty oświaty do wypłacania zasiłków 
pieniężnych do końca roku budżetowego 
tym kolegom-rencistom, którzy w ciągu 
roku przenoszą się na teren innych po­
wiatów lub województw — nie wszędzie 
jest honorowane.

Zainteresowani koledzy, w oparciu o to 
zarządzenie, powinni domagać się wy­
płaty zasiłku do końca roku budżetowe­
go przez inspektorat szkolny, który wy­
płacał zasiłek do chwili przeniesienia.

W myśl tego zarządzenia o wstrzyma­
niu wypłaty zasiłku z końcem roku bu­
dżetowego — Inspektora Szkolny powi­
nien (ma obowiązek) zawiadomić zainte­
resowanego kolegę, jak również inspek­
tora oświaty, na teren którego przeniósł 
się nauczyciel.

W dyskusji wielu kolegów omawiało 
różne formy samopomocy koleżeńskiej. 
Na podkreślenie zasługuje szeroka i wi­
doczna działalność sekcji nauczycieli 
emerytów w Gdańsku, Sopocie, Piotrko­
wie, Koszalinie i w Zielonej Górze.

Duże osiągnięcia w utrzymywaniu cią­
głych kontaktów kolegów-emerytów ze 
środowiskami czynnych nauczycieli mają 
sekcje w Warszawie i w Łodzi.

Zebrani wyrażali pogląd, że zacho-’ 
dzi potrzeba ściślejszego powiązania or­
ganizacyjnego sekcji terenowych z instan­
cjami Związku, co niewątpliwie umożliwi 
uzyskiwanie lepszych rezultatów w pra­
cach merytorycznych sekcji.

Pilną sprawą jest przeprowadzenie do­
kładnej ewidencji kolegów-emerytów — 
przede wszystkim tych, których jedynym 
źródłem ;dóchodu są niskie renty (do 750 
zł miesięcznie) oraz zainteresowanie się 
stanem i możliwością rozwoju Funduszu 
Pomocy Koleżeńskiej.

Termin Krajowego Zjazdu Sekcji usta­
lono na 22 i 23 maja bieżącego roku.

S. G.
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Związek
Patriotów
Polskich

W XX-lecie powstania

W PNIU 9 czerwca 1943 roku odbył 
się w Moskwie I Zjazd Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR. Zjazd 
ten uchwalił deklarację ideową i statut 

oraz dokonał wyboru władz z Wandą 
Wasilewską na czele.

Deklaracja Ideowa stwierdzała, że 
gwiązek Patriotów Polskich w ZSRR 

nowstał w celu zjednoczenia na czas 
wojny Polaków, zamieszkałych na zie­
miach radzieckich, bez różnicy poglą­
dów politycznych, społecznych 1 religij­
nych, w jednym patriotycznym obozie 
walki z hitleryzmem”.

Działalność ZPP, rozpoczęta po przeło­
mowym zwycięstwie Armii Radzieckiej 
nad Wołgą, posiadała duże znaczenie po­
lityczne, gdyż jej fundamentalnym zało­
żeniem było „umocnienie więzów przy­
jaźni między narodem polskim a naro­
dami Związku Radzieckiego".

Z Inicjatywy ZPP utworzono jeszcze w 
maju 1943 roku polską dywizję im. Ta­
deusza Kościuszki oraz inne jednostki 
Wojska Polskiego, które walczyły wraz 
z Armią Radziecką o „przywrócenie su­
werenności i niepodległości państwa 
polskiego" (z deklaracji ideowej ZPP).

W trudnych warunkach wojennych 
ZPP podjął zadania mające na celu za­
spokojenie materialnych, kulturalnych i 
oświatowych potrzeb ludności polskiej, 
a w szczególności dzieci polskich. ZPP 
wkrótce po powstaniu objął swą działal­
nością ponad 5000 skupisk polskich w 
ZSRR. Powstawały koła i komitety te­
rytorialne ZPP, do których należało oko­
ło 100 000 członków. Urządzały one ze­
brania, odczyty 1 obchody rocznicowe, 
przyczyniając się do pogłębiania uczuć 
patriotycznych ludności polskiej w ZSRR.

Powstanie i rozwój ZPP przyczyniły 
tlę do konsolidacji wszystkich demokra­
tycznych i postępowych sił ludności pol­
skiej, która skupiła swe wysiłki w pra­
cy dla potrzeb wojennych.

Szczególne znaczenie posiadała działal­
ność ZPP ha odcinku opiekuńczo-wycho­
wawczym 1 szkolnym. Na podstawie de­
cyzji rządu radzieckiego z dnia 30 czerw­
ca 1943 roku utworzony został przy Lu­
dowym Komisariacie Oświaty RFSRR ko­
mitet do spraw dzieci polskich w ZSRR 
(w skrócie rosyjskim — „Kompoldziet”), 
w którym przedstawiciele ZPP, ze Stani­
sławem Skrzeszewskim na czele, rozwi­
nęli niezwykle ożywioną działalność, two­
rząc na terenie ZSRR szkolnictwo pol­
skie i zakłady opiekuńczo-wychowawcze 
dla dzieci polskich. Już po paru miesią­
cach, w dniu 1 stycznia 1944 roku, zor­
ganizowano na terytorium ZSRR 114 
szkół polskich (w tym 6 pełnych szkół 
średnich), 74 przedszkola i 50 domów 
dziecka.

Osiągnięcia te stały się możliwe dzię­
ki poparciu władz i społeczeństwa ra­
dzieckiego, które ze swych wojennych 
zasobów udzielało niezbędnej pomocy 
dla dzieci polskich.

„Dzięki braterskiej, uczciwej i konsek- 
wetnej pomocy ZSRR, jego rządu, ludzi 
radzieckich, wspaniałych radzieckich lu­
dzi — pisze St. Skrzeszewski — udawa­
ło się łamać trudności i posuwać sprawę 
szkolnictwa polskiego w Związku Ra­
dzieckim naprzód, rozwijać ilościowo i 
doskonalić jego pracę... Siłą decydując? 
o polityczno-ideowym kierunku placówek 
był Związek Patriotów Polskich; wyko­
nanie należało do polskich ludzi. Była to 
działalność osobliwa, wprawdzie zinsty­
tucjonalizowana, ale o charakterze sze­
rokiego patriotycznego ruchu społecz­
nego” („Szkolnictwo polskie w ZSRR w 
latach 1943—1947”. Warszawa 1961, str. 9).

Podjęto akcję uświadamiającą wśród 
nauczycieli polskich, pracujących w 
szkolnictwie i zakładach opiekuńczo- 
wychowawczych, urządzano kursy i kon­
ferencje oraz seminaria. W styczniu 1946 
roku było zatrudnionych w szkołach pol­
skich 885 nauczycieli, w domach dziecka 
460 pracowników 1 w przedszkolach 240. 
czyli razem 1585 pracowników pedago­
gicznych i administracyjnych. Wydano 
szereg programów i podręczników do 
nauki języka polskiego w klasach I, II. 
III i IV, rachunków’, historii i geografii 
Polski.

Do dnia 1 stycznia 1946 roku wydano 
w ZSRR dla szkół polskich 26 tytułów 
o łącznym nakładzie około 100 000 eg­
zemplarzy. „Biblioteczka ZPP”, wykorzy­
stywana również w pracy szkolnej, za­
wierała wybór pism A. Mickiewicza, H. 
Sienkiewicza, M. Konopnickiej, E. O- 
rzeszkowej, B. Prusa, J. Tuwima i in­
nych. Zofia Lissa opracowała dla dzieci 
Polskich: „Piosenki i gry” (1945). W ro­
ku 1943 rozpoczęto wydawanie czasopis­
ma dziecięcego „Płomyczek”.

W ostatnim już okresie przed repatria­
cją do Polski, 1 stycznia 1946 roku ist­
niało w ZSRR 248 szkół polskich z 18 659 
uczniami, 52 domy dziecka z 4840 wy­
chowankami oraz 84 przedszkola z 2613 
dziećmi. Było to niewątpliwie poważne 
osiągnięcie świadczące o dużym zasięgu 
akcji oświatowej i 1 opiekuńczo-wycho­
wawczej Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR. Działalność ZPP znalazła również 
swoje odbicie wśród wychodźstwa pol­
skiego w Wielkiej Brytanii, na Środko­
wym Wschodzie i Ameryce.

Dziś, w 20-lecie powstania ZPP, łatwo 
Jest zauważyć przełomowe znaczenie je- 

działalności w dziele umocnienia 
Przyjaźni między narodem polskim a na­
rodami Związku Radzieckiego.

doc. dr MICHAŁ SZULKIN

KOMUNIKAT
Kierownictwo Zaocznego Studium Pe­

dagogiki Uniwersytetu Warszawskiego 
Przypomina, że termin składania podań 
® przyjęcie na I rok studiów upływa z 
dniem 15 maja br. Szczegółowe informa­
cje dotyczące warunków przyjęcia poda- 
”e„s4 w nrze 13 „Głosu Nauczycielskie- 
Eo z dnia 31 marca br.

Wychowanie i polityka

Reąuiem dla apolityczności
(Dokończenie ze str. I)

W klasie IX i X zaczyna się już syste­
matycznie zapoznawać z życiem w społe­
czeństwie komunistycznym („communist 
way of life”), oczywiście odmalowując je 
w odpowiedni sposób. Klasa IX studiuje 
systematycznie ekonomiczne i społeczne 
warunki życia w ZSRR i poszczególnych 
krajach socjalistycznych. Klasa X zaś 
poznaje odpowiednio naświetlone •wyda­
rzenia Rewolucji Październikowej i pro­
ces stopniowego, późniejszego rozszerze­
nia się socjalizmu w święcie, co jest 
uważane za istnienie „komunistycznego 
zagrożenia”. W 11 i 12 roku nauczania 
uczniowie studiują treść ideologicznego 
konfliktu kapitalizmu i komunizmu, po­
znają istotę różnic ideologicznych i spo­
łeczno-politycznych, poznają przejawy 
wielkiego pojedynku historycznego ZSRR 
— USA, przy czym oficjalną zasadą jest 
tutaj .kontrastowanie przebytej przez 
oba kraje drogi historycznej, kontrasto­
wanie treści ideowej oraz poziomu i sty­
lu życia” l0). Nie trzeba dodawać, że przy 
tym „kontrastowaniu” wszystkie barwy 
jasne przeznacza się na malowanie stro­
ny zachodniej, wszystkie zaś barwy

JO YTANIE brzmiało: Czy masz kłopo- 
ty ze zdobywaniem potrzebnych do 

nauki podręczników? Czy biblioteki 
szkolne i powiatowe są na tyle wyposa­
żone pod względem liczby tytułów i ilo­
ści egzemplarzy, że każdy studiujący na­
uczyciel może bez większych trudności 
otrzymać niezbędny podręcznik?

Spośród 72 nauczycieli, do których 
zwróciliśmy się z naszą błyskawiczną an­
kietą, zaledwie 9 stwierdziło, że kłopo­
tów ze zdobyciem podręczników bądź nie 
mają wcale, bądź są one niewielkie.

A ogromna większość?
„Mam duże kłopoty. Biblioteka szkolna 

w ogóle nie dysponuje potrzebnymi książ­
kami, w powiatowej też ich brak — a 
studiujących dużo".

„W bibliotece powiatowej jest zaled­
wie kilka niezbędnych podręczników, 
brak też większej liczby egzemplarzy. 
Wielu kolegów uczy się”.

„Brak podręczników w obu bibliote­
kach”.

„Ogromne trudności. W szkole są tylko 
książki dla młodzieży, do powiatu mam 
daleko, a ilekroć wybiorę się do biblioteki, 
tylekroć okazuje się, że albo potrzebne­
go mi podręcznika nie ma wcale, albo 
jest w czytaniu i nie wiadomo kiedy zo­
stanie zwrócony. Zresztą przeważnie jest 
już długa lista czekających na ten jedy­
ny egzemplarz. Czy nie dałoby się cze­
goś tu zmienić, bo przy tym stanie rze­
czy studia stają się wprost niemożliwe".

Z 63. niemal identycznych w treści, od­
powiedzi wyłania się niewesoły obraz 
warunków studiowania, które są udzia­
łem wielu naszych kolegów; ustawiczna 
pogoń za podręcznikami, pogoń zżerają­
ca nerwy i czas, uciążliwe, a jakże czę­
sto bezowocne, peregrynacje do miasta; 
niecierpliwe wyczekiwanie, z dnia ną 
dzień, na książkę, bez przestudiowania 
której nie można nawet marzyć o zło­
żeniu zbliżającego się coraz bardziej 
egzaminu. Istotnie trzeba mieć niespoży­
te zasoby entuzjazmu, silnej woli i upo­
ru, aby nie załamać się wobec tych tru­
dności. A jednak nie tylko że nie zała­
mują się, ale z każdym dniem, rokiem 
rośnie liczba kształcących się nauczycieli. 
Czy więc istnieje jakaś nadzieja na to, 
że wzrastać będzie również liczba tytu­
łów i egzemplarzy, że poprawi się zao­
patrzenie bibliotek?

Odpowiedzi na te pytania szukaliśmy 
u głównego „producenta” podręczników 
— w PZWS. I chyba wypadły one pocie­
szająco. Nadzieję na poprawę sytuacji 
budzi przede wszystkim fakt, iż naresz­
cie cała „akcja” podręcznikowa, dotych­
czas prowadzona przez kilka wydaw­
nictw i ośrodków (PZWS, PWN, niektó­
re SN) przekazana została w jedne rę­
ce. Przejęły ją obecnie PZWS, które pla­
ny wydawnicze w zakresie zaopatrywa­
nia SN i ZSN ustalają w ścisłym poro­
zumieniu z Ministerstwem Oświaty. To 
niewątpliwie musi wpłynąć na uspraw­
nienie całego procesu i uporządkowanie 
pracy. Sytuację utrudnia wprawdzie brak 
ostatecznie zatwierdzonych programów 
studiów zaocznych, ale PZWS — nie cze­
kając na ich definitywną redakcję — 
„na gorąco” wychwytują już opracowa­
ne projekty i na tej podstawie, jak rów­
nież na podstawie otrzymanego z Mini­
sterstwa Oświaty zestawu potrzebnych 
pozycji, przystępują do sporządzania pla­
nów wydawniczych 1 zawierania umów 
z autorami.

Można więc liczyć, iż do końca 1964 
roku wydana już zostanie większość nie­

„JAK WYCHOWUJEMY?”
Ogólnopolski konkurs „Głosu Nauczycielskiego” 

I „Głosu Pracy" - „JAK WYCHOWUJEMY?” - do­
biega końca. Tych wszystkich, którzy wzięli w nim 
udział lub zamierzają nadesłać swe prace w najbliż­
szych dniach, informujemy, że organizatorzy konkursu 
przygotowali dla uczestników szereg nagród rzeczo­
wych i pieniężnych.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" ufundować •« 
motorower.

Na apel ZG ZNP I „Głosu Nauczycielskiego” ku­
ratoria, zarządy okręgowe I wojewódzkie komisje 
związków zawodowych ufundowały następujące na­
grody:

WOJEWÓDZTWO ZIELONOGÓRSKIE: Kuratorium 
Okręgu Szkolnego — 3000 zl, Zarząd Okręgu ZNP 
- 1000 zl.

WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE: Zarząd Okręgu 
ZNP - zegarek lub komplet do pisania w cenie 
1000 zl, Wojewódzka Komisja Związków Zawodowych 
— aparat radiowy w cenie 2000 zl.

WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE: Zarząd Okręgu 
ZNP - 5000 zl.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE: Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Woj. — 3000 zł, Zarząd Okręgu ZNP r- 
1500 zl.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE: Kuratorium Okręgu 
Szkolnego — 1000 zl, Wojewódzka Komisja Związków 
Zawodowych — 1000 zl.

Redakcja „Głosu Pracy” ufundowała:
telewizor „Neptun", odkurzacz, rower męski, apa­

rat fotograficzny „Start” z futerałem, budzik radziec­
ki, pióro wieczne — chińskie.

Zarządy główne I okręgowe związków zawodowych 
ufundowały:

wycieczkę zagraniczną, 2 pralki elektryczne, radio­
aparat „Ramona”, radioaparat „Malwa ’, radioapa­
rat ,,Koliber", 2 radioaparaty „Violetta”, 2 froterki 
elektryczne, 2 rowery, 5 aparatów fotograficznych 
„Start”, 2 walizki turystyczne, 3 adaptery, 1 namiot, 
5 zegarków na rękę (radzieckich), 5 budzików, kom­
plet do czarnej kawy, 2 kupony wełny, 3 bony towaro­
we (wartości 1000 zł, 800 zl i 500 zł), 2 lampy sto­
jące, 5 czajników elektrycznych, 2 teczki skórzane, 
2 komplety garnków.

Dalsze nagrody napływają.

PRZYPOMINAMY, 2E TERMIN NADSYŁANIA PRAC NA KONKURS UPŁYWA Z DNIEM 31 MAJA 1963 ROKU

ciemne dla odmalowywania ..rzeczywi­
stości" komunistycznej.

Jest to, jak widać, przemyślany i bar­
dzo systematyczny kurs „antykomuni- 
zmu”, w którym niczego nie puszcza się 
na los szczęścia. Szkoła amerykańska, 
która tak się szczyci swoją wolnością, 
brakiem wszelkich obowiązujących pro­
gramów, pozostawieniem nauczycielowi 
pełnej swobody w doborze treści i me­
tod, nagle przy temacie „antykomunizm” 
odstępuje od tej tradycji. Departamenty 
Oświaty (stanowe ministerstwa oświaty) 
wydają do tego tematu szczegółowe pro­
gramy, podręczniki, wskazówki meto­
dyczne, dostarczają (jak informuję choć­
by cytowany wyżej J.E. Allen) licznych 
sprawozdań z akcji podejmowanych przez 
rząd USA „przeciw komunizmowi”, dru­
kują bibliografie i broszury, produkują 
filmy oświatowe i serie przezroczy. Obe­
cnie w USA, pisze sam autor, „nie cho­
dzi już o to, czy uprawiać antykomu­
nizm, tylko o to, czy nie można tego ro­
bić jeszcze lepiej? Będziemy stawiać to 
pytanie ciągle i bez przerwy, starając 
się objąć nowe dziedziny takie, jak nau­
ki przyrodnicze, matematyka i języki 
obce" “).

zbędnych podręczników, z tym, że połowę 
z nich stanowić będą jeszcze wznowie­
nia, oczywiście poprawione i uzupełnio­
ne. Oparcie planu wydawniczego na 
wznowieniach bądź „kompilacjach” z 
opublikowanych już dzieł podyktowane 
zostało niemożliwością przygotowania, w 
stosunkowo krótkim terminie, wielu z 
wymienionych w zestawie Ministerstwa 
pozycji, jak np. całej historii literatury 
polskiej i powszechnej wraz z antologią, 
lub historii Polski, obejmującej cało­
kształt naszych dziejów. Zapotrzebowanie 
Ministerstwa Oświaty przewiduje i takie 
podręczniki, których wydanie wiąże się 
z ogromnymi trudnościami i których nie 
można nawet zastąpić jakimiś innymi 
opracowaniami, np. geometria elementar­
na. Na ten podręcznik będą musieli więc 
studiujący jeszcze poczekać dość długo. W 
zasadzie jednak do wszystkich zagadnień

Kłopoty
z
podręcznikami

KRYSTYNA ROGALSKA

składających się na program ZSN przy­
gotowano, bądź przygotowuje się w naj­
bliższym okresie, dostateczną ilość lite­
ratury naukowej. Pewną pomocą dla stu­
diujących będzie chyba również opraco­
wywany obecnie „Poradnik dla słuchaczy 
ZSN”, w którym znajdzie się nie tylko 
wykaz podręczników przydatnych dla 
każdego przedmiotu, ale i wskazania, jak 
z tych książek korzystać, na które par­
tie zawartego w nich materiału należy 
przede wszystkim zwrócić uwagę, a któ­
re można potraktować jako dodatek 
wzbogacający wiedzę.

W akcji podręcznikowej żywy udział 
bierze również i Związek, który przystą­
pił do opracowywania literatury pomoc­
niczej z zakresu przedmiotów pedago­
gicznych.

O ile sprawa zwiększenia liczby pod­
ręczników wydaje się być więc na do­
brej drodze, o tyle sprawa metodyk po­
szczególnych przedmiotów przedstawia 
się nieco gorzej. Zapotrzebowanie w tym 
zakresie jest ogromne, przekraczające 
obecne możliwości PZWS. Wprawdzie 1 
tu nastąpią wznowienia, ale nie wypeł­
nią one niedoborów, tym bardziej, że ist­
nieje przecież wiele zupełnie nowych 
kierunków (np. zajęcia praktyczno-tech­
niczne), do których trzeba przygotować

Wielkie współzawodnictwo dwóch kon­
cepcji świata — imperializmu i komuni­
zmu — w sposób wyraźny przeniosło się 
także na dziedzinę oświaty i wychowania. 
Terenem tego starcia są dzisiaj dusze 
i umysły wychowanków. Stare Kraje Za­
chodu jawnie wyrzekły się idei apoli­
tyczności i ruszyły do coraz ostrzejszej 
ofensywy ideologicznej. A my? My, któ­
rzy światopoglądowość i ideologiczność 
wychowania mamy od dziesięcioleci w 
programie i w teorii, czy zawsze potra­
fimy wyzyskać wszystkie środki, aby 
wziąć w godny sposób udział w tym 
wielkim starciu o umysły młodego po­
kolenia? Obawiam się. że jest tutaj 
jeszcze wiele do zrobienia. Spodziewamy 
się także, że rozważenie istniejącej sytu­
acji za granicą i u nas może być po­
żyteczne dla udoskonalenia naszej wła­
snej pracy. Dlatego też tematowi „wy­
chowanie 1 polityka” poświęcimy jesz­
cze dalsze artykuły.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

' ),. Antykomunizm w szkołach" (School and 
Society, luty 1362);

') „Nauczanie o komunizmie” (School and 
Society, październik 1961);

* ) „Czy psychologia 1 pedagogika znajdują 
slq ponad czasem?" (School Heview, zima 1962);

* ) „Rola szkól podstawowych w politycznym 
uspołecznieniu” (tamże, jesień 1982);

’) „Wychowanie polityczne” (w zbiorze „Pe­
dagogik der Gegenwort”, T. Wilhelma 1959);

* ) „Wychowanie europejskie” (w tomie „Ildea 
Europy a praktyczna i teoretyczna pedago­
gika”, F. Schneidera 1959);

') W. I. Kandeli „New Era tn Educatlon”, 
Nowy Jork 1960;

') James E. Allen jr „Teachlng About Com- 
munlsm” (School and Society, 1. o.)

• ) “) u) Tamże.

nowe opracowania, a to wymaga czasu. 
Mimo tego, iż nawiązano już wstępne 
rozmowy z ewentualnymi autorami i że 
w sukurs PZWS przyszedł Instytut Pe­
dagogiki, który przystąpił do pracy nad 
nowymi metodykami, ukazania się więk­
szej ich liczby nie można oczekiwać 
przed końcem 1965 roku.

Łatwo sobie wyobrazić, że wielu na-, 
szych kolegów — a przynajmniej owych 
63 biorących udział w ankiecie — czy­
tając ten artykuł westchnie: pocieszają­
co to wszystko wygląda, ale co nam z 
tego, skoro w bibliotekach, jak na razie, 
nadal brak książek.

Istotnie, problem wydania nowych ty­
tułów. to jedna strona zagadnienia. Nie­
mniej bowiem ważną jest sprawa zaopa­
trzenia — i to już jak najszybciej — 
bibliotek w większą ilość egzemplarzy, 
a także sprawa poziomu i stopnia trud­
ności poszczególnych pozycji.

Co do tego ostatniego, to — jak obie­
cuje wicedyrektor PZWS, p. Chłapowska 
— nastąpi znaczna poprawa. Nowe pu­
blikacje mają być pisane w sposób bar­
dziej przystępny, nie wymagający przy 
korzystaniu z nich posługiwania się do­
datkowo wszelkiego rodzaju słownikami 
i encyklopediami.

Co zaś do problemu zaopatrzenia, spra­
wa jest dość skomplikowana, choćby z 
tej racji, że niezmiernie trudno ustalić 
istotne zapotrzebowanie rynku w tym 
zakresie. W zasadzie, jeśli tylko skład­
nice księgarskie sygnalizują brak jakiejś 
pozycji podręcznikowej, natychmiast 
przystępuje się do jej wznowienia. Ale... 
Bardzo często sygnały z terenu przycho­
dzą w sposób dziwnie chaotyczny i np. 
o brakach któregoś z tytułów daje znać 
tylko jedno lub dwa województwa, a 
nawet powiaty, podczas gdy w innych, 
te same książki zupełnie „nie idą”. W 
tej sytuacji, która jest wynikiem dość 
dowolnego dobierania zestawów wyma­
ganych lektur przez wykładowców po­
szczególnych ZSN, wydawnictwo jest 
bezradne i politykę wydawniczą musi 
oprzeć na odgórnych wyliczeniach, a te, 
jak wiadomo, często „mijają się” z ży­
ciem. Dodatkową trudność sprawia 
stwierdzone już niejednokrotnie prze­
chwytywanie, przeznaczonych dla słucha­
czy ZSN, książek przez studentów uni­
wersytetu.

Stąd, mimo wysiłków PZWS, mimo 
stosunkowo częstych wznowień pozycji 
najbardziej poszukiwanych — wciąż po­
wtarzają się słuszne skargi nauczycieli 
studiujących: w naszej bibliotece powia­
towej brak najpotrzebniejszych książek.

Czy jest na to rada? Niestety, jakie­
goś sposobu całkowicie regulującego 
trudny problem „podręczników” nie ma. 
Ale znaczna poprawa mogłaby nastą­
pić, gdyby sprawą zaopatrywania słu­
chaczy zajęły się przede wszystkim bi­
blioteki samych SN. Łatwiej bowiem im, 
niż bibliotekom powiatowym, zgromadzić 
odpowiednie ilości potrzebnych w da­
nym studium tytułów, choćby dlatego, że 
znają zarówno wymagania wykładow­
ców, jak i liczbę swoich studiujących. 
Oczywiście wiązałoby się to z koniecz­
nością zwiększenia dotacji dla biblioteki 
ZSN, ale sprawa warta jest chyba 
przemyślenia. Trzeba bowiem wykorzy­
stać każdą, choćby najdrobniejszą, możli­
wość złagodzenia trudności, z jakimi bo­
rykają się nauczyciele kształcący się za­
ocznie.
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Wieża zamku piastowskiego na Ostrówku (w Opolu)
Fot.; M. Wrflblewskl

„Wreśiiśffl’/ 
tutaj 
korzeniami...”

(Dokończenie ze str. 1) 

biegało bez zgrzytów, żc czasami kończy­
ło się tragedią. Ale mimo niezwykle tru­
dnych powojennych lat, ciężkiej sytuacji 
materialnej olbrzymiej większości ludzi 
i — sprawa niebagatelna — skompliko­
wanej sytuacji międzynarodowej, może­
my dziś stwierdzić, że na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych dokonano niezwy­
kłego, zaskakującego dzieła integracji.

Sięgnijmy także do Innych danych. 
Obszar odzyskany przez Polskę stanowił 
w granicach Niemiec sprzed drugiej 
wojny światowej 24°/» ogólnej powierzch­
ni tęgo kraju. Zamieszkiwało go 13,80/« 
ludności. Wartość produkcji globalnej 
wynosiła tylko 9,9’/.. Dziś na terenie tym, 
stanowiącym 32,4’/. powierzchni Polski, 
zamieszkuje 26’/. ludności, a wartość 
produkcji wynosi około 30’/. produkcji o- 
gólnej. W 1960 roku produkcja na tych 
Ziemiach była o 7G°/» wyższa aniżeli w 
okresie niemieckim. A pamiętajmy, że do 
pełnego rozwoju przemysłu na Ziemiach 
Zachodnich 1 Północnych jeszcze dale­
ko. Do 1960 roku zainwestowaliśmy na 
tych terenach około 200 miliardów zło­
tych. W bieżącej 5-latce dalsze Inwesty­
cje pochłoną około połowy tej sumy. Za 
tę kwotę w dziesięcioleciu 1950—60 bu­
dowano około 500 wielkich zakładów 
przemysłowych, w tym 165 od podstaw. 
Na obecnym etapie zakłady chemiczne 
Ziem Zachodnich produkują połowę ogól­
nej ilości kwasu siarkowego i amoniaku 
syntetycznego oraz nawozów sztucznych.

Miarą perspektyw mogą być stale od­
krycia geologiczne. Po węglu turoszow- 
sklm odkryto bogate pokłady węgla bru­
natnego w pobliżu Gubina l Cybinki. 
Wiemy już wszyscy o istnieniu zagłębia 
miedziowego w okolicy Lubina i Legnicy 
oraz o odkryciu ropy naftowej w woje­

Odpowiedzi redakcji
K. Konieczny — Nowy Tomyśl. Kolega A. 

Żukowski omówił już tę sprawę w „Glosie”. 
Wasze argumenty me wnoszą nic nowego, 
więc po co powtarzać te same.

J. 8. — pow. pułtuski. Wierszy w zasadzie 
nie zamieszczamy. A poza tym, Koleżanko, 
przesłane przez Was są bardzo, 1 pod wzglę­
dem treści, i formy — słabe.

O. G. — Wiązowna. Nie możemy się dokład­
nie zorientować, o co Wam chodzi. W rubryce 
poruszamy różne sprawy nie tylko dokuczli­
we, „zawstydzające” nauczyciela. Jeśli czyta­
cie uważnie, to znajdziecie tam obronę nau­
czycieli, pozytywne przykłady pracy ogniska, 
szkoły. Jeśli dobrze rozumiemy, uważacie, że 
materiał zawarty w tej rubryce jest .jedno­
stronny: piszą nauczyciele, milczą kierownicy. 
W rubryce tej nie uogólniamy niczego. Poda- 
jemy przykłady dobre i złe, ale tylko przy­
kłady z życia poszczególnych szkół, opisujemy 
fakty dotyczące poszczególnych nauczycieli i 
kierowników.

K. Ł. — Warszawa. O Modrzejowle pisaliśmy 
już kilka razy w ciągu ostatnich paru Lat, 

wództwie zielonogórskim. Uzupełnljmy 
to informacją o nowych pokładach ba­
rytu i magnezytu.

Argumenty można by mnożyć. No, bo 
jakże tu nie wspomnieć o znakomitych 
osiągnięciach rolników i czołowym miej­
scu województw opolskiego i wrocław­
skiego w tym zakresie; o burzliwym roz­
woju gospodarki morskiej 1 o tym, że 
flota handlowa przekroczyła milionowy 
tonaż (10 razy tyle co w 1939 r.); o żywej 
działalności kulturalnej; o oświacie, a 
tu o tym, że prawie 1,5 miliona dzieci 
uczęszcza do ponad 8 tysięcy szkół pod­
stawowych, 63 tysiące — do 200 szkół o- 
gólnokształcących, ponad 100 tysięcy — 
do 390 szkół zawodowych, 95 tysięcy mło­
dzieży — do 450 techników 1 szkół zawo­
dowych 1 wreszcie 75 tysięcy osób do­
rosłych do szkół, liceów 1 techników 
zaocznych. A wyższe uczelnie? Jest ich 
przecież 21 na tych terenach (7 razy wię­
cej niż przed wojną).

W tym roku w szeregi dorosłego spo­
łeczeństwa Polski Ludowej wchodzą 
młodzi ludzie, którzy urodzili się 1 wy­
chowali na Ziemiach Zachodnich oraz 
Północnych. Za kilka lat dzisiejsze osiem­
nasto! alki będą mieć dzieci. Gdy te do­
rosną, zastaną kraj nasz nowoczesny i 
wszechstronnie rozwinięty. Z jeszcze 
większą dumą i silą, niż ich dziadkowie, 
będą mogli powiedzieć:

„Wrośliśmy tutaj korzeniami. Tu wy­
chodziłam za mąż. rodziłam dzieci, posta­
rzałam się 1 Ziemie Odzyskane są mi tak 
drogie, jak rodzinne strony” (z pamiętni­
ka osadniczkl z terenu województwa 
wrocławskiego, poprzednio zamieszkałej 
w województwie łódzkim).

JERZY KRASNIEWSKI

Koledzy z powiatu kołobrzeskiego. Sprawą 
owych dziwacznych wyborów zainteresowaliś­
my Zarząd Okręgu w Koszalinie. Nie podaliś­
my źródła informacji, ale jeśli fakty, o któ­
rych donosicie, są prawdziwe — to Zarząd 
Okręgu po sprawdzeniu — wyciągnie właści­
we konsekwencje. Poinformowaliśmy o tym. 
również Wydział Organizacyjny ZG ZNP. Spra­
wę tę poruszymy w „Głosie”.

Nauczyciel-e-meryt. Wasze uwagi na temat 
artykułu: „Można zabezpieczyć sobie spokoj­
ną starość” —- są dyskusyjne. To nie jest ar­
tykuł redakcyjny, tylko zwyczajne, płatne o- 
głoszenie PZU, takie samo, jak i Inne ogłosze­
nia reklamujące towar czy dzwonki szkolna 
itp.

J. K. — Krzeszowice. Chyba poczekamy na 
następne wydanie książki. Recenzję zamieścili­
śmy. Dyskusja nad książką została, przynaj­
mniej na razie, zamknięta i wracanie d.o* mej 
byłoby zapoczątkowaniem drugiej fazy. Z tym 
musimy jednak zaczekać.

Nr 18 strona 3
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scenie Teatru Dra­
matycznego można 
było wystawić współ­
czesny dramat poe­
tycki' wielkiego po­
ety angielskiego (z 
pochodzenia Amery­
kanina) T. S. Eliota 
(ur. w r. 1888) — 
świadczy chlubnie o 
naszej kulturze tea­
tralnej i ambicjach

Teatru Dramatycznego w szczególności.
W istocie bowiem dramat ten, mimo 

że nie tak przystępny, nie obfitujący w 
wyraźne pouczenia społeczne, jest nie­
wątpliwie wielkim choć trudnym względ­
nie dziełem sztuki.

Na tle pierwszych lat naszych do­
świadczeń teatralnych ten dramat z ży­
cia salonowego „wyższych sfer towarzy­
skich” (napisany w r. 1939) mógłby się 
zdawać jakąś anomalią społeczną. Bo rze­
czywiście — poeta przedstawia tu ludzi 
przeważnie mało, lub nic nie robiących, 
chorych raczej na jakieś urojenia czy 
modne w swoim czasie spleeny. I nawet 
nie erotyzm, włażący wszystkie warstwy 
i środowiska jest osią tej wątlej, wizyj­
nej i fantasmagoryjnej akcji „Zjazdu 
rodzinnego” w demu czy dworze lady 
Amy, wdowy po dawno zmarłym lordzie 
Monchensey. Jest to sfera ziemiańska. 
Lady Amy jest matką trzech synów, z 
kórych najstarszy — Harry — jest Ore- 
stesem niejako, tej podźwiękującej echa­
mi „Oreśtei” Ajschylosa, kunsztownej, 
pięknej i zaświatowej sztuki.

Harry powraca do domu na zjazd ro­
dzinny z okazji urodzin matki, po ośmio­
letniej podróży dookoła świata, odbytej 
w towarzystwie żony, którą wiatr czy 
mąż... strącił z pokładu w fale Atlantyku. 
Akcja jest osnuta wokół upiornych prze­
żyć Harrego, których daleką analogią 
jest pogoń Erynii za Orestesem czy jak 
w tym wypadku — raczej pościg 
Harry’ego za nimi...

O twórczości Je­
rzego Putramenta 
nie sposób mówić w 
oderwaniu od spraw 
społecznych i poli­
tycznych naszego 
kraju. Pisarz urodził 
się w 1910 roku. 
Przeszło pół wieku 
minęło od tego cza­
su. W ciągu tych lat
dokonały się fakty, 
radykalnie zmieniające nie tylko oblicze 
Polski, lecz również całego świata: 
pierwsza wojna światowa i Rewolucja 
Październikowa ukształtowanie się 
pierwszego w dziejach państwa socjali­
stycznego i dojście do władzy Hitlera, 
klęska hitleryzmu i przeobrażenia ustro­
jowe w wielu państwach — oto gigan­
tyczny bilans historii pięćdziesięciu lat.

Putrament pisze we wspomnieniach: „Tra­
fiłeś na tę, nie inną epokę. Musisz wszystko, 
co jej, zobaczyć”. Jakkolwiek autor zastrze­
ga się, że nie pisze historii, to przecież bo­
haterką jego utworów jest przede wszystkim 
Historia. Pisarz jest wrogiem ahistorycznych 
uogólnień, każda książka ma swe źródło w 
autentycznym fakcie, w konkretnej rzeczywi­
stości — społecznej 1 politycznej — jaka 
przypada na czas jego biografii. Tak więc 
treścią ..Rzeczywistości” są dzieje procesu 
redakcji wileńskiego „Poprostu” — organu le­
wicowej grupy młodzieży, kierowanej przez 
Henryka Dembińskiego; Putrament z grupą 
tą był silnie związany.

Tematem „Września” (za powieść tę otrzy­
mał nagrodę państwową) jest kampania 1939 
roku. Opowiadania zebrane w tomach „Święta 
kulo”, „Trzy powroty”, „Wypadek w Kras- 
nymstawie” mówią o wydarzeniach wojen­
nych, o problemach żołnierzy I Armii Wojska 
Polskiego, o pierwszych kontaktach w party­
zantami na kresach wschodnich no ucieczce 
Nieniców. (Autor był członkiem Związku Pa-
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H
— „Podziwiam, 

was, Polaków. Gdy 
byłem w Polsce w 
1936 roku, stwier­
dziłem ze zdumie­
niem, że na forte­
pianie gra tam każ­
dy podlotek.” —• 
mówił, zmarły przii 
szesnastu laty, zna­
komity pianista, 
kompozytor i peda­

gog włoski. Alfredo Casella.
— „Tak, Maestro. Ale czy też pan wie, 

że w Polsce każdy nauczyciel gra na 
skrzypcach?” — usłyszał Casella od swe­
go polskiego rozmówcy.

Rzeczywiście, o ile wielkie imię Cho­
pina pasowało Polskę na kraj pianistów, 
co zresztą znalazło potwierdzenie w ca­
łym szeregu znakomitych polskich wir­
tuozów fortepianu, o tyle sprawa pol­
skich tradycji skrzypcowych jest przez 
nas samych niedoceniana. Ostatnio rela­
cje prasowe i zagraniczne recenzje oma­
wiające występy orkiestry Filharmonii' 
Narodowej pod dyrekcją Witolda Rowi- 
ckiego, zgadzają się ze sobą w jednym 
punkcie: wszystkie piszą entuzjastycznie 
o walorach naszej wybitnej skrzypaczki, 
Wandy Wiłkomirskiej.

Sięgnijmy pamięcią do wspomnień. Pagani­
ni, „król skrzypków” wszystkich czasów, za­
pytany raz na jednym z przyjęć w Paryżu, 
kogo ze współczesnych sobie skrzypków- 
wirtuozów uważa za pierwszego w świecie, 
odpowiedział: „Pierwszego nie znam, ale dru­
gim jest Karol Lipiński”. Jeżeli nawet mó­
wiąc o pierwszym skrzypku świata Paganini, 
W’ skrytości ducha, myśłał o sobie samym, 
to fakt wymienienia na drugim miejscu pol­
skiego skrzypka, był znamienny. Gdy po 
śmierci Paganiniego otwarto jego testament, 
stwierdzono, że ze swego bogatego zbioru 
bezcennych starowłoskich instrumentów 
smyczkowych, zapisał osiem najlepszych 
skrzypiec ośmiu współczesnym sobie skrzy­
pkom, których uważał za najznakomitszych. 
Wśród nich znalazł się również 1 Karol Li­
piński.

Młodszy od Paganiniego o lat osiem, Li­
piński wyruszył z Polski do Włoch, by zmie­
rzyć się tam z wielkim Genueńczykiem. 
W roku 1818, w Placenzy, odbył się pamiętny 
turniej, na którym Lipiński stawał godnie 
obok Paganiniego. Spierano się wtedy o wyż­
szość gry obu mistrzów. To prawda, że Pa­
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„Nie ma pana nad 
Ułana” — głosiły kie­
dyś słowa znanej 
wojskowej piosenki. 
Dziś nie ma już uła­
nów w nowoczesnej 
armii. Ale tak jak 
dawniej, atrakcyjni 
dla płci pięknej (i 
nie tylko) byli kawa- 
lerzyści, tak dzisiaj 
sławą najszykowniej­
szych żołnierzy cieszą się komandosi. Pra­
wie każdy młody chłopiec idący do woj­
ska chcialby odbyć służbę właśnie w od­
działach wojsk powietrzno-desantowych. 
Wszędzie, gdziekolwiek pokaże się czer­
wony beret spadochroniarza, odprowadza­
ją go zaciekawione spojrzenia. Niemal 
niespotrzeżenie, na naszych oczach wyrósł 
nimb spadochroniarzy.

Nowy film polski „Czerwone berety”, 
reżyserii Pawła Komorowskiego, ukazuje 
nam plastycznie zarysowany obraz życia 
żołnierzy wojsk desantowych. Na ekranie 
oglądam-*  efektowne sceny ćwiczeń, które 
przejść byuszą młodzi żołnierze, aby stać 
się godn;Wni czerwonego beretu i plami­
stej „panterki”.

•) Jerzy Putrament: ,,P<S1 wieku”, Czytelnik, 
tom I. str. 376, cena 27 zł, tom II str. 311, 
cena 24 zł.

Jeżeli wspominamy nazwiska polskich 
kompozytorów i wirtuozów skrzypiec 
ubiegłego stulecia, nie zapominajmy, że 
polskie tradycje skrzypcowe opierają się 
na wspaniałych osiągnięciach również 
i wcześniejszych stuleci. Najwybitniejsi 
kompozytorzy polscy w epoce Odrodzenia 
1 Baroku, pisywali na zespoły smyczko­
we zachęceni znakomitymi wykonawca­
mi. Również i w dziedzinie budowy 
skrzypiec, czyli lutnictwa. Polska przo­
dowała wśród krajów całej Europy, a 
„Polnische Geige” — Polskie skrzypce” 
cieszyły się na rynkach europejskich za­
służonym uznanie.

W naszym stuleciu, wśród polskich’ 
kompozytorów piszących na skrzypce, 
palmę pierwszeństwa należy oddać Ka­
rolowi Szymanowskiemu. Dużą rolę w 
tej jego twórczości odegrała bliska przy­
jaźń ze znakomitym skrzypkiem, Pa­
włem Kochańskim. Gdy tylko Szyma­
nowski skomponował coś na skrzypce, 
pierwszym wykonawcą nowego utworu 
był z reguły Kochański: grał, czasem coś 
poprawił, a czasem udzielał przyjacielo­
wi cennych rad. Wiemy, że komponowa­
nie, to nie tylko talent, to również 
ogrom zawodowej wiedzy. Im lepiej 
kompozytor pozna tajniki gry na jakimś 
instrumencie, tym łatwiej pisze mu się 
muzykę na ten właśnie instrument. Szy­
manowskiemu udało się, przy pewnej — 
jak już wspomnieliśmy — pomocy Ko­
chańskiego, skomponować szereg dosko­
nałych utworów skrzypcowych. Dwa kon­
certy na skrzypce i orkiestrę, a także 
„Mity” na skrzypce i fortepian, utrzymu­
ją się dzisiaj w repertuarze światowym. 
Szczególnie jeden utwór z cyklu „Mity” 
— „Źródło Aretuzy” słyszy się niezwykle 
często na recitalach skrzypcowych naj­
większych współczesnych nam mistrzów. 
Za najlepszą wykonawczynię pierwszego 
koncertu skrzypcowego Karola Szyma­
nowskiego uważać dziś można Wandę 
Wiłkomirską, co właśnie, ostatnio po­
twierdziły entuzjastyczne recenzje zagra­
niczne.

HENRYK SWCLKIEN

Na ekranie zarysowuje się konflikt 
dwóch postaw — lekkomyślnego Grzego­
rza i „twardego” szantażysty Jerzego. W 
czasie swej służby w oddziałach spado­
chroniarzy obaj przechodzą ciężką 
szkołę, która zmienia ich w dojrzałych, 
uczciwych ludzi.

Szczególną zaletą „Czerwonych beretów’’ 
jest dobre, rzetelne aktorstwo, zaprezen­
towane przez młodych wykonawców głów­
nych ról — Mariana Kociniaka (Grzegorz) 
i Andrzeja Szajewskiego (Jerzy). Obaj ci 
aktorzy potrafili stworzyć sylwetki baha- 
terów pozytywnych, lecz bynajmniej nie 
papierowych. Także wykonawcy ról dru­
goplanowych prezentują wyrównany po­
ziom aktorski.*

„Czerwone berety” mogą liczyć na po­
wodzenie wśród publiczności, zwłaszcza 
tej rńodej. Dramat charakterów rozgrywa 
się wśród mrożących krew w żyłach sy­
tuacji, które, dzięki znakomitym zdjęciom 
Krzysztofa Winiewicza, są dla widza 
prawdziwym przeżyciem. Kto wie, czy 
„Czerwone berety” nie będą miały na 
młodą widownię wpływu równie silnego, 
jak ZORRO. Jeśli tak się stanie, jedno 
jest niewątpliwe — będzie to wpływ wy­
chowawczo pożyteczniejszy.

M. DERKUCZEWSKAAle życie spadochroniarza, to nie tylko

W tej poetyckiej paraboli o próżniaczym 
życiu ziemiaństwa, współczesnych nud­
nych ciotek, wujków i kuzynek, tragiczne­
go osamotnienia matki, jest tyle poetyckiej 
prawdy i przyczajonego piękna w ryt­
mie tego „salonowego’’ dialogu a przede 
wszystkim — spiętrzonych i skłębionych, 
często pozornie bezsensownych, lecz peł­
nych drapieżnej sugestii poetyckiej — 
przeżyciach Harry’ego, Marii, córki nieży­
jącej kuzynki lady Monchensey i naj­
młodszej z sióstr lady Amy — Agaty — 
że słucha się kunsztownych zygzaków 
poetyckich tej sztuki o podłożu nawet 
z lekka kryminalnym, w zapatrzeniu i za­
słuchaniu jak uwodnego głosu z krainy 
czarów.

Jest to lekka satyra na świat ziemiań­
ski — nikogo tu nie trapi troska o pie­
niądz, o byt materialny. Widz, oderwany 
od życia, wtapia się w tej sztuce w ten 
zespól dziwaków i pomyleńców, mogąc 
przywtórzyć słowom chóru, który na po­
dobieństwo antycznych wersetów Aischy- 
losa, Sofoklesa — skanduje rytmicznie: 
„A jednak na wezwanie Amy

jesteśmy wszyscy tu, by grać 
nieznane sobie role w dziwacznej 

farsie, śmiesznej 
jak pantomima z dręczącego snu”.

Zresztą gdzie jak gdzie, ale w Polsce 
dramat poetycki Eliota czy Fry’a ma 
urobiony poniekąd grunt, przygotowany 
przez Wyspiańskiego, którego „Wesele” 
spaja aktualności polityczno-filozoficzne 
z dramatem obyczajowym w jakąś sym­
boliczną fantasmagorię poetycką, po- 
dźwiękującą również (zwłaszcza w innych 
dramatach) echami antyku.

Nie dziwią więc nas, ani nie zaskakują 
te zadzierzgnięcia, lecz nowatorstwo Eliota 
w stosunku do polskiego dramatu poety­

„Pół wieku”
trfotów Polskich, oficerem I Armii WP, 
współpracownikiem „Nowych Widnokręgów” 
— miesięcznika literackiego założonego we 
Lwowie na jesieni 1940 roku).

Putrament pisze dużo i szybko. Oprócz wy­
mienionych, jest autorem powieści „Rozstaje” 
i „Arka Noego”, tomu opowiadań „Arkadia” 
oraz _ kilku zbiorów felietonów literackich 
i politycznych. Jest znakomitym felietonistą. 
To, co charakteryzuje jego powieści i opo­
wiadania, jest również cechą felietonów: pa­
sja, zaangażowanie i wrażliwości na sprawy 
dnia dzisiejszego. Autor gniewa się, chwali, 
oburza lub kpi w sposób absolutnie auten­
tyczny, często dając tym uczuciom wyraz 
bardzo gwałtowny. Jest naprawdę osobiście 
oburzony, osobiście zadowolony...

Z uwagi na rodzaj utworu (pamiętnik? po­
wieść? biografia?) ten klimat i ton szcze­
gólnie wyraźnie zaznacza się w „pół wieku”*).  
Do tej pory wyszły dwa tomy: „Młodość” i 
„Wojna”.

W „Młodości”, po pobieżnym naszkico­
waniu genealogii rodziny następują 
wspomnienia z dzieciństwa i szkoły. Do­
wiadujemy się o zakończonej fiaskiem 
próbie bariery wojskowej, o studiach 
polonistycznych, działalności w politycz­
nych ugrupowaniach młodzieżowych, de­
biucie literackim, współpracy z czasopi­
smami młodzieżowymi, małżeństwie... 
Opowieść obejmuje lata do 1939 roku — 
momentu wybuchu wojny. Początkowe 
partie książki z natury rzeczy mają cha­
rakter ściśle osobisty, opisane z humo­
rem czasy szkolne, sylwetki nauczycieli, 
uczniowskie kawały — świetnie oddają

ganini bił wszystkich swą nieporównany 
techniką, ale — zdaniem wielu — Lipiński 
przewyższał go pięknem tonu swej gry. Jesz­
cze uar-Lciej gotącu spierano się, guy ooaj 
— Paganini i Lipiński — koncertowali w War­
szawie. Karol Lipiński był zresztą nie tylko 
świetnym skrzypkiem, .ale i utalentowanym 
kompozytorem. W roku 1952, w Poznaniu, na 
Międzynarodowym Konkursie Skrzypcowym 
im. Wieniawskiego, zwycięzca tego konkursu, 
młody skrzypek radziecki, Igor Ojstrach, wy­
wołał powszechny zachwyt odegraniem „Ka­
prysu” Lipińskiego. Dzisiaj jeszcze grywany 
bywa Koncert skrzypcowy Lipińskiego.

Przypomnijmy i innego wybitnego polskie­
go skrzypka, doskonałego dyrygenta i utalen­
towanego kompozytora. To urodzony w 1762 
roku, Feliks Janiewicz, uczeń wielkiego 
Haydna. Nie wiadomo, czy tylko piękno gry 
jednało Janiewiczowi serca płci słabszej. 
Ówczesne damy okazywały bowiem nielada 
gorliwość w ułatwianiu kariery młodemu mu­
zykowi. Pewna polska księżna zabrało go po 
prostu ze sobą do Włoch, aby umożliwić mu 
kontakt z Paganinim. W Paryżu inna wpły­
wowa dania nie omieszkała wyjednać Janie­
wiczowi zyskownego stanowiska na dworze 
księcia Orleanu. Rewolucja Francuska po­
łożyła kres zabiegom tych czułych protekto­
rek. Janiewicz wraca do Polski, ale nie na 
długo. Wyjeżdża tym razem do Londynu. 
I tutaj znajduje się protektorka w postaci 
pewnej lady (jak te kobiety uwielbiały... grę 
na skrzypcach’). Teraz jednak sprawa koń­
czy się na ślubnym kobiercu. Kończy zresztą 
nie zupełnie, gdyż dziesięć lat po tym ewe­
nemencie londyńczycy gorszą się romansem 
Janiewicza z niejaką panią Grean.

Oczywiście, Janiewicz wtedy nie tylko ro­
mansuje, lecz dużo grywa publicznie, dyry­
guje, a nawet zakłada dobrze prosperującą 
firmę wydawniczą. Do najlepszych kompozy­
cji Janiewicza zaliczamy Jego tria, a więc 
utwory skomponowane na trzy instrumenty, 
w tym przypadku — smyczkowe. Jedno z nich 
brano przez pewien czas za utwór Mozarta, 
co chyba Janiewiczowi wystawiało jak naj­
lepsze świadectwo.

Z dawnych skrzypków-wirtuozów ubiegłego 
stulecia trzeba jeszcze wspomnieć o twórcy 
Warszawskiego Konserwatorium Apolinarym 
Kątskim i o Stanisławie Barcewlczu. Paweł 
Kochański, Bronisław Huberman, Bronisław

Chłopcy z nieba
Śmiałe skoki desantowe i nauka opano­
wania własnego strachu — to również 
ciężka praca w zdobywaniu fizycznej kon­
dycji, niezbędnej dla „cicho-ciemnych” 
żołnierzy. Z reporterską niemal dokład­
nością, pokazał reżyser „Czerwonych be­
retów” także i pot płynący obficie z twa­
rzy komandosów. Film Komorowskiego 
nie jest tylko reportażem z życia wojska. 
Jak powiedział sam reżyser, nie jest to 
film o wojsku, lecz film o ludziach w 
wojsku. Ludzie różnych — lekkomyślnych 
i poważnych, wesołych i zamkniętych w 
sobie, pewnych siebie i pełnych komplek­
sów.

Spadochroniarze. Bywają różni spado­
chroniarze: Czerwone berety noszą i 
„wsławieni” popełnionymi okrucieństwa­
mi francuscy skoczkowie kolonialni pod­
pory faszystowskich puczów, jak i nasi 
polscy komandosi. Mundur jest wszędzie 
podobny — panterka i beret, wszędzie po­
dobne jest wyszkolenie — tor przeszkód, 
dżudo, skoki z samolotu. Ale cele i treści 

ckiego wyraża się w intensywności jego 
nowego słownictwa, swoistej, powiąza­
nej z powszedniością życia nowoczesnego, 
obrazowości, w całym bogactwie jego re­
alnych szczegółów i konkretnostek — 
mieszczących się tu w białym wierszu 
rytmicznego trzynastozgłoskowca i pogru­
chotanej, lecz wyczuwalnej rytmice partii 
chóralnych. Jest to skojarzenie dziwne, 
odkrywcze, zaskakujące i nowe, które 
uderza tym „wyinnieniem” poetyckim 
codzienności. Ilustruje to tezę progra­
mowa Eliota z jego szkicu „Poezja i dra­
mat”, w którym głosi:

„Zadaniem naszym jest wprowadzić po­
ezję do świata, w którym publiczność żyje 
i do którego powraca po wyjściu z teatru, 
nie zaś przenosić publiczność do jakie­
goś wyimaginowanego świata, całkowicie 
innego niż ten, w którym sama żyje — 
do jakiegoś nierealnego świata, w któ­
rym toleruje się poezję”.

Ta forma poetycka, w którą oprawia 
się świat codzienny — w ujęciu Eliota — 
„rozjaśnia go i przekształca”, nadając mu 
walor trwałego piękna.

Tę więc metodę poetyckiego przekształ­
cania rzeczywistości można oczywiście 
stosować do każdego wycinka życia, nie 
ograniczonego przecież do salonów, czego 
przykładem są liczni następcy i kontynu­
atorzy Eliota w Anglii jak Fry, Auden i 
inni.

Czy uproszczenie widowiskowe sztuki, 
w stosunku do tekstu Eliota, przez Boh­
dana Porębę wyszło sztuce na dobre, moż­
na się zastanawiać. Trudno jednak wy­
magać, od odpornego na wykwint słowa 
poetyckiego widza zasmakowania w tych 
retardacjach w stosunku do akcji, które 
ongi stanowiły o uroku poezji epicznej. 
Rzecz zrozumiała, że reżyser możliwie 

beztroską, mimo wszystko atmosferę 
„szczenięcych” lat. Wspomnienia nabie­
rają poważniejszego charakteru z chwilą 
przeniesienia akcji do Wilna, w środo­
wisko uniwersyteckie. Od tego momentu 
stają się one bardzo interesującym stu­
dium historycznym; tu już przeżycia 
ściśle osobiste odsuwają się na dalszy 
plan, dzieje bohatera stanowią nierozer­
walny kontekst ze sprawami społeczny­
mi, politycznymi i kulturalnymi na wscho­
dnich terenach przed wrześniowej Polski; 
kształtowanie się ekspansywnej indywi­
dualności młodego poety, pragnącego na­
prawić świat, krystalizowanie się jego 
ideologii — to istotny przyczynek histo­
ryczny, pozwalający lepiej zrozumieć 
drogę, jaką w owych latach miała do 
przebycia postępowa inteligencja kreso- 
w a.

Wspomnienia II tomu obejmują lata 
do 1945 roku. Nasźa obfita literatura o 
tematyce wojennej traktuje głównie 
o hitlerowskiej okupacji, partyzantce, 
działalności konspiracyjnej. Niewspół­
miernie mniej mamy utworów, które by 
zagadnienie ujmowały w innym aspekcie. 
Tym cenniejsza jest książka Putramenta, 
autor nie przeżył ani jednego dnia ped 
okupacją niemiecką. Jego ucieczka przed 
Niemcami, a następnie nieustanne wę­
drówki po kresach wschodnich i Zwią­

GImpel, to — obok wymienionej już Wandy 
Wiłkomirskiej — głośni w naszym stuleciu 
skrzypkowie polscy.

Ponad wszystkich wybił się zmarły w 
1880 roku, Henryk Wieniawski. Sława je­
go sięga i naszych czasów, dzięki temu, 
że był on również utalentowanym kom­
pozytorem. Każdy poważny skrzypek zna 
dzisiaj i gra utwory Wieniawskiego, 
uważanego za najwybitniejszego z wir­
tuozów, który posunął naprzód zdobycze 
stylu gry Paganiniego.

Wieniawskiemu możemy przypisać 
jeszcze i tę zasługę, że w swych podró­
żach koncertowych, będących jednym 
pasmem triumów, krzewił z zapałem 
muzykę polską. Był nieporównanym wy­
konawcą swych własnych utworów. Dla­
tego też większość z nich najeżona jest 
trudnościami technicznymi. Nic dziwne­
go: Wieniawski — kompozytor musiał 
pamiętać o... Wieniawskim — wirtuozie. 
A wiek XIX był epoką ubóstwiania wir­
tuozów. Artysta na estradzie musiał za 
wszelką cenę olśnić słuchaczy swoją — 
jak niektórzy wtedy mówili — sza­
tańską techniką.

Czy za wszelką cenę? Z pewnością 
wielu wirtuozów, odznaczających się 
miernym talentem, pisało muzykę efe­
ktowną, lecz pustą, bezwartościową, nie 
wytrzymującą próby czasu. Na szczęście 
Wieniawski do nich nie należał. Wię­
kszość jego utworów ceniona jest dzi­
siaj, wchodzą one do repertuaru naj­
większych skrzypków świata. Nawet 
wtedy, gdy Wieniawski sięgał po obce 
formy, jak na przykład — włoską ta- 
rantellę, w muzyce jego dźwięczała pol­
ska nuta.

są różne. We Francji, zarówno w litera­
turze jak i filmie, powstało już wiele 
utworów mających za swój temat życie 
spadochroniarzy. Wystarczy choćby wy­
mienić głośną ostatnio w Paryżu sztukę 
„Spadochroniarze” pióra laureata nagrody 
Goncourtów — Jean Cau; sztukę o tor­
turach.

U nas, film Komorowskiego, nakręcony 
na podstawie noweli A. Siekierskiego p.t. 
„Pół godziny przyjaźni”, jest pierwszym 
dziełem sztuki, mającym za temat tajem­
niczych chłopców z nieba. Reżyser po­
stawił sobie za zadanie pokazać, że chłop­
cy ci są ludźmi takimi, jak wszyscy. Może 
trochę sprawniejsi fizycznie, lepiej wy­
szkoleni w wojennym rzemiośle, ale taki­
mi jak i my — nie pozbawionymi „przy­
ziemnych” wad i przywar. Pokazał też 
Komorowski, że wojsko to szkoła — 
szkoła twarda i trudna, spełniająca swe 
zadanie wychowawcze, wychowująca tym 
skuteczniej, im twardsze nakłada obo­
wiązki,

przystosował sztukę do wrażliwości 
współczesnego odbiorcy.

Rola Harry’ego znalazła pełny j dosko­
nały wyraz w kreacji Adama Hanuszkie­
wicza, "który nadał jej cały nerwowy nie­
pokój wizyjnego opętania bohatera, za­
patrzonego w otchłań zatracenia. Plasty­
ka twarzy, ruchów, postaci wtóruje tona­
cji głosu sugestią, jedynego w swoim ro­
dzaju, artystycznego obrazu. Hanuszkie­
wicz pewnymi krokami zbliża się do 
szczebla, który mu zabezpiecza trwałą 
pozycję wśród wybitnych reprezentantów 
sceny polskiej.

Zofia Rysiówna, jako ciotka Agata, za­
gubiona we wspomnieniach o swej okrut­
nej drodze uwodzicielki męża Amy i ra- 
towniczki mającego się urodzić syna — 
panuje w pełni nad skomplikowanymi 
załomami roli. Danuta Kwiatkowska, ja­
ko despotka domowego ogniska — lady 
Amy połuskuje zewnętrzną powłoką tafli 
lodu, pod którą pulsuje głębokie życie 
wewnętrzne wciąż żywej troski i nieza- 
bliźnionej rany.

Prostym słowom służącego i szofera — 
Gustaw Lutkiewicz -zdołał nadać dyna­
miczną wieloznaczność i przyczajoną gro­
zę niebezpiecznego przeniknięcia. Pozosta­
łe role tworzą właściwe i wyraziste tło 
tego środowiska.

Wgłębione wnętrze sali bibliotecznej, w 
ujęciu dekoracyjnym Ewy Starowieyskiej 
-— spękaniem ścian i bielą, walczącą nie­
udolnie z nalotem czasu — nada.je akcji 
wizyjne tło i aurę. Przekład poetycki Ol­
gierda Wojtasiewicza łączy zalety filolo­
gicznej interpretacji tekstu z poetyckim 
walorem słowa i przybliżoną sugestią ryt­
miki oryginału.

Całość przedstawienia na wysokim po­
ziomie realizacji scenicznej, odpowiadają­
cej zwyczajowym ambicjom Teatru Dra­
matycznego.

JAN NEPOMUCEN MILLER

Teatr Dramatyczny. T. S. Eliot. „Zjazd rodzin­
ny". Przekład’: Olgierd Wojtasiewicz. Muzyka: 
Wojciech Kilar Scenografia: Ewa Starowieyska. 
Reżyseria: 'Bohdan Poręba.

zku Radzieckim, praca w „Nowych Wi­
dnokręgach” i polskiej redakcji radia w 
Saratowie, działalność oświatowego ofi­
cera w pierwszej Dywizji Wojska Pol­
skiego, potem w redakcjach „Rzeczypo­
spolitej” i „Odrodzenia” w wyzwolonym 
już Lublinie i wreszcie kierownictwo 
„Dziennika Polskiego” w Krakowie — 
cała ta dramatyczna wojenna odysesja, 
rozegrana na tle doniosłych wydarzeń 
historycznych, obok satysfakcji intele­
ktualnej daje rzetelną informację o wal­
ce polskich komunistów o niepodległość 
i nowy obraz kraju.

Mimo wagi poruszanych problemów 
autor nigdy nie wpada w ton patetycz­
ny, pisze. stylem bezpretensjonalnym („Co 
krok muszę sam sobie przypominać, że 
to nie żadna historia, to tylko rozwinięty 
życiorys. Że winienem pisać tylko o tym, 
z czym się zetknąłem osobiście. Że o 
największych nawet wydarzeniach .— 
przy których byłem nieobecny, wolno mi 
wspominać tylko nawiasowo”). Obok 
akcentów goryczy i gniewu wywołanego 
koszmarem wojny i nierzadkimi przecież 
błędami w tworzeniu nowej rzeczywisto­
ści, dużo tu ciepłego humoru, ładnej 
autoironii i wyrozumiałej ironii z róż­

nych zabawnych ułomności ludzkiej na­
tury. Niewątpliwą atrakcją jest, bogaty 
materiał anegdotyczny, dotyczący na­
szych dzisiejszych luminarzy świata po­
litycznego i kulturalnego.

IRENA PSTROWSKA
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wycieczki pracowni- 
mają pewne przygo­
dzie! sztuki, a przy-

Kto naprawdę ko­
rzysta ze zbiorów 
muzealnych? Pyta­
nie to narzuca się 
każdemu, kto choć 
trochę orientuje się 
w przekroju społecz­
nym zwiedzających 
i w ich percepcyj- 
nych możliwościach.

Spróbujmy odpo­
wiedzieć analizą. 20 
proc, zwiedzających zbiory, to uczestnicy 
wycieczek (liczby dotyczą Muzeum Naro­
dowego w Warszawie): indywidualni rol­
nicy, pracownicy PGR i poszczególnych 
zakładów pracy, z tym, że w tej grupie 
znajdzie się zarówno inżynier, jak robot­
nik, technik i sprzątaczka. Są oni na 
ogół zupełnie nie przygotowani do odbio­
ru dzieł sztuki, a dwugodzinne „przega­
nianie” ich przez sale muzealne pozosta­
wia w pamięci jedynie architektoniczny 
rozkład sal i przekonanie, że jakieś ob­
razy wiszą na ścianach. Kto z tych ludzi 
korzysta ze zbiorów?

50 proc, stanowią wycieczki szkolne i tu 
percepcyjne możliwości są dużo większe. 
Młodzież jest chłonniejsza i jeżeli nau­
czyciel będzie organizował systematyczny 
przegląd zbiorów (odbywający się np. raz 
na dwa tygodnie), to zdobyta wiedza 
podbuduje i pozwoli jaśniej sprecyzować 
obraz kultury dziejów, wykładany w 
szkole pod kątem literatury i historii 
i może stać się nawet przedmiotem stu­
diów czy pracy zawodowej po maturze. 
Może więc jednak dla nich są muzea?

10 proc, zorganizowanych w grupy wy*  
cieczkowe stanowią wreszcie warszawskie 
zakłady pracy. Procent ten wskazywałby, 
że tu liczy się na zainteresowanie indy­
widualne i na bliskość muzeum. Czy mo­
że wskaźnik ten właśnie najdobitniej ilu­
struje małe zainteresowanie zbiorami?

Bywają też od czasu do czasu wyciecz­
ki zagraniczne —• 5 proc., które na ogół 
reprezentują dość wysoki poziom kultury 
i którym pokazuje się nasze zbiory pod 
kątem nowinek kolekcjonerskich i ma­
larstwa polskiego.

Zdarzają się też 
ków kultury, którzy 
towanie do odbioru 
najmniej mieć je powinni.

Jest jeszcze oficjalna forma zwiedzania 
muzeum. Przy okazji nowych wystaw 
zbiera się tzw. świat kulturalny: artyści, 
literaci, plastycy, dyplomaci itd.

Pozostaje zwiedzanie indywidualne. Ma 
ono chyba największą wartość społeczno- 
kulturową. Zainteresowanie to bowiem 
wypływa z istotnej potrzeby, a nie z wy­
cieczkowego przymusu. Forma wycieczko­
wego zwiedzania, nie wynikająca najczę­
ściej ze spontanicznego zainteresowania, 
przynosi nikle rezultaty. Widz indywi­
dualny z pewnością bierze od czasu do 
czasu do ręki książkę o sztuce. Osób 
zwiedzających indywidualnie jest jednak 
czterokrotnie mniej, niż osób zorganizo­
wanych w wycieczkach. Prawdziwa per­
cepcja zbiorów jest więc ciągle w naszym 
kraju bardzo mała.

Warszawskie Muzeum Narodowe zwie­
dza mniej więcej 5 do 10 tysięcy osób 
miesięcznie, nie jest to więc dużo, a za­
interesowanie zbiorami nie rośnie tak 
bardzo, jakby można było oczekiwać.

Nie sądzę, aby wynikało ono wyłącznie 
z tego, że ludziom wydaje się, iż historia 
sztuki mniej niż literatura, kino czy teatr, 
uczy i bawi zarazem. Może po prostu nie 
mamy czasu, żeby zwiedzać muzea, któ­
re przecież, żeby je dokładnie poznać, 
wymagają sporo czasu. A może ciągle 
jeszcze nie umiemy zapropagować korzy­
ści, jakie odwiedzający wynieśliby z oglą­
dania zbiorów. Bo przecież muzea są na­
prawdę interesujące i, mówiąc stylem 
reklamy radiowej, dla każdego znajdzie 
się tam coś miłego.

Rembrandt van Rljn, Flora 
XVII wiek.

Piękne kobiety ujrzą swoje prababki 
w starodawnych strojach 1 zobaczą, ja­
kimi uczesaniami i koronkami podbijały 
serca dziadków, rolnik znajdzie pejzaż, 
z dawnym typem młynów i nie istnieją­
cymi już dziś wiatrakami, dawmą karcz­
mę i stary typ wiejskiego domu, kraw­
cowa może wiele nauczyć się z dawnych 
strojów, a kierownicy sklepów meblar­
skich powinni poznać, dlaczego ich meble 
są niewygodne, a stare łączyły w sobie 
piękno z wygodą. Pani domu może nau­
czyć się, jak urządzać przyjęcie dla go­
ści, żeby tzw. martwa natura zagrała ca­
łym pięknem form i kolorów, psycholog 
może wiele dowiedzieć się z dawnych 
portretów, a ślusarz zobaczy, jak dawniej 
pracowali rzemieślnicy, by połączyć pięk­
no metalowych przedmiotów z ich funk­
cjonalnością.

Nie traktujemy więc muzeów tylko ja­
ko pomnika chwały narodowej, jako zbio­
ru nieprzydatnych w praktyce rekwizy­
tów przeszłości, jako martwą literę sta­
rych dziejów i zbiorów, prac dawno nie 
źyjących artystów. Bo na pewno są one 
żywe i użyteczne dla współczesnego od­
biorcy.

ELŻBIETA SZTEKKE8



E ALINA 1 CZESŁAW CENTKIEWICZOWIE — NA PODBOJ ARKTYKI 
(Biblioteka „Problemów”, wyd. IV, str. 589, pl. obw, mapy, wykresy, 
iiustr., cena 50 zł

W książce tej Alina 1 Czeclaw Centkiewiczowie, uczestnicy wypraw arktycznych, opisują 
pasjonującą historię podboju tajemniczego lądu — Arktyki: od pierwszych przypadkowych 
| często fantastycznych wiadomości w zapisakach podróżników starożytnych począwszy, 
a na współczesnych badaniach w związku z międzynarodowym rokiem geofizycznym — 
skończywszy. Autorzy uwzględniają w swej pracy nie tylko osiągnięcia znanych badaczy, 
Sie także zasługi przypadkowych odkrywców takich, Jak normauscy Wikingowie, łowcy 
wielorybów, handlarze tranem czy poborcy podatkowi...

0 LAURA FERMI — ATOMY W NASZYM DOMU. (MOJE ZYCIE Z ENRIKIEM 
FERMI). (Biblioteka „Problemów”, tłum, z włoskiego M. Nowakowska — 
Kurwie), str. 256, pł. obw. iiustr., cena 32 zł

I,nura Fermi, tona wielkiego uczonego włoskiego który uciekł z faszystowskich Wioch 
do Stanów Zjednoczonych, laureata Nagrody Nobla, twórcy pierwszego reaktora atomowe- 
gg _ D e ma ambicji naukowych ani literackich. Pisze o swym mężu — jego życiu i pracy 
_ prosto, bezpośrednio, z dużym poczuciem humoru. Przedstawia go jako człowieka z wa­
dami i zaletami, człowieka, który nie tylko wybitnymi zdolnościami ale i ciężką syste­
matyczną pracą doszedł do tak rewelacyjnych wyników. Książka Laury Fermi nie jest 

tętnikiem kochającej żonych o niezwykłym mężu — jest świadectwem osoby, która 
dzień p« dniu obserwowała narodziny ery atomowej. KE-103

TO OKAZJA DO UZUPEŁNIENIA PODRĘCZNYCH 
BIBLIOTEK NAUCZYCIELI

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH 
przypominają, że są jeszcze do nabycia 
książki niezbędne w pracy każdego NAUCZYCIELA 

i WYCHOWAWCY
_ han — ILGIEWICZ N. — TRUDNOŚCI WYCHOWAWCZE i ICH TŁO PSYCHICZNE — 
“ 1951, str. 332, opr. pł., — 27.50 zł
Q KOTARBIŃSKI T. — SPRAWNOŚĆ 1 BŁĄD — 1960, str. 168 opr. pł. — 14.50 zł

g KREUTZ — METODY WSPÓŁCZESNEJ PSYCHOLOGII — 1S62, str. 452. opr. pł. — 52 zł

g OPRAĆ. ZBIÓR. — OŚWIATA w ZWIĄZKU RADZIECKIM— 1962. str. 324, Opr. pł. — 32 zl

n PRIHODA V. — WSTĘP DO PSYCHOLOGII PEDAGOGICZNEJ — 1961, str. 388 
opr. pł. — 41 zł

■ SŁOBODZIAN Z. — TWÓRCZA PRACA DZIECKA — 1961, str. 123 + 64 kol. tablic., 
str. 296, opr. pł. — 43 zł

K SZANIAWSKI J. — KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE A PRACA RĘCZNA — 1939, 
str. 296, opr. pł. — 43 zł KE-nt

NAUCZYCIELU III NAUCZYCIELU III

Na tradycyjnym dorocznym kiermaszu książkowym z okazji

znajdziesz w stoiskach interesujące PODRĘCZNIKI metodyczne - 
które mogą stanowić dla Ciebie wydatną pomoc w rozszerzeniu wiadomości zawodowych. 
Jak również ułatwią Cl trudną sztukę przekazywania nabytej wiedzy uczącej się młodzieży.

f—PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA SZKOLNICTWA
[ ZAWODOWEGO

* polecają szczególnej uwadze NAUCZYCIELI
m. in. takie podręczniki, jak —

g Praca Zbiorowa — ZAGADNIENIA METODYKI 1 ORGANIZACJI SZKOLENIA ZAWO­
DOWEGO — cena 22 zl 0 R. Karlickl, H. Rajewska, S. Filipkowski — ZARYS HIGIENY 
SZKOLNEJ 1 BEZPIECZEŃSTWA PRACY — cena 13 zł oraz podręczniki z cyklu 

s BIBLIOTECZKI ZAJĘĆ TECHNICZNYCH w szkole ogólnokształcącej, omawiające ta­
kie zagadnienia Jak: obróbka metali, drewna, szkła, mechanizacja rolnictwa elektrote­
chnika itp. Pamiętajcie o spotkaniu z książką na KIERMASZU MAJOWYM

•— który w roku bieżącym odbędzie się w dniach od 3 do 19 maja. KE-102

Fil 11 OŚWIATOWY POMOCĄ W NAUCE 
1 L 1*1  1 podnoszeniu KWALIFIKACJI ZAWODOWYCH

tat podstawówki, mieszkanie — zamienię 
ba podobne w miejscowości n.Wisłą: Wł. Sląs- 
ftl. Łódź, Wysoka 33. P-118

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe. 
Podwórzowe naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Kato- 
'V’ce-Szopleniee, Sienkiewicza 2. K-6-0 t

Posadę nauczycielki fizyki w szkolnictwie 
PawodOWym, ewentualnie ogólnokształcącym 
* mieszkaniem rodzinnym przyjmę od 1 wrze­
nia 1963 r. j20

Tylko poprzez CENTRALĘ FIT MIK” 
FILMÓW OŚWIATOWYCH ?711L1V1Uj

która dociera z filmami do wszystkich zakątków kraju
— NAJCIEKAWSZE POZYCJE w KRÓTKIM METRAŻU 
FILMY 
około 3.000 tytułów dla

■ OBEJRZEĆ MOŻNA
___  _ FILMOWYM.

POPULARNONAUKOWE, INSTRUKTAŻOWE, SZKOLNE — 
dzieci, młodzieży, rolników, górników, 

służby zdrowia, dla W S Z Y S
hutników, 

T K I C H

„FILMOS” 
„FILMOS” 
„FILMOS” 
„FILMOS”
ADRESY ODDZIAŁÓW

L M O WPROWADZI WYNAJEM FI
wyświetla FILMY aparaturą własną w zakła­
dach pracy, domach kultury, szkołach, PGR-ach

na lamów lenie 
OBSŁUGUJE ODCZYTY i KONFERENCJE

udziela porad
ZAKRESIE PROGRAMÓW FILMOWYCHW

BIAŁYSTOK, Ul. Lipowa 14 tel. 25—39 
BYDGOSZCZ, ul. Ludwikowo tel. 244—76 
GDAŃSK, ul. Piwna 26 tel. 31—50—33 
Filia w GDYNI, Abrahama 28 tel. 54—50 
Filia w MALBORKU, 17 Marca 16 tel. 373 
KATOWICE, ul. Kochanowskiego 10

tel. 307__ 85
KIELCE, ul. Sienkiewicza 53 tel. 23—68 
Filia w RADOMIU, Ceglana 14, tel.32—89 
Filia w OSTROWCU SWIĘT.

ul. Iłżecka 46 tel. 10—41 
KOSZALIN, Grunwaldzka 10 tel. 35—83 
KRAKÓW, ul. Smoleńska nr 2 tel.263—64 
LUBLIN, ul. Narutowicza 83 tel. 67—92 
ŁCDZ, ul. Kilińskiego nr 124, tel.335—94

WOJEWÓDZKICH „F I L M O S”
OLSZTYN, plac Nowotki

Dom Technika tel. 30—31 
OPOLE, ul. Staromiejska 12 tel. 37—94 
POZNAN, Chełmońskiego 21 tel. 641—37 
RZESZÓW, ul. Kościuszki nr 9 tel. 33—45 
SZCZECIN, plac Batorego 3 tel. 80—40 

83—87
WARSZAWA, uL Jagiellońska 2/4 

tel. 9—40—31 
9—41—95

WROCŁAW, Bogusławskiego 14 tel.334—87 
ZIELONA GÓRA, Krośniewska nr 7

tel. 17—89 
15—79

CENTRALA WARSZAWA, 
ul. Puławska nr 61 tel. 4—51—39 

4—75—67 
KE—114

Ogloszenia drobne
Esperanto umożliwia nawiązywanie przyja­

cielskich kontaktów korespondencyjnych — 
indywidualnych i międzyszkolnych z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce drogą 
korespondencyjną. Informacje o kursach ko- 
respondencyjnych wysyła na żadanle Polski 
Związek Esperantystów, Warszawa, Nowy 
Świat 27/4, P-56-0

Nauczyciele-wychowawcy (małżeństwo bez- 
Stletne) pełne kwalifikacje, przyjmą pracę 
w roku szkolnym 1963/64 w Internacie. Adres 
Wskaże Wydawnictwo „Prasa Krajowa”, War- 
nawa, wiejska 12.

Wykonuję sygnalizacyjne zegary szkolne: 
Stanisław Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, 
Dzierżyńskiego 39. P-73-0

W Katowicach w śródmieściu, w dzielnicy 
Parkowej, blisko trzech przystanków tramwa- 
J°Wych — zamienię z nauczycielem pokój z 
balkonem na drugim piętrze — suchy, słone- 
Clr>y, z używalnością kuchni — na podobny 

Bydgoszczy. Oferty z opisem mieszkania, 
Płożenia w mieście oraz komunikacji kiero­
wać: „Prasa”, Kraków, Wiśłna 2 dla nr 27822.

1-119

PROWADZI
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M I Ę D

Wiedział już o tym J. J. Rousseau
CHCIAŁABYM poruszyć za­

gadnienie tak ważne, jak 
istotę i formy współpracy 
szkoły z poradniami zdrowia 
psychicznego. O tym, że 
współpraca ta jest konieczna, 

nie trzeba chyba nikogo przekonywać. 
Wymownym świadectwem jest wzmaga­
jący się stale ruch w poradniach dla 
dzieci i młodzieży, który w stosunku do 
1958 roku wzrósł w 1952 roku — o 100%.

Zarówno rejonowi, jak i szkolni lekarze 
skierowują do nas coraz częściej dzieci 
sprawiające kłopoty — czy to niedosto­
sowaniem się do wymagań dyscypliny 
szkolnej, czy też wskutek tego, że Ich 
wyniki nauczania nie są adekwatne do 
włożonego w ich osiągnięcie wysiłku.

Niestety, skierowanie do poradni nastę­
puje częściej na prośbę matek niż z ini­
cjatywy nauczyciela. I tu leży punkt cięż­
kości zagadnienia; tak szkoła, jak i po­
radnia pracują w morderczym tempie, 
zawalone co dzień nowymi, bieżącymi o- 
bowiązkami — nie mają dość czasu, aby 
spokojnie nie tylko zastanowić się nad 
danym uczniem — lecz przede wszystkim 
utrzymać kontakt i prześledzić wspólnie 
jego dalsze losy.

Dobrze, jeśli nauczyciel znajduje czas, 
aby skreślić parę uwag o dziecku, uwag, 
które są bezcenne dla poradni, gdyż naj­
lepszy nawet test i najsumienniejsze bada­
nia psychiatryczne nie zastąpią obserwa­
cji dokonanych przez wychowawcę w cią­
gu wielu tygodni. Toteż dopiero wówczas 
wyniki badań psychologicznych i psychia­
trycznych nabierają znaczenia, kiedy są 
poparte szczegółowym wywiadem środo­
wiskowym i bezstronnie obiektywną cha­
rakterystyką nauczyciela. A jak bardzo 
wszechstronny opis dziecka pomaga przy 
ustaleniu rozpoznania, zilustrują wymow­
nie przytoczone przykłady.

Ze szkoły podstawowej w Prumsynie (pow. 
Siedlce) otrzymujemy następującą opinię:

„Niniejszym stwierdza się, że „X” urodzony 
w dniu... od siedmiu lat jest uczniem naszej 
szkoły. Wynikli jego pracy nie są zadowalają**  
ce (powtarzał klasy: drugą i piątą). W niektó­
rych okrasach nastręczał pewne trudności 
wychowawcze. Jest dzieckiem nerwowym i ją­
kającym się i dlatego naraża się czasem na 
drwiny kolegów. Na tym tle rozwinęły się w je­
go osobowości pewne kompleksy i dlatego stara 
się zaimponować otoczeń.u swoją Siłą, spraw­
nością fizyczną, odwagą, a czasem złym za­
chowaniem się. Nerwowość jego utrudnia mu 
rozumowanie i wyrażanie swoich myśli, co u- 
jemni© wpływa na wyn.ki nauczania (...) Od 
wyc owawców wymaga szczególnego trakto­
wania i podejścia pedagogicznego, co nie zaw­
sze i nie wszystkim się udawało. Dlatego cza­
sem rodziły się konflikty między uczniem • 
Jego wychowawcami, Należy z zadowoleniom 
stwierdzić, że ostatnio zdarzało zię to bardzo 
rzadko”.

Wnikliwa ocena wychowawczyni została po­
parta w całeij rozciągłości badaniem psyehia- 
tryczno-psychologicznym. Istotnie, jedyną 
przyczyną niedostosowania tego chłopca była 
jego wybitna nerwowość i wynikające na tym 
tle zaburzenia mowy w postaci jąkania. Nie­
wątpliwie na bardzo szybkie poprawienie sa­
mopoczucia chłopca miało wpływ leczenie 
farmakologiczne,, ale stokroć większe znacze­
nie odegrała atmosfera wytworzona przez wy­
chowawczynie, o której matka chłopca mówi 
z głębokim wzruszeniem: „dzięki niej mój syn 
przestał w klasie być „jąkałą**,  a stał się 
„Jankiem”,

O Wall Ok., uczennicy szkoły w Łazach, wy­
chowawczyni pisze: „Od pierwszego dnia po­
bytu w szkole czuła się dobrze. Już pierwsze­
go dnia podeszła do mnie z prośbą o pożycze­
nie 1 zł na bułkę. Twierdziła, że jast bardzo 
głodna. Spytana, oświadczyła, że nie jatPa n.c 
w zakładzie. Koleżanki zaprzeczyły temu, a 
Wała śmiała się. Do poleceń nauczycieli sto­
sowała się. Na l-eikcjach siedź-ała spokojnie i 
pracowała. Nie umiała czytać. Sylabizowała 
zaledwie. Nie potrafiła się podpisać bezbłęd­
nie. Stosując Jak najdalej posuniętą indywidu­
alizację w nauczaniu osiągnęłam bardzo ni­
kle wyniki. Myśląc, ie nie zdążyłam dziewczyn­
ki poznać, licząc na to, że braki uda Mę wy­
równać w klasie IV — dałam Jej promocję. W 
klasie IV od początku roku szkolnego doucza­
łam Walę po lekcjach. Poprawy nie było., 
chociaż dziewczynka starała się pracować. 
Niedorzeczne odpowiedzi Wall były powodem

śmiechu w klasie. Dziewczyna śmiała się ra­
zem ze wszystkimi.

Obecnie Wala denerwuje koleżanki, które Ją 
biją. Wala początkowo nie reagowała. Ostat­
nio i ona bije. Nie opanowała sz uki czytań.a 
ani pisania na poziom e klasy IV. Nie wyko­
nała żadnej pracy samodzielnie. Jej odpowie­
dzi: „Piórnik jest częścią mowy o piórniku” 
(...). Nie opanowała tabliczki mnożenia. Dzie­
lenie pojmuje jako mnożenie. Kilkakrotne 
ćwiczenia na konkretach nie pomogły. Zro­
zumiała, a na drugi dzień już nie pamięta­
ła...”

Z wnikliwego opisu wynikało niezbicie, że 
Wala Jest debilką i że jej dalszy pobyt w szko­
le byłby marnotrawstwem czasu. Badanie te­
stowe wykazało I. I. — 71. Gdyby nie opłs 
nauczycielki zawahalibyśmy się, czy ten ilo­
raz nie jest częściowo wynikiem zaniedbania 
wychowawczego, ewentualnego zahamowania 
nerwicowego.

Długa i obiektywna obserwacja nauczyciel­
ki rozwiała wszelkie wątpliwości i pozwoliła 
nam bez wahania napisać skierowanie do za­
kładu specjalnego.

Niestety, częściej otrzymujemy dzieci 
albo z oceną zdawkową opierającą się 
tylko na przymiotnikach, jak zdolny, ale 
patentowany leń, arogancki, hardy, nie­
grzeczny itd., albo nie otrzymujemy w 
ogóle żadnej charaterystyki.

Określenie „zdolny, ale leń" — którym 
nauczyciele niestety szafują — przeważ­
nie nie potwierdza się badaniem w po­
radni. Najczęściej są to tragiczne dzieci 
z pogranicza debilizmu lub wyraźnie o- 
ciężałe umysłowo, które bez wydatnej 
pomocy wykwalifikowanego pedagoga nie 
mogą przebrnąć przez program szkolny. 
Poczucie, że ich wysiłki idą na marne i 
nie dają żadnego wyniku, napawa je gory­
czą i rodzi zarzewie buntu. Zrozumiałe 
jest, że szkoła musi oceniać wynik nau­
czania ale niedocenianie wysiłku dziec­
ka jest poważnym czynnikiem nerwico- 
gennym, mogącym doprowadzić w kon­
sekwencji do wykolejenia.

W ciągu kilkunastu lat pracy przez rę­
ce nasze przeszła niezliczona ilość dzien­
niczków. Nie pamiętam, żeby choć w jed­
nym było podkreślone staranie się dziec­
ka, jego wysiłek i praca nad sobą. Nato­
miast, przeglądając uwagi w dziennicz­
kach — wydaje się, że nauczyciele nie 
znają dostatecznie warunków środowisko­
wych swych uczniów i reakcji, jaką taka 
uwaga wywołuje. Niestety, nawet bardzo 
kulturalni rodzice przeważnie uciekają się 
do rękoczynów, aby pobudzić dziecko do 
pracy.

Zachował ml ale w pamięci sjnn Jednego z 
wybitnych naukowców. Ojciec Jego został 
przez wychowawczynie szkolną utrwalony w 
przekonaniu, że chłopak Jest bardzo zdolny, 
ale leń i że trzeba go ostro trzymać i w ra­
zie potrzeby nie żałować kija. Do żywego o- 
burzony niepowodzeniami szkolnymi chłopca 
— nie zadając sobie trudu, aby zgłębić ich 
przyczyny — ojciec istotni, kija n.e żałował. 
W poradni stwierdź,liimy, że ten rzekomo zdol­
ny chłopiec wykazywał sprawność umysłową 
na poziomie słabej normy, miał poważne za­
burzenia słuchu 1 motoryki, a stała atmosfera 
dop.ngu, nieżyczliwości 1 niezrozumienia wpro- 
wadz.ła go w stan tak głębokiej depresji, że 
o nauce nic mogło być mowy.

Osobiście trafiłam kilka lat temu na wywia­
dówkę do jednej te szkół na Grochówie, gdz.e 
miałam wygłos.ć odczyt dla rodz.ców. Prowa­
dząca wywiadówkę nauczycielka stwierdziła 
na zakończenie: „nam bić nie wolno, ale wy...”. 
Tu nastąpił wymowny gest rozłożenia rąk. Po­
myślałam sobie w duchu, ile pasów będz e 
dziś w robocie, Ile niezasłużonych kar dzieci 
poniosą 1 jak niedobre uczucia kary te w nich 
wzbudzą.

Po przebadaniu dziecka piszemy do 
szkoły i niestety nie wiemy, jaki od­
dźwięk znajdzie nasze oświadczenie. Czę­
sto zdarza się, że bardzo życzliwy, czasem 
jednak wręcz odwrotnie. Niejedna matka 
wraca zapłakana, bo jej powiedziano w 
szkole, aby nie chodziła ze swym dziec­
kiem „do wariatów”, bo fama o tym, że 
jej dziecko leczy się w poradni zdrowia

Zjednoczenie Przemyślu Pomocy Naukowych 
i Zaopatrzenia Szkół

informuje, ie Fabryki Pomocy Naukowych zgrupowane w Zjednoczeniu 
produkują szeroki asortyment pomocy naukowych z zakresu: 

FIZYKI, CHEMII, BIOLOGII, 
MATEMATYKI itp. 
PRZEDMIOTÓW NAUCZANIA.

Fabryki Pomocy Naukowych przystąpiły do produkcji 
pomocy naukowych typu politechnicznego. 

Pomoce naukowe rozprowadzane są przez Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkół „Cezas".

Przedsiębiorstwa te rozprowadzają równiei wszelkiego 
rodzaju przezrocza objęte zestawem podstawowego 
i minimalnego wyposażenia szkoły ogólnokształcącej. 
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r r-y XX KTO MYŚLI IWTO 7 A WIED A UBEZPIECZENIE
P° JUTRZE^ ZAhIBKA RENTOWE!

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
UBEZPIECZENIE RENTY ODROCZONEJ- 
przeznaczone dla osób, które w okresie czynnej 
pracy zawodowej mogę przeznaczyć część zarob­
ków na opłatę składki ubezpieczeniowej, aby za­
pewnić sobie rentę dożywotniej płatną:

roku życia 
roku życia

DLA MĘŻCZYZN 
DLA K 0 B I E T

od 
od

60 lub 65
55 lub 60

RENTA, 
płatna jest

której 
miesięcznie aż do śmierci.

wysokość ustala ubezpieczony

Ubezpiecz 
1 bliższych Informacji

INSPEKTORATY POWIATOWE (MIEJSKIE) oraz AJENCI PZU
P-1U

I a przyjmują 
udzielają:

DYREKCJA LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
w ZAKLIKOWIE

zatrudni

NAUCZYCIELI:
J. POLSKIEGO, CHEMII, WF 

DZIEWCZĄT, Z WYKSZTAŁCE­
NIEM WYŻSZYM W DANEJ 
SPECJALNOŚCI. K-U7

e n

dr Zofia Szymańska
psychicznego rozpowszechniła się, i w 
związku z tym bardzo mu dokuczają.

Prośba o bardziej cierpliwe traktowa- 
nie, o nie szarpanie za uszy, nie wyrzuca­
nie z klasy, o zachęcanie życzliwym uś­
miechem nerwicowego dziecka — jakże 
często trafia w próżnię.

Źdajemy sobie doskonale sprawę z 
przeciążenia nauczyciela, z trudnych wa­
runków, w jakich przygotowuje się on do 
lekcji i prowadzi ją, zdajemy sobie spra­
wę z tego, że i nauczyciel jest człowiekiem 
i rerwy jego nie wytrzymują, ale nie ma 
on prawa dać się ponieść swoim nerwom.

Niestety, mamy dowody, że i takie fak­
ty bywają, iż niektórzy albo bardzo wy­
czerpani, albo młodzi nauczyciele pozwa­
lają sobie nie tylko na pokrzykiwanie na 
uczniów, ale nawet na bicie po łapach li­
nijką, piórnikiem, a czasem nawet na u- 
derzenie w twarz.

Dowiadujemy się o tym, nie od rodzi­
ców i nawet nie bezpośrednio od dzieci, 
ale z ankiety polegającej na uzupełnie­
niu zdań.' Nie tak rzadko się zdarza, że 
nasz podopieczny pisze..... boję się, że pa­
ni mnie wybije... nie chciałbym nigdy, że­
by pan mnie znowu uderzył... Bardzo się 
przelękłem, kiedy pan mnie uderzył...”

Na ogół dzieci przyznają się do tego 
niechętnie, a my ze zrozumiałych wzglę­
dów nie prosimy o szczegóły, jeśli fakt; 
ten nie był punktem zwrotnym w życiu 
dziecka i nie wywołał gwałtownej reakcji.

Jeśli o tym piszę, to oczywiście nie dla­
tego, by winić nauczyciela, który dał się 
ponieść nerwom nie mogąc opanować nie­
zdyscyplinowanej klasy, ale przede wszy­
stkim, aby uczulić go na fakt, żs naj- 
sroższe kary nie uczynią dziecka mało 
zdolnego — inteligentnym, że dziecko 
nerwowe, pod wpływem kary cielesnej, 
stanie się jeszcze bardziej pobudliwe; a 
mały urwis straci do swego pana lub pa­
ni resztę zaufania.

Metoda ta nie jest dobrą metodą. Ani 
dla ucznia, ani dla nauczyciela. Metooa 
ta nie jest żadną metodą. Wiedział Jtxź 
o tym Jan Jakub Rousseau, gdy w swe~ 
Ich „Wyznaniach" opisywał smutne do­
świadczenia własnego dzieciństwa:

.To pierwsze poznanie gwałtu i nie­
sprawiedliwości pozostało tak głęboko 
wyryte w mej duszy, że sama myśl o tym 
przyprawia mnie o wzruszenie. Przywią­
zanie, szacunek, ufność, swoboda ucz­
niów względem wychowawców zgasły. 
Nie patrzyliśmy już na nich jak na bo­
gów, którzy czytają w sercach, mniej 
wstydziliśmy się złych uczynków, bar­
dziej lękaliśmy się posądzenia, zaczęliśmy 
się kryć, udawać, kłamać—”

TOWARZYSTWO KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ
jest społeczną organizacją kulturalno — oświatową zrzeszającą aktywnych działaczy 
oświatowych i kulturalnych Q Celem TOWARZYSTWA jest krzewieni® wiedzy i umie­
jętności praktycznych oraz podnoszenie poziomu kultury pracy i kultury życia co- 
dzienniego gaj Cele powyższe TOWARZYSTWO realizuje w różnych formach, a głównie:

KURSÓW

— zawodowych i doskonalenia zawodowego sil pracowniczych zatrudnionych w prze­
myśle handlu, usługach, rolnictwie, rzemiośle;

— przysposobienia zawodowego młodzieży i reedukacji kobiet 1 Inwalidów;
— przygotowawczych do egzaminów na stopień robotnika kwalifikowanego, czeladnika, 

mistrza różnych zawodów i specjalności;
— wiedzy i umiejętności praktycznych,

O ODCZYTÓW i PRELEKCJI z zakresu postępu I wynalazczości technlecznej} 
WYSTAW i POKAZU W wiedzy i umiejętności pi«auiyczuych;

EJ WYCIECZEK politechnicznie kształcących.
Corocznie na terenie kraju blisko 100.000 osób kończy kursy stacjonarna lub zaoczne 
TOWARZYSTWA, uzyskuje kwalifikacje zawodowe lub umiejętności praktyczne.
Dzięki ofiarnej współpracy nauczycieli i działaczy oświatowych miasta 1 wsi działal­
ność oświatowa TOWARZYSTWA szybko wzrasta, powstają ośrodki szkolenia kur­

sowego.
Oddziały Wojewódzkie TKWP organizują i prowadzą bezpośrednią działalność kursowa 
na swym terenie. Sekretariaty oddziałów wojewódzkich TKWP, których adresy niżej 
podajemy, przyjmują indywidualne zapisy lub zgłoszenia zbiorowe z zakładów pracy 
oraz udzielają informacji zainteresowanym, a pragnącym współdziałać w realizacji 
celów TKWP czy też kształcić się w placówkach szkoleniowych prowadzonych przea 

TOWARZYSTWO.

1. Oddział Wojewódzki TKWP — Białystok, ul. Lipowa 29, tel. 76-98
2. Uunział V» ojeuuuzki TKWP — Byaguszcz, ul. Plac wolności 3, tel. 2-16-13
3. Oddział Wojewódzki TKWP — Gdańsk — Sopot, ul. Kościuszki U, tel. 5-32-04
4. Oddział Wojewódzki TKWP — Katowice, ul, Mickiewicza 22, tel. 3-62-83
5*  Oddział Wojewódzki TKWP — Kielce, ul. Ściegiennego 6, teł*.  43-55
6. Oddział Wojewódzki TKWP — Koszalin, ul. Armii Czerwonej 6. tel. 50-33
7. Oddział Wojewódzki TKWP — Kraków, ul. Loretańska 16, teł. 5-00-61
8. Oddział Wojewódzki TKWP — Luoiin. ul. Długosza 6, tel. 42-85
9. Oddział Wojewódzki TKWP — Łódź, "ul. Tuwima 15, tel. 3—16—70, I—87—48

10. Oddział Wojewódzki TKWP — Olsztyn, ul. Żołnierska 15
11’ Oddział Wojewódzki TKWP — Opole, ul. Zamkowa 2, tel. 32-72
12. Oddział Wojewódzki TKWP __  Poznań, ul. A. Lampego 7. tel. 14-43
13. Oddział Wojewódzki TKWP — Rzeszów, ul. Obr. Stalingradu 45, teL 25-41
14. Oddział Wojewódzki TKWP — Szczecin, ul. Śląska 54/55, tel. 3-83-22
15*.  Oddział Stołeczny TKWP — Warszawa, ul, Rutkowskiego 34, tel. 660-41
16. Oddział Wojewódzki TKWP — Warszawa ul. Bracka 18, tel. 6-60-42
17. Oddział Wojewódzki TKWP — Wrocław, "ul. Plac Kościuszki 24, tel. 8-23-48
18. Oddział Wojewódzki TKWP — Zielona Góra, ul. Żeromskiego 19, tel. 24-88
19. Ekspozytura TKWP — Słupsk, ul. Starzyńskiego 10, tel. 40-23
20. Ekspozytura TKWP — Toruń, ul. Mostowa 14 tel. 27-40
21. Ekspozytura TKWP — Radom, ul. Śniadeckich 5, tel. 38-40
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PAŃSTWOWE ZAKŁADY F O T O — PRZEZROCZY
Warszawa, ulica Ogrodowa nr 1a

PRODUKUJĄ
przezrocza z różnych dziedzin wiedzy [g Dla P.T. NAUCZYCIELI — oprócz przeiroczy 
szkolnych, dostosowanych ścieśle do programów nauczania i z a t w I e r*  
d z o n y c h przez MINISTERSTWO OŚWIATY — PZF polecają!

PRZFZROCZ A
SANITARNE
KRAJOZNAWCZE
WIEDZY OGOLNEJ (historia, historia sztuki, feocrafla, 

odkrycia, wynalazki)
WIEDZY ROLNICZEJ (ajroteclinlka, ogrodnictwo, produkcja 

zwierzęca, weterynaria i profilaktyka, mechanizacja)
RUCH DROGOWY (przepisy i bezpieczeństwo ruchu kołowego 

na Jezdniach) 
o r a ■

FILMY 16 mm z dziedziny: budowa 1 eksploatacja pojazdów 
mechanicznych, przepisy ruchu drogowego.

WSZYSTKIE PRZEZROCZA I FILMY SĄ OPRACOWANE PRZY UDZIALE SPECJA­
LISTÓW 1 STANOWIĄ CENNĄ POMOC DYDAKTYCZNĄ W NAUCZANIU. KE-108

INSTYTUT WYDAWNICZY „NASZA KSIĘGARNIA”
WARSZAWA, ulic*  SPASOWSKIEGO nr 4

£ CM
BURZYCIELE LENIWEJ CISZY-

Wybór i opracowanie F. POPŁAWSKI z> 20
CZ. CZAPÓW

- MŁODZIEŻ a PRZESTĘPSTWO, cz. I/II, zl 50 
E. FLEMING

- TELEWIZJA w NAUCZANIU i WYCHOWANIU zl 15
W. I. LENIN

- O OŚWIACIE i WYCHOWANIU, zl 15
J. REYKOWSKI, K. TYBOROWSKI

- CZŁOWIEK w ŚWIETLE PSYCHOLOGII • zł 12
S. SŁYSZ. S. SŁYSZOWA - JA I RODZICE zł 5
A, SOKOŁOWSKA - TARCZE NA RĘKAWIE zl 10

A. SOKOŁOWSKA - MY SPOD ZNAKU TORNISTRA zł 12
K-116

Od TWEGO zainteresowania 
zależą wyniki szkolnej zbiórki MAKULATURY 

pomocy
 K-70-9

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO 
TECHNIKUM ROLNICZEGO 

w Złotowie

Z ATRUDNI 
i dniom 1 września 1063 r.

KIEROWNIKU INTERNATU
Pożądana Jest umiejętność prowa­
dzenia zajęć świetHcowycK 
MIESZKANIE ZAPEWNIONE

K-U5 i
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W LISTACH x Włoch I. Krasickiego 
(„Przegląd Kulturalny”) autor za­
pytuje:

„Jak odpowie na „Parem in terris” ca­
ła hierarchia kościoła powszechnego? Jak 
ustosunkuje się do niej w szczególności 
episkópat polski, tak bezpośrednio i zo­
bowiązując wezwany przez najwyższy 
autorytet kościoła do konstruktywnego 
i twórczego działania? Od dłuższego cza­
su przebywają w Rzymie ks. arcybiskup 
Bolesław Kominek z Wrocławia i ks. ar­
cybiskup Herbert Bednorz z Katowic, w 
maju spodziewany jest przyjazd do Waty­
kanu księdza kardynała Stefana Wyszyń­
skiego. Czy encyklika i te watykańskie 
kontakty polskich ojców Soboru wywrą 
właściwy wpływ' na postawę polskiego 
episkopatu, od której w pierwszym rzę­
dzie zależą normalne stosunki między 
kościołem a państwem w Polsce? Jest to 
pytanie, na które trudno obecnie dać po­
zytywną odpowiedź”.

NA temat podnoszenia kwalifikacji ro­
botników pisze w „Polityce", w arty­
kule: „Pożegnanie ze „złotą rączką”, 

H. Niezabitowska:
„Kończą się czasy rzemieślników „z bo­

żej łaski”, ludzi o „złotych rękach”, któ­
rzy robią wszystko, czego dotkną. Nowo­
czesny przemysł wymaga znajomości ma­
tematyki, geometrii, fizyki, rysunku tech­
nicznego, zrozumienia działalności mecha­
nizmu. W zbliżającej się erze robotów, 
nawet przy taśmie, lepiej, żeby pracował 
człowiek fachowy.

Ta prawda — jasna dla inżynierów 1 
kadry kierującej — dociera pov;oli do 
najbardziej zainteresowanych. I powoli 
rosną szeregi uczących się. W zakładach 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego przed 
dwoma laty szkoliło się (łącznie z ucz­
niami) 52 tysiące osób, przed rokiem — 
około 62 tysięcy. Pocieszający jest fakt, 
iż z roku na rok poważnie wzrosła liczba 
uczniów zasadniczych szkół przyzakłado­
wych. Za pięć — sześć lat kwalifiko­
wana kadra rekrutująca się z absol­
wentów tych szkół nada kierunek pro­
dukcji”.

OPOWIEŚCI rozrywkowej, o stosun­
ku do niej czytelników, krytyki li­
terackiej pisze w zainicjonowanej 

przez „Nową Kulturę” dyskusji B. Gor­
don.

„Jeśli mogę sugerować cokolwiek, wy- 
daje mi sję, że jednym z najpilniejszych 
zadań naszego literaturoznawstwa, w do­
brze pojętej trosce o wyrobienie gustów 
szerokich rzesz czytelników, powinna być 
skrupulatna analiza: co drukuje w odcin­
kach prasa. Powieść w „Expressie” czy­
ta co najmniej milion czytelników, jeśli

KRASICKI, KSIĄŻĘ POETOW

. Ukazała się na półkach księgarskich 
nowa pozycja Tadeusza Łopalewskiego 
poświęcona Ignacemu Krasickiemu. Z 
kart tej uroczej książki wyłania się po­
stać poety, barwna, ludzka i jakaś bar­
dzo bliska, bardzo współczesna. Zdjęcie 
wielkiego pisarza z piedestału — co nie 
jest równoczesne ze zwulgaryzowaniem 
jego postaci — okazało się szczęśliwym 
pociągnięciem. Krasicki, traktowany na 
ogół przez młodzież bardziej jako poję­
cie literackie niż jako człowiek, ma te­
raz wielką szansę zdobycia sympatii i 
żywego zainteresowania młodych czytel­
ników nie tylko dla siebie, ale i dla swo­
jej poezji. Książka warta przeczytania i 
polecenia młodzieży starszej.

(Tadeusz Łopalewski: Krasicki, książę po­
etów. „Nasza Księgarnia”, Warszawa 1963; 
cena 12 zł).

JOZEF WYBICKI

Z cyklu monografii publikowanych 
przez „Naszą Księgarnię” na uwagę za­
sługuje nowa książka Karola Koźmiń­
skiego o Józefie Wybickim. W interesu­
jący sposób zaznajamia autor czytelni­
ków z kulisami polityki Napoleona w

Miasteczko m. to w zasa­
dzie dość szeroko rozrzucone 
osiedle podwarszawskie połą­
czone ze stolicą linią kolei 
elektrycznej i mocno z War­
szawą związane.

W M. nie ma żadnych zakładów prze­
mysłowych, żadnych fabryk. Kilka niez­
będnych sklepów, apteka, przychodnia le­
karska, dwie szkoły, przedszkole — to 
wszystko. Mieszkańcy zmuszeni są szukać 
pracy poza obrębem osiedla. W większości 
przygarnia ich Warszawa. A że najczęś­
ciej oboje rodzice pracują zawodowo, 
stąd problem dzieci „z kluczami na ta­
siemkach”, dzieci zdanych na własną po­
mysłowość w organizowaniu sobie czasu 
jest tu szczególnie żywy.

To właśnie te dzieci stały się obiektem 
zainteresowania pani L., emerytowanej 
nauczycielki. Chodziło jej zresztą nie tyl­
ko o zorganizowanie im wolnego czasu, 
ale przede wszystkim o pomoc w odra­
bianiu bieżących zadań domowych, po­
moc zwłaszcza tym, którzy mają trudnoś­
ci w nauce. A więc stworzenie jakiejś 
placówki opiekuńczej, czegoś w rodzaju 
świetlicy zapewniającej nadzór, pomoc i 
kontrolę.

Od. pomysłu do realizacji droga nie za­
wsze bliska. Podstawowy warunek i za­
sadnicza trudność, to uzyskanie lokalu. 
Tymczasem, wbrew obawom, z lokalem 
poszło nadspodziewanie łatwo. W M. ist­
nieje wydzielone, nowoczesne osiedle, po­
siadające kilka pomieszczeń klubowych. 
Wystarczyło zwrócić się do przewodni­
czącego Rady Osiedlowej, przedstawić mu 
projekt, zreferować plany i sprawa loka­
lu została rozwiązana. Jeszcze kontakt ze 
szkołami, prośba o wytypowanie uczniów 
najsłabszych, tych, którym rodzice, z uwa­
gi na trudne warunki materialne, nie mo­
gą zapewnić płatnej pomocy i... można 
było zaczynać.

nie więcej. Wybaczcie, ale. to jest waż­
niejszy fakt w zakresie formowania się 
kultury społeczeństwa, aniżeli wybitny 
nawet i ciekawy tomik wierszy, ukazują­
cy się w nakładzie 5 czy 7 tysięcy egzem­
plarzy.

Otwarte i jasne, krytyczne i ostre po­
stawienie sprawy literatury rozrywkowej 
jest bardzo na czasie. To bardzo poważ­
na sprawa”.

DO dwu artykułów, drukowanych w 
„Argumentach”, ustosunkowuje się 
na .łamach tego tygodnika H. Juras. 

Pierwszy z nich to „Młody człowiek na 
sznurku”, drugi — „Ludek”.

O pierwszym kilka słów. Chodzi w nim 
między innymi o organizację pracy w in­
ternacie Liceum Pedagogicznego w Lu­
blinie.

„...Niechże sama młodzież dokonuje 
wyboru, niechże uczeń ma wreszcie pra­
wo do tego, by w piątek stwierdzić, że 
nad matematyką trzeba posiedzieć do póź­
na w nocy, ale w poniedziałek — gdy 
lekcji jest mniej — zakończyć pracę po 
dwóch godzinach”.

H. Juras polemizuje na łamach „Argu­
mentów” z takim poglądem:

„Doświadczenia pracy szkolnej dowo­
dzą, że efekty nauczania zależą przede 
wszystkim od systematycznej pracy i sy­
stematycznej kontroli. W ten sposób 
kształtujemy nawyki, niezbędne przy 
późniejszym korzystaniu z samodzielno­
ści. W wieku, o którym mowa, tylko 
groźba „pytania” zmusza do uczenia się 
1 dlatego nie można pójść na dalekie 
ustępstwa, dające młodzieży wolną rękę. 
Że to nie jest wygodne dla tych, którym 
swobody ograniczamy, to inna sprawa”.

W miesięczniku „Wieś Współczesna” za­
interesowanie budzi artykuł R. Man- 
teuffla: „Nauka rolnicza i jej nauczanie”. 
Wiele uwag autora wywoła dyskusję, 
szczególnie pogląd na prace doktorskie 
i habilitacyjne.

„...Uzyskiwanie coraz wyższych stop­
ni naukowych jest awansem życiowym 
osoby, która prace te wykonuje i uzysku­
je kolejne stopnie naukowe. Nie jest więc 
rzeczą ani słuszną, ani moralną, by prace 
te były całkowicie finansowane przez 
państwo. Jestem wrogiem formuły: pi- 
szę pracę doktorską (lub habilitacyjną) 
i cierpię za miliony; trzeba mnie trakto­
wać jak człowieka prawie że chorego z 
przemęczenia, i chodzić koło mnie na 
palcach, no i płacić za czas, w którym 
cierpię. Jak długo cierpię, to moja sprawa 
osobista i niech nikt w to się nie wtrąca, 
jeśli nie chce dowieść, że nie rozumie 
istoty pracy naukowej”.

(s. 1.)

stosunku do Legionów Dąbrowskiego, z 
historią -wielu często niezrozumiałych 
decyzji dowództwa Legionów, wreszcie z 
sylwetkami najrozmaitszych oficerów z 
okresu kampanii napoleońskiej. Na tym 
tle postać Wybickiego maluje się w nie­
co innych, niż dotychczas, barwach. Dla 
wielu jego czynów i pociągnięć, tak ostro 
krytykowanych przez jego współczes­
nych, Koźmiński znajduje wyjaśnienie i 
usprawiedliwienie.

(Karol Koźmiński; Józef Wybicki. „Nasza 
Księgarnia”, Warszawa 1963; cena 8 zł).

PRZYPADKI
JEJ KRÓLEWSKIEJ MOŚCI — KSIĄŻKI

W związku z nadchodzącymi Dniami 
Oświaty, Książki i Prasy warto chyba za­
sygnalizować kilka pozycji, których „bo­
haterką” jest właśnie książka. Do nich 
należy między innymi wspomniana już w 
tytule publikacja Ludwika Gocela. Jest 
to po prostu przemiłe opowiadanie-gawę- 
da znanego krakowskiego bibliofila o ró­
żnych sprawach i sprawkach związanych 
z powstawaniem, rozpowszechnianiem i 
użytkowaniem książki. Obok rozdziałów 
o historii pewnych dedykacji, o chochli­
kach drukarskich, o oprawie 1 honora­
riach, znajdujemy i rozdziały poważne, 
mówiące o tragicznych częstokroć dzie­
jach naszych książek niszczonych przez 
władze zaborcze, drukowanych w konspi­
racji, piętnowanych przez cenzurę koś­
cielną. W sumie interesująca, barwna o- 
po wieść.

(Ludwik Gocel: Przypadki Jej Królewskiej 
Mośct-Książkl. Ossolineum, Wrocław 1963; ce­
na 22 zł).

Zajęcia rozpoczęto 18 marca. Już pierw­
szego dnia przyszło do świetlicy 46 dzieci. 
Liczba ta z dnia na dzień rosła, by wresz­
cie osiągnąć ponad setkę uczestników. 
Powstała konieczność podziału na grupy 
(5 grup) i wyznaczenia każdej z nich in­
nej godziny zajęć. Wzrosły niepomiernie 
obowiązki opiekunki. 24 godziny tygod­
niowo, jakie poświęca bezinteresownie 
dzieciom, to pełny etat nauczyciela.

Dlaczego placówka ta cieszy się takim 
powodzeniem wśród dzieci, dlaczego garną 
się do niej chętniej, niż do świetlicy 
szkolnej, która nierzadko świeci pustka­
mi? Odpowiedzi na to pytanie trzeba po­
szukać na miejscu.

Pierwsze wrażenie nie jest korzystne. 
Sali, wprawdzie obszernej i widnej, nie 

Korepetycje...
dodaje uroku brudna podłoga i obłażące 
z farb ściany, ani też stare, mocno sfaty­
gowane stoły i krzesła. Starania dzieci, 
by jakoś upiększyć świetlicę, przyniosły 
na razie nikłe efekty. Zamiast kosza — 
kartonowe pudełko. Od trzech dni nie ma 
tablicy, przeniesiono ją do sali, w której 
odbywają się inne zajęcia i zapomniano 
odnieść z powrotem. Trudno mieć zresztą 
o to pretensję, skoro korzysta się z goś­
cinności gospodarzy.

Salę podzielono na dwie części, pierw­
sza służy do odrabiania lekcji, druga — to 
czytelnia. Kto odrobił lekcje — pani L. 
sprawdza wykonanie — ten może przejść 
do czytelni. Ale zasadniczym celem jest 
praca, odrabianie lekcji bieżących. Jedy­
nie z klasą siódmą odbywa się — na 
prośbę uczniów — systematyczne powta­
rzanie i utrwalanie materiału z języka 
polskiego i matematyki. Dużo też czasu 
zajmuje nieliczna, ale najbardziej absor­
bująca, grupa dzieci trudnych, mniej uz­
dolnionych, które pani L. postanowiła ra­
tować przed grożącą im klęską,

Zamieszczony poniżej artykuł Zofii Dróżdż-Satanowskiej ukazał się na 
łamach 92 numeru „Dziennika Ludowego". Stanowi on polemikę z wypo­
wiedzią wiceprezesa ZG ZNP — Władysława Ozgi, opublikowaną w nrze 15 
„Głosu Nauczycielskiego".

Zgodnie ze zwyczajami, czyniąc zadość prośbie autorki, publikujemy 
wspomniany artykuł wraz z odpowiedzią wiceprezesa ZG ZN? — Wła­
dysława Ozgi.

FTp PRAWDZIWIE gorzkim smutkiem 
Si przeczytałam w ostatnim ' „Głosie 

Nauczycielskim” artykuł Władysła­
wa Ozgi, wiceprezesa ZG ZNP pl. ,,O 
ochronę autorytetu zawodu nauczyciel­
skiego”. Ze smutkiem i z goryczą nie 
dlatego, że polemizuje tam Ozga z na­
szym artykułem wydrukowanym w 
„Dzienniku Ludowym”, lecz dlatego, że 
jego odpowiedź bardziej w gruncie rze­
czy przypomina napaść, niż artykuł po­
lemiczny.

Jeżeli wolno brać w obronę honor na­
uczycieli, sądzę, że wolno również bronić 
honoru dziennikarzy, a także swojego 
■własnego, osobistego.

Zacznę od pewnego wyjaśnienia, nie­
istotnego może w gruncie rzeczy, jeżeli

Moja odpowiedź autorce
Mów! się, te „co naplszesz piórem — nie 

wyciągniesz Wolem”, czuję się więc zmuszo­
ny do odpowiedzi, a odpowiedź i tym razem 
nie będzie słodkim cukierkiem.

Krytyka artykułu Dróżdż-Satanowskiej „Gi­
gant czy ubogi krewny” była bardzo ostra. 
Musiała taka być (bynajmniej nie ze względti 
na osobę autorki, którą osobiście znam i 
darzę sympatią), chodzi bowiem o sprawę du­
żej wagi społecznej, idzie o to, aby poma­
gać. a nie utrudniać nauczycielowi niełatwą 
i bardzo doniosłą dla społeczeństwa pracę 
wychowawczą w szkole. Kol. Z. Drozdz- 
Satanowska zdenerwowała się i w swej re­
plice napisała dużo niepotrzebnych rzeczy.

W artykule jej czytamy więc o „napaści” 
na autorkę, o konieczności obrony „honoru 
dziennikarza”, o „goryczy, jaką czuje”, o 
strzelaniu ,,z armaty do wróbla”, a nawet 
o „ciosach poniżej pasa”. I po co się tak 
denerwować? Sądzę, że autorki artykułu „Gi- 
gint czy ubogi krewny” powinny po prostu 
przeprowadzić samokrytykę, może coś wyja­
śnić t koniec. Byłoby to i lepiej, j godniej. 
Artykuł może się nie udać nawet najzdol­
niejszemu i mającemu najlepsze chęci dzien­
nikarzowi. Przyznanie się do gafy, błędu zje­
dnuje tylko sympatię czytelników i właśnie 
podnosi autorytet autora.

A teraz kilka uwag na temat przedruko­
wanego artykułu.

Pierwsza sprawa. Zofia Dróżdż-Sa- 
tanowska pisze, że nie może zgodzić się i 
nie pogodzi się nigdy z myślą, aby jakaś 
grupa społeczna ludzi wyjęta była spod kry­
tyki. Nie rozumiem, jaki to ma związek z 
moim artykułem. Nikt u nas w Związku ta­
kiej tezy nie lansuje. Nie czyni tego olbrzy­
mia większość nauczycieli. Wmawianie nam 
tego spotkało się już z reakcją czytelników 
„Głosu”. Koleżanka Daniela Ura z Warsza­
wy przysłała do redakcji obszerny artykuł 
ostro atakujący drugi — ten polemizujący ze 
mną artykuł Dróżdż-Satanowskiej.

Kol. Ura słusznie pisze na ten temat w 
sposób następujący:

„Zachodzi pytanie, z kim nie godzi się 
Dróżdż-Satanowska. Kto takie stanowisko re­
prezentuje, z którym ona „nigdy się nie zgo­
dzi”? Z artykułu wiceprezesa Władysława Oz­
gi nie wynika bynajmniej, aby występował 
przeciwko krytyce nauczycieli w ogóle. Wy­
raził tylko swój stosunek do sposobu kryty­
ki dokonanej na lamach „Dziennika Ludowe­
go”. Moim zdaniem ma ku temu pełne prawo, 
a nawet i obowiązek z racji sprawowanej 
funkcji 1 uczynił to w sposób odpowiedzial­
ny.

Wiadomo przecież doskonale autorce repli­
ki, że nauczyciele należą do zawodu chyba 
najpowszechniej krytykowanego. Nauczycieli 
krytykują rodzice i dzieci; krytykowani są 
na zebraniach partyjnych i związkowych, 
krytykowani są w prasie i przez swoje wła­
dze przełożone. Nikt nie jest w stanie pow­
strzymać krytyki w ogóle, ani nie wysuwa ta­
kich postulatów. Jedynie „Dzień Nauczyciela” 
jest wolny od krytyki działalności nauczycieli, 
co Drożdż-Satanowska nie omieszkała także 
^ironizować w jednym ze swoich poprzednich 
artykułów w „Dzienniku Ludowym”.

Druga sprawa. „Syć nauczycielem 
dzisiaj, to być właśnie gigantem” — pisze 
Dróżdż-Satanowska. Znowu — pozornie miłe 
dla ucha nauczycielskiego stwierdzenie — a 
niesłuszne, nieprawdziwe. Wcale nie chcemy, 
aby . nas uważano za „gigantów”. Być. nau­
czycielem, to znaczy — być dobrym, szla­
chetnym człowiekiem, kochać młodzież, być 
pracowitym, sumiennym, znać psychikę dziec­
ka, znać podstawowe zasady pedagogiki i dy­
daktyki, być wiernym ojczyźnie ludowej, wier­
nym ideałom socjalizmu. To wcale nie ozna­
cza „być gigantem”. To są zwyczajne nasze 
obowiązki, z których — choć warunki są tru­
dne — olbrzymia większość nauczycieli stara 
się wywiązać możliwie najlepiej.

Trzecia sprawa. Znowu na pewno 
niezamierzone przez autorkę pomniejszenie 
wkładu nauczycieli w walkę z hitlerowskim 
okupantem w okresie minionej wojny. 
Dróżdż-Satanowska pisze, że na terenie, na 
którj^m działała (Polesia), tylko nieliczni byTi 
zdolni skupić wokół siebie ludzi do walki z 
faszystowskim najeźdźcą, walki w początkach 
tragicznie beznadziejnej. Mam i ja osobiste do­
świadczenie z tego okresu i twierdzę, że było 
wręcz odwrotnie. Tylko bardzo nieliczni nau­
czyciele nie uczestniczyli w tej czy innej for­

Dzieci pracują przy wspólnym stole' 
(jak w domu), grupowo, korzystając bądź 
z pomocy koleżeńskiej, bądź prosząc o 
wyjaśnienie wychowawczynię. I pracują 
naprawdę solidnie. O jakiejś rozmowie z 
panią L. nie ma mowy, na razie muszę 
zadowolić się obserwacją. Co chwila, któ­
reś z dzieci podchodzi do stołu, albo cze­
goś nie rozumie i trzeba mu wyjaśnić, 
albo prosi o sprawdzenie wykonanego za­
dania. „Babcia”, bo tak nazywają dzieci 
swoją opiekunkę, niezmordowanie wyjaś­
nia, tłumaczy, koryguje, a wszystko to 
robi z uśmiechem, czasem rzuci jakiś 
żart, czasem karcące spojrzenie.

Jej przyjacielski stosunek do dziecka, 
zrozumienie jego potrzeb i trudności od 
razu rzucają się w oczy. Łatwo też spos- 

trzeć, że uczniów i nauczycielkę łączy 
sympatia. Dzieci ją lubią i tym chyba 
tłumaczyć należy ich pilność.

W zasadzie zajęcia trwają do godziny 
18, w praktyce jednak nie zawsze udaje 
się zmieścić w wyznaczonym czasie. Dzie­
ci nie mogą wyjść bez odrobionych lekcji. 
O godzinie 18.15 uchylają się drzwi. To 
Jurek jeszcze tutaj — stwierdza z ulgą 
zatroskana matka i natychmiast się wy­
cofuje.

,,Z rodzicami nie nawiązałam jeszcze 
bliższego kontaktu — mówi pani L. Po­
dobnie zresztą rzecz się ma ze szkołami. 
A bliższy kontakt bardzo by mi pomógł 
dla lepszego poznania dzieci, ich braków 
i trudności”. Pani L. spodziewa się, że ra­
dy i wskazówki nauczyciela mogą się stać 
w jej pracy bardzo pomocne. I odwrotnie. 
Jej wysiłki i starania, o ile zostaną 
uwieńczone powodzeniem (a czas to po- 
każe), przyjdą w sukurs szkołom, pomogą 
w realizacji materiału i osiąganiu lep­
szych wyników nauczania. Tym bardziej, 
że ambitne plany pani L. wybiegają da­

idzie o meritum sprawy, mającego jed­
nak pewne znaczenie dla mnie. Artykuł 
„Gigant czy ubogi krewny” miał na linii 
tytuł: „Rozmowy o wychowaniu”. Zamie­
rzeniem moim i mojej koleżanki było 
przeprowadzenie wielu, bardzo wielu roz­
mów na tematy wychowania z wieloma, 
bardzo wieloma ludźmi. Nauczycielami, 
rodzicami, kierownicami internatów, psy­
chologami — i drukowanie ich tak, jak 
będą brzmiały, bez uogólnień na razie, 
raczej do dyskusji, do której zagrze­
waliśmy nauczycieli. Powodowała nami 
prawdziwa troska właśnie o autorytet 
wychowawcy, autorytet dzisiaj — jak 
nigdy przedtem — trudny. Trudny z 
przyczyn, jakie niesie wiek lotów kos­
micznych, a jak inni chcą — wiek ato-

mie w ruchu oporu, w wralce zbrojnej z oku­
pantem bądź tez w tajnym nauczaniu.

Czwarta sprawa. Po co strzelacie 
„z armaty do wróbla” — pisze Dróżdż-Sata­
nowska. Ładny wróbel; bez dostatecznej pod­
stawy pisze się o nauczycielce, że uprawia 
nierząd, deprawuje nieletnich chłopców i da­
lej pracuje w szkole, wychowuje młodzież; 
w innej szkole grono nauczycielskie tak skłó­
cone, oplątywane plotkami, posądzeniami, iż 
oddziaływanie moralne na dzieci stało się 
wręcz niemożliwe. Jak okropni są ci nauczy­
ciele, jak oni mogą wychowywać młodzież — 
pomyślał niejeden czytelnik. Dla nas — to 
nie „wróbel”. A co do ,,armaty” — to chyba 
przesada.

Piąta sprawa. Dróżdż-Satanowska za­
rzuca Związkowi rozwieszenie zasłony milcze­
nia nad trudnymi warunkami bytowymi nau­
czyciela. Nie będziemy się tłumaczyli, gdzie 
i jak często o tych sprawach mówimy. Na­
uczyciele wiedzą, jak wiele spraw z tego za­
kresu podejmują ogniska, oddziały powiatowe, 
zarządy okręgów i Zarząd Główny Związku. 
Mamy spore rezultaty w zakresie spraw miesz­
kaniowych, lecznictwa i wypoczynku nauczy­
cieli, zaopatrzenia itp. Czy wyniki są w tej 
materii proporcjonalne do wysiłków Związku? 
Na pewno nie. Ale tu są potrzebni' sojusz­
nicy, potrzebny jest nacisk opinii społecznej 
na organa wykonawcze rad narodowych, na 
różne urzędy i instytucje, które nie zawsze 
doceniają potrzebę życzliwego załatwiania róż­
nych mniej lub więcej drobnych potrzeb 1 
spraw nauczycielskich.

Kol. Dróżdż-Satanowska, twierdząc, że nie 
istnieją powody, dla których miałaby życzyć 
nauczycielom złe, zrobiłaby dobrą robotę, gdy­
by jako dziennikarka (była nauczycielka), na­
pisała np. o niedostarczanlu nauczycielowi 
przez Prezydium Gromadzkiej Rady Narodo­
wej odpowiedniego mieszkania, choć możliwo­
ści ku temu istnieją, albo o tym, jak to nie­
raz z winy Gminnej Spółdzielni nauczyciele 
nie mogą otrzymać pieczywa, albo zmuszeni 
są przerywać naukę i stawać w kolejce po 
Chleb, masło lub wędlinę, bo inaczej zabrak­
nie. Tematów jest wiele, aby chęci starczyło. 
Możemy je podpowiedzieć.
Szósta sprawa — nazwijmy ją me­

todologiczną. Dróżdż-Satanowska dziwi się, jak 
można mieć pretensję do autorek zaatakowa­
nego artykułu, skoro „pisząc o nauczycielce 
nie wymieniłyśmy ani gdzie pracuje, ani jej 
nazwiska”. Tym gorzej. Bo co powie lub po­
myśli sobie ten czy ów czytelnik gazety — 
„to pewnie o tej’od nas”, lub — „nłe, to ta 
druga”, a Inni sobie pomyślą „one pewnie 
wszystkie takie”. Jeśli wolno radzić zagnie­
wanej i rozgoryczonej autorce artykułu, to, 
moim skromnym zdaniem, lepiej pisać po na­
zwisku. Ja wiem, że to trudniej, bo zarzut 
trzeba będzie nieraz w sądzie udowodnić, nie­
raz odwołać, zaatakowany po nazwisku nie 
schowa niesłusznego zarzutu (zwłaszcza natu­
ry moralnej) do kieszeni, będzie się bronił. 
A tak anonimowo — no cóż najwyżej oburzą 
się nauczyciele, najwyżej ktoś ze Związku 
zaatakuje.

I kilka zdań na zakończenie. Dróżdż-Satanow­
ska pisze, że zwróciła się w jednym z arty­
kułów do nauczycieli — „Nawymyślajcie mi, 
będę wiedziała, że Was to obeszło”. Mogę 
zapewnić Was, Koleżanko, że to „obeszło” na­
uczycieli bardzo. Mamy listy, w których na­
uczyciele wymyślają, no ale mimo zachęty 
publikować ich nie będziemy, bo wówczas 
mielibyście rzeczywiście prawo mówić o go­
dzeniu w dobre imię dziennikarza, a może na­
wet w „honor dziennikarzy”, a my wysokoc 
cenimy nie tylko autorytet nauczycieli, ale 
równie wysoko autorytet zawodu dziennikarza, 
Dziennikarzv i publicystów uważamy z?, swo­
ich sprzymierzeńców i wiele im zawdzięczamy. 
Kończymy zatarg z nadzieją, że z autorkami 
nieudanego artykułu „Gigant czy ubogi kre­
wny” będziemy żyli w przyjaźni. Będziemy 
żyli w przyjaźni i z „Dziennikiem Ludowym”, 
żywiąc nadzieję, że znajdziemy na jego ła­
mach niejedną rzetelną ocenę trudnej pracy 
szkoły i nauczyciela. Sądzę, że w dro­
dze rewanżu „Dziennik Ludowy” prze­
drukuje moja odpowiedź na ostatni artykuł 
Z. Dróżdż-Satanowskiej. Byłoby to ze wszech 
miar wskazane, gdyż czytelnicy „Dziennika” 
znają sprawę tylko z jednej strony. Sądzę, 
że w ten sposób moglibyśmy spór zakończyć.

WŁADYSŁAW OZGA 

mowy, z powodu niedawnej wojny o nie­
spotykanych w historii rozmiarach i bar­
barzyństwie, które zburzyło wiele postaw 
moralnych, przeświadczeń, przekonań, 
ustalonych światopoglądów i autorytetów. 
We wstępie do artykułu dałyśmy temu 
wyraz.

Z przyczyn, niezależnych od nas, cykl 
urwał się na pierwszej, zawierającej w 
sobie sens negatywny, wypowiedzi. Ostał 
się on w ten sposób niby kikut po spa­
lonym domu, w którym przed pożarem 
mógł pełnić rolę istotną, a nawet ko­
nieczną. Autorowi polemiki posłużył — 
do generalnego natarcia, z powodu nie­
istotnego, trzeciorzędnego niewielkiego 
akapitu.

Nie biorąc pod uwagę przyczyn uspra­
wiedliwiających, mówmy tylko o tym, 
co było wydrukowane, traktując artykuł 
jako zamierzony i całkowicie w sobie 
zamknięty. Czy wolno podnosić negaty­
wy oraz ujemne zjawiska w życiu szko­
ły i w życiu nauczycieli? Jeżeli o mnie 
chodzi —■ uważałam i nadal uważam, iż 
należy być tu raczej ostrożnym i dawa­
łam temu wyraz niejednokrotnie.

Nie mogę jednak pogodzić się, i nie 
pogodzę nigdy z myślą, aby jakaś dzie­
dzina życia, jakaś grupa społeczna ludzi 
wyjęta była spod krytyki w ogóle. To 
może prowadzić do wynaturzeń, do nie­
zdrowej atmosfery, do tabu, poza którym 
nigdy i nic dobrego się nie dzieje. Już 
w tej chwili widzę stosy listów, napły­
wających do „Głosu Nauczycielskiego” i 
krzyczących: „Nie szargać świętości!”,
„Nie kalać!”, „Precz z rękami od zawodu 
nauczycielskiego!”. Mądry nauczyciel, 
ten. który wie, że osobistych wartości nie 
zastąpi żadna namiastka przymusowego 
uznania, nie posłuży się taką zasłoną dy­
mną. Dla fircyków może stać się ona 
niedobrym parawanem.

Powiecie: — nie. ma fircyków wśród 
nauczycieli. Nie uwierzę. Nauczyciele re­
krutują się spomiędzy wszystkich in­
nych. Wśród wszystkich innych zdarża- 
ją się również i fircyki.

Autorytet nauczyciela. Czy można zbu­
dować go tylko przemilczeniem, dekretem 
odgórnym, brzmiącymi gromko slogana­
mi? Do pewnej chwili — tak. Ale wi­
działam, byłam świadkiem, ba — prze­
żyłam takie chwile w życiu, w których, 
gdy ustalony porządek rzeczy targało 
nagle trzęsienie ziemi, sztuczne koturny 
łamały się, woal urzędowego znaczenia 
rwał i — człowiek pozostawał nagi.

Bo ja jestem sama z wykształcenia pe­
dagogiem i byłam długie lata nauczy­
cielką. Nauczycielką przy tym ną Pole­
siu, gdzie trzykrotnie przełamywała się 
władza i rzeczywistość. W 39 roku, po 
upadku władzy sanacyjnej, przyszła wła­
dza radziecka, później hitleryzm i razem 
z nim faszystowskie, ukraińskie bandy.

Przedwojenny polski nauczyciel zaży­
wał tam, jako przedstawiciel narodu bądź 
co bądź uprzywilejowanego, dużo, dużo 
splendoru. Jakże skruszyło się to szybko. 
Jak pryskały sztuczne autorytety! W ja­
kim popłochu ludzie, gdy im wysuwały 
się one ż rąk, dezerterowali. Bardzo nie­
liczni utrzymali się na własnych nogach. 
Jeszcze mniej liczni byli zdolni, gdy 
przyszedł faszyzm, skupić wokół siebie 
ludzi do walki z nim, do walki w począt­
kach tragicznie beznadziejnej.

Niech mi wybaczy Władysław Ozga, Iż 
powiem, że należałam do tych ostatnich. 
Na sprawy nauczycielskie i na życie w 
ogóle nigdy nie przytrafiło mi się pa­
trzeć zza biurka, jak tego chce towa­
rzysz oponent. Niestety, los po macosze­
mu nie pozwolił.

Kto znalazł się tak nagle sam na sam 
z historią, wie, jak tragiczne bywają to 
rozrachunki, jak nic a nic nie pomaga

W ubiegłym roku szkolnym uczyłem w kla­
sie V-c (dla uczniów opóźnionych w nauce), 
liczącej 19 uczniów, w ilości 7 godzin tygo­
dniowo. W bieżącym roku szkolnym uczę ję­
zyka polskiego, biologii i geografii oraz mam 
powierzone wychowawstwo klasy IVa, obej- 
mującej 20 uczniów opóźnionych w nauce, a 
ponadto uczę języka polskiego w klasie VIc, 
liczącej 21 uczniów.

Czy wynagrodzenie za godziny lekcyjne w 
klasach dla uczniów opóźnionych w nauce jest 
wyższe od wynagrodzenia za godzinę lekcyjną 
w klasach normalnych?

Tylko nauczycielom uczącym w zespo­
łach dwóch oddziałów, prowadzonych sy­
stemem klas łączonych, przysługuje do­
datkowe wynagrodzenie, przyznane nau­
czycielom szkół podstawowych za naucza­
nie w klasach łączonych.

Za nauczanie w klasach dla opóźnio­
nych uczniów, nie będących zespołem 
dwóch odziałów, przysługuje tylko zniż­
ka godzin, której wymiar ustala inspek­
torat oświaty, natomiast dodatkowe wzglę­
dnie wyższe wynagrodzenie nie przysłu­
gują.

☆
Pracuję Jako nauczyciel zawodu w ZSZ w 

Nowym Tomyślu, a równocześnie jestem stu­
dentem III roku Studium Zaocznego Wwdzialu 
Ekonomicznego Wyższej Szkoły Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR. Ile dni urlopu przy­
sługuje ml w ciągu roku w związku ze stu­
diami? Czy przysługuje mi zwrot kosztu prze­
jazdów z miejsca zamieszkania, czy z miejsca 
pracy, jakim pociągiem i którą klasą mogę 
odbywać podróż? Czy przysługują mi diety 
i zwrot kosztów noclegu?

W myśl przepisów zarządzenia nr 85 
prezesa Rady Ministrów z 23 maja 1951 
roku (Monitor Polski nr A-50, poz. 667) —■ 
pracownikowi studiującemu koresponden­
cyjnie lub zaocznie, na konsultacje i inne 
zajęcia zaoczne oraz dla przygotowania 
się i przystąpienia do egzaminów może 
być udzielony w każdym roku studiów 
płatny urlop do 21 dni, a gdy czas tego 
urlopu okaże si.ę niewystarczający — mo­
że mu być udzielony urlop bezpłatny na 
okres łączny do 14 dni w ciągu roku, nie 
zaliczany na poczet urlopu wypoczynko­
wego.
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leko poza zorganizowane już douczanie. 
Świetlica io tylko początek jej zamierzeń, 
droga, którą spodziewa się dotrzeć do 
rodziców. Nie będzie to łatwe.

Rodzice bowiem nie interesują się 
szkołą, ich kontakt w większości ograni­
cza się do obecności na wywiadówkach. 
Pani L. zamierza organizować póltowa- 
rzyskie, półdyskusyjne spotkania przy 
kawie z udziałem doskonałych prelegen­
tów - pedagogów, socjologów, lekarzy itp. 
wygłaszających krótkie, interesujące re­
feraty. Zamierza organizować rozrywki, 
skupić w klubie towarzyskie i kultural­
ne życie osiedla. Może to chwyci.

Zarówno w realizacji tych ambitnych 
zamierzeń, jak i zadania, którego się już 
podjęła, należałoby jej pomóc. 2eby za­
miast kartonu był kosz na śmieci, żeby 
jakieś kwiatki, obrazki, jakieś pomoce, 
żeby przynajmniej nie musiała prosić 
dzieci o przyniesienie kawałka kredy.

Na ten temat rozmawiam z dyrektorem 
jednej z dwu istniejących tu szkół, który 
jest jednocześnie prezesem ogniska. „Po­
pieramy w pełni inicjatywę pani L. To 
bardzo pożyteczna akcja. W najbliższym
czasie, zainteresujemy się bliżej jej 
działalnością i w miarę możliwości po­
możemy. Razem z komitetem rodziciels­
kim zastanowimy się nad możliwością
wynagrodzenia jej pracy, wyposażenia
świetlicy oraz innych form pomocy”,

I słusznie. Pani L., choć taka energicz­
na, uparta i niezmordowana, nie może 
pracować w pojedynkę. Chodzi o to, by 
czuła, że za nią stoi szkoła i nauczyciel 
wspierający ją swoją radą i pomocą. I 
chyba na tę pomoc koleżanka L. może 
liczyć.

To, co robi pani L. nie jest na pewno 
działaniem zakrojonym na wielką skalę 
i przynoszącym rewelacyjne wyniki. Jest 
jednak niewątpliwie przykładem obywa­
telskiej postawy nauczyciela-emeryta, 
jest działaniem, które w jakiś sposób, 
przynajmniej w M., rozwiązuje tak trud­
ny i wywołujący tyle wątpliwości prob­
lem korepetycji.

DANUTA BUKAŁOWA
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poza własną wartością, własnym pray?, 
dziwym autorytetem, własną odwaga 
postawą, męstwem.

Tego życzę polskim nauczycielom 
trosce o ich dzień dzisiejszy i przyszły 
Nie istnieją powody, dla jakich miałaby^ 
im życzyć źle. Jeżeli mój sposób życzl', 
wości nie trafił w sedno, mieliście pra, 
wo zaatakować mnie, kłócić się, nawę) 
nawymyślać. W jednym z artykułów pj, 
sałam zwracając się do nauczycieli 
„Nawymyślajcie mi, będę wiedziała, 
Was to obeszło”.

Ale w polemice Istnieją pewne zasady 
Pisząc o nauczycielce (bardzo zresztą mi. 
łej), nie wymieniłyśmy ani gdzie pra- 
cuje, ani jej nazwiska. Jakże bez cere. 
monii rozprawia się z nami oponent, ml. 
mo że nawet w tak brutalnym sporcis 
jak boks nie wolno używać ciosu poni- 
żej pasa.

Zostawmy zresztą 1 to na boku. Moli 
w istocie dziennikarz nie ma prawa do 
dobrego imienia i do ochrony swojego 
nazwiska. Wasza polemika przypomina 
jakieś niedobre czasy: „Skrytykowałeś 
urzędnika, to może ci nie w smak wła. 
dza ludowa”.

Uciszyć człowieka, mówiąc mu: - 
„Milcz, bo dostaniesz” — to rzecz łat­
wa. Ale sprawa autorytetu nauczyciela 
— to wcale nie kwestia kilku ostrych 
wykrzykników. To bardzo poważna spra­
wa. Strzelanie z armaty do wróbla nie 
odmienia rzeczywistości. Ona jest. Ona 
jest trudna. Trudna nie z powodu jedne, 
go nieudanego czy udanego artykułu czy 
opisu chustki na głowie naczycielki (nie 
o nylon tu chodzi, zresztą już bardzo tani 
w rej chwili, lecz o dbałość, o schlud- 
ność, o estetykę, co w odniesieniu do na­
uczycieli walczących o dbałość, o schlud. 
ność i estetykę — jest bardzo ważne), 
Skoro odzywają się głosy o nauczycielach 
— to dlatego, że być nauczycielem dzl. 
siaj, to być właśnie gigantem. Młodzież, 
wyzwoliwszy się spod surowego ojcow­
skiego pasa, spod strachu piekła 1 czyść, 
ca, czeka, a nawet jak nie czeka — to 
przecież potrzebuje czegoś ogromnego, 
co by ją zniewoliło, nieomal zafascyno­
wało. Unieść autorytet nauczyciela tak 
wysoko, by przemawiał, emanował z sie­
bie nie urzędową, oficjalną, sloganową 
i czczą w gruncie rzeczy powagą, ais 
prawdziwą rozwagą i mądrością — to 
zadanie i dla ZNP, i dla nauczycieli.

Mimo goryczy, jaką czuję w tej chwi­
li z powodu tonu artykułu Władysława 
Ozgi, wiem, że powodowały nim chęci 
jak najlepsze. Ale on, przedstawiciel, a 
nawet wiceprezes związkowej organizacji 
nauczycielskiej, nie musi strzelać do 
wróbla. To, czy napisze się, czy nie na­
pisze artykułu o nauczycielach — nic, 
ale to nic w ich życiu nie zmieni. Tro­
ska wiceprezesa ZNP może zdziałać 
wiele — wiele konkretnego i realnego.

Nauczyciele mają kłopoty. Nauczyciele 
mają trudności. Nauczyciele szarpią sią, 
widząc, jak nieraz przerasta ich życie, 
nawet najbliższe otoczenie. Brak miesz­
kań, brak opału, brak środków na książ­
ki, czasopisma, brak nieraz rady, podpo­
ry, choćby właśnie związkowej. Trud­
ność w zdobywaniu wykształcenia.

Rozwieszanie nad tym zasłony milcze­
nia — to chyba strata nie zysk. I gdy­
by więcej na ten temat mówili sam! 
przedstawiciele i obrońcy nauczycieli, nie 
potrzebowaliby się tu mieszać niepowo­
łani.

Artykuł przesyłam również i do „Gło­
su Nauczycielskiego” sądząc, iż lojalnie 
go wydrukuje.

ZOFIA DROZDZ-SATANOWSKA

Stosownie do wyjaśnienia Ministerstwa 
Finansów w piśmie z 23 lutego 1960 roku, 
zamieszczonego w Dz. Urz. Min. Ośw. 
nr 4, poz. 57 z 1960 roku — przysługują 
zwrot kosztów przejazdów II klasą pocią­
gu osobowego z miejsca zamieszkania do 
siedziby szkoły 1 z powrotem. W myśl 
p. 6 powyższego zarządzenia — diety 
i zwrot kosztów noclegu nie przysługują.

☆
Dyrekcja szkoły w Solcu Kuj. zapytuje, crf 

1 jakie są podstawy prawne do zwrotu kosztów 
przejazdów na konsultacje 1 egzaminy oraz ry­
czałtu na wyżywienie i zakwaterowanie czyn­
nym nauczycielom studiującym eksternistycz­
nie w studiach nauczycielskich.

Nie ma podstawy prawnej do zwrotu 
kosztów przejazdów na konsultacje i eg­
zaminy, ryczałtu na wyżywienie i zakwa­
terowanie czynnym nauczycielom studiu­
jącym eksternistycznie w studiach nau­
czycielskich i na wyższych uczelniach.

Zwrot ryczałtu na wyżywienie i zakwa­
terowanie przysługuje tylko czynnym na­
uczycielom, studiującym zaocznie w za' 
kładach kształcenia nauczycieli oraz w in" 
nych uczelniach na kierunkach podnoszą­
cych kwalifkacje zawodowe, na podsta­
wie uchwały nr 434 Rady Ministrów \ 
30 grudnia 1960 roku (Monitor Polski 
nr 2, poz. 13), a zwrot kosztów przejaz­
dów na podstawie p. 6 zarządzenia nr 85 
prezesa Rady Ministrów z 23 maja 1951 
roku (Monitor Polski nr A-50, poz. 667).

☆ V',

Jestem Opiekunem bibliotek! szkolnej, obd' 
mującej 3 200 tomów, przy liczbie 420 uczni#"’ 
szkoły. Jakie wynagrodzenie przysługuje 131 
za opiekę nad powyższą biblioteką?

W myśl par. 5, p. 3, uchwały nr 
Prezydium Rządu z dnia 3 stycznia 19’’ 
roku (Monitor Polski nr A-3, poz. 32) 
za opiekę nad biblioteką szkolną, liczą^ 
ponad 3 000 tomów, przy liczbie pona‘> 
400 uczniów, należy się wynagrodzenie ja,< 
za 8 godzin nadliczbowych.
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